Wszelkie prawa zastrze żone. Reprodukowanie, kopiowanie w urządzeniach przetwarzania danych, odtwarzanie w jakiejkolwiek formie oraz wykorzystywanie w wystąpieniach publicznych - również częściowe - tylko za wyłącznym zezwoleniem właściciela praw autorskich.
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Ten Chińczyk śledził mnie od samego początku. Najpierw nie dziwiło mnie to, że spotykam go wszędzie. Nad zielonym stawem w dżungli, gdzie byłam tylko ja i gdzie chciałam zaznać wymarzonej kąpieli - on był też. W restauracji hotelowej, gdy wybierałam z tacy ostatnie kawałki ananasa - on stał tuż obok z widelcem. W puszczy, gdy uciekałam przed atakiem pijawek, na kogo wpadłam na pustej drodze?... Na niego. Zawsze wydawał się zaskoczony moim widokiem, zawsze otwierał szeroko oczy i mówił coś w rodzaju:
- Hello, how are you?How are you na pustej dżunglowej drodze, gdzie w promieniu kilkuset metrów nie było innej żywej duszy?... How are you, gdy usiłowałam się sekretnie rozebrać, żeby móc wejść do wody?... Odeszłam daleko od obozowiska, znalazłam cichy zakątek, rozłożyłam mydło, szampon i ręcznik - i nagle zauważyłam dziwnie znajomą postać, która zamiast odwrócić się skromnie i pozwolić mi się umyć, gapiła się jak zwykle rozszerzonymi z ciekawości oczami, dodając przy tym niewinnie:
Hello, how are you?...- I'm fine, thank you - burknęłam, zła, że nie mogę nawet tutaj przez chwilę być sama. W dodatku chyba było jasne, co mam zamiar robić w tym stawie po kilkudniowej przeprawie przez dżunglę, gdzie nie było nawet strumyka, w którym można by umyć zęby.
Zdjęłam buty i skarpetki, chwyciłam za spodnie, dając Chińczykowi jasno do zrozumienia, że będę się teraz rozbierać. Rzuciłam za siebie jedno ostatnie spojrzenie. Przyglądał mi się z jeszcze większym zainteresowaniem. Odparłam twardo ten wzrok. Rozpięłam guzik i rozporek. Człowieku, odwróć się! A on nic.
Odeszłam wtedy w kolczaste zarośla, gdzie przebrałam się w kostium kąpielowy, sycząc ze złości i bólu, kiedy ciernie wbijały mi się w nagą skórę. Ale nawet wtedy nie zorientowałam się, że obecność tajemniczego Chińczyka bynajmniej nie jest przypadkowa. Bo kto miałby mnie śledzić i po co?... Powód jednak był, i to wart całego wysiłku i kosztów, jakie ostatecznie musiał w to włożyć.
Na razie jednak nic nie wiedziałam, choć przyznaję, że przeczucie tknęło mnie po raz pierwszy, gdy po kilku tygodniach pobytu w dżungli nagle zostałam absolutnie sama. Załogi wszystkich samochodów terenowych biorące udział w rajdzie przez Dżunglę Dinozaurów w Malezji - na który ja również zostałam zaproszona - spakowały swoje prowizoryczne obozowiska i odjechały. Moje macierzyste auto zaginęło w puszczy razem z całą ekipą. Dlatego właśnie zostałam na pustym polu patrząc na ostatnie toyoty i land-rovery, które czym prędzej wycofywały się w kierunku drogi. Usiadłam przy bagażach, starając się ukryć przed palącym słońcem i patrzyłam jak znika za zakrętem załoga Anglików, potem Hiszpanie, Włosi, Urugwajczycy, Malezyjczycy... Ktoś pomachał do mnie ręką, odpowiedziałam tym samym i przytuliłam się do plecaka. Muszę czekać.
Było okropnie gorąco, słońce w zenicie, ptaki skryły się wśród chłodnych gałęzi, nawet muchy latały ledwo dysząc, z szeroko otwartymi paszczami. Popatrzyłam tęsknie w stronę rzeki. Była za daleko, żeby ryzykować oddalenie się z obozowiska. Wypiłam resztkę ciepłej wody z butelki. Smakowała osadem z garnka, w którym codziennie gotowaliśmy zupę. Woda mineralna skończyła się już dawno temu. W skrzyniach zjedzeniem zostały tylko dania w proszku i kilka paczek sucharów. Przełknęłam ślinę. Przez parów z błotem przejeżdżał właśnie ostatni samochód. Koła przez chwilę buksowały w mokrej glinie, ale potem gorączkowo, jakby i one jak najszybciej chciały wydostać się z Dżungli Dinozaurów z powrotem do cywilizacji, złapały kawałek suchego gruntu, wspięły się po nim i pośpieszyły w dalszą drogę.
Warkot silnika znikł za ścianą puszczy. Badawczo odezwały się cykady. Coś zafurkotało w powietrzu, ale szybko wylądowało, żeby przeczekać największy upał.
Wydawało się, że dżungla zasnęła, czekając na orzeźwiającą bryzę zmierzchu. Co dalej ze mną?... Bagaże polskiej ekipy leżały zakryte niebieską, ciężką plastikową folią. Była tam i kuchenka gazowa, i łóżka polowe, i kilka par zabłoconych butów, i czarne skarpetki, które wcześniej były białe, a należały chyba do naszego chińskiego kierowcy, Chrisa.
Jeżeli w nocy - jak zwykle - znowu będzie lał ulewny, monsunowy deszcz, to pewnie spłynę ze wszystkimi torbami i skrzyniami do pobliskiego rowu. Nie dam rady sama zbudować obozu. Potrzeba do tego co najmniej ośmiu silnych ramion, kilku belek i dachu samochodu, do którego mocuje się folię. Całe szczęście, że przynajmniej dzisiaj od rana świeci słońce...
Zapadła cisza tak ogromna, że krzykiem było w niej bzyknięcie przebudzonej muchy. Przypomniały mi się nagle opowieści snute przy ogniu przytłumionym szeptem - o tym, jak podczas wyznaczania trasy rajdu, przewodnicy zostali zaatakowani przez szare zwierzę, które ukazywało im się wielokrotnie w różnych miejscach, ale zawsze znikało szybciej niż udało im się zbliżyć. Po pewnym czasie stało się bardziej zuchwałe. Wtedy zorientowali się, że zwierzę nie należy do żadnego ze znanych im gatunków, a przypomina ogromnego jaguara lub tygrysa. Było szybkie, bezszelestne i deptało im po piętach, dokądkolwiek poszli. Pewnej nocy przez nieuwagę zostawili nad wygasłym ogniskiem garnek z resztkami jedzenia. Coś miękkiego prześlizgnęło się między namiotami, myśleli, że to cień chmury zakrywającej księżyc, ale gdy chmura dotarła do środka obozowiska i jednym ruchem szczęk zgruchotała garnek jak orzeszek ziemny, zorientowali się, że nadeszła krytyczna chwila. Niewłaściwy gest, dźwięk albo zapach mógł sprowadzić na nich nieszczęście. Nad żadnym jednak nie byli w stanie zapanować. Ciała zaczęły im drżeć jak w gorączce, szczękanie zębów niosło się echem w puszczę, a gwałtowne fale wilgotnego potu zalewały oczy. Po krótkiej chwili wahania, tak jakby nasłuchiwał czegoś z głębi dżungli, zwierz odwrócił się i cicho wycofał.
Ale był. Żył, oddychał gdzieś w pobliżu, być może już mnie śledził. Choć może to piekielnie gorące słońce i na niego podziała usypiająco. To by znaczyło, że mam czas do zmierzchu. Muszę coś postanowić i zacząć działać. Siedzenie na stercie bagaży... W głowie wyświetlił mi się czerwony wykrzyknik. Znieruchomiałam. Z lewej strony, ze splątanych zarośli, dobiegło mnie szorstkie szuranie. Bardziej szorstkie niż gdyby wydawały je z siebie łapy iguany albo ptasie skrzydła. Odwróciłam głowę. Szuranie zamilkło na chwilę, więc czym prędzej wypuściłam na wolność tabun moich myśli - niech same znajdą rozwiązanie.
Sprawa była prosta. Jestem sama pośrodku puszczy. Nie mam mapy ani żadnego środka transportu. Nie wiem gdzie zaginęła polska ekipa i kiedy się odnajdzie. Nie wiem też czy szukając drogi powrotnej uda im się odnaleźć pusty obóz, czy też - kierując się mapami - wyjadą z dżungli jakąś inną trasą. Oni nie wiedzą, że tutaj na nich czekam, jest jednak szansa, że chcieliby wrócić po swoje bagaże. Z drugiej strony - mogli pomyśleć, że pozostałe samochody rajdu zabrały dobytek polskiej ekipy, by dowieźć go w jakieś bezpieczne miejsce.
Tabun zawrócił i pogalopował w przeciwnym kierunku. To dobry i sprawdzony przeze mnie sposób panoramicznej oceny sytuacji. Puścić wszystkie myśli wolno i tylko patrzeć dokąd popędzą i gdzie znajdą miejsce na popas.
...Dlaczego w takim razie szefowie rajdu pozwolili mi tutaj zostać samej? Czy wszystkie osoby i auta nie podlegają ich odpowiedzialności? Czy w przepisach nie jest napisane, że nigdy nie należy pozostawiać samotnie ani żadnej ekipy, ani tym bardziej żadnego z jej żyjących elementów?...
Czy nie działo się tutaj coś dziwnego?... Odjechali wszyscy, machając mi na pożegnanie rękami. A ja siedziałam na stosie bagaży, mówiąc, że zostaję, żeby czekać na polską ekipę, która zabłądziła w dżungli.
- Okej, okej - odpowiadali z pewnym rodzajem niecierpliwej radości, bo mieli już dosyć błota, deszczu i nieprzejezdnych tras, więc czym prędzej chcieli znaleźć się bliżej cywilizacji. To do zobaczenia!...
Dopiero teraz te ostatnie słowa wydały mi się idiotyczne. Ludzie! Zostawiacie mnie samą w pustym obozowisku w dżungli, bez samochodu i bez łączności, i życzycie mi, żebyśmy się znowu spotkali?... Chyba w niebie?...
Stado moich rozpędzonych myśli zatrzymało się po raz drugi i wbiło mi się kopytami w czoło. W krzakach znowu coś się poruszyło. Coś wielkiego. Coś, co kruszyło swoim ciężarem trzaskające gałęzie i rozrywało pnącza. Wstałam. Nie ma sensu uciekać. Raczej będę stać i patrzeć. Nie mam żadnej broni. Czy ten wielki tygrys szary jak dym przeciskałby się przez krzaki zamiast podkradać się bezgłośnie z innej strony?... Chyba że to nie jest tygrys. Chyba że... Ale czy polska ekipa nadjeżdżałaby tak ukradkiem, bez radosnego trąbienia?...
Przycisnęłam łokcie do siebie, napięłam mięśnie. Ruch nagle ustał. Wiatr przygładził rozwichrzone gałęzie. Zrobiło się znów cicho. Dżungla Dinozaurów prowadziła ze mną grę na wytrzymałość. Zmrużyłam oczy. Nie ze mną takie proste numery. Umiem panować nad swoim strachem. Znam dżunglę. Spędziłam w niej wiele miesięcy życia. Nie przestraszy mnie tak łatwo, nie przegoni i nie pokona.
Pomacałam oczami okolicę. W drzewach, krzakach i kępach trawy panował gęsty, tropikalny spokój. Termity cierpliwie wygryzały drzewa od środka, gąsienice motyli żuły liście, a pozostałe stworzenia drzemały w cieniu, czekając aż minie największy upał. Wyobraziłam sobie nagle ogromną pijawkę, którą dżungla być może wysłała na moje spotkanie. Miała paszczę wielką jak rura wodociągowa i potężne, obłe, czarne ciało, które próbowało się przecisnąć przez zarośla, ale wyschło od palących promieni słońca. Pijawka ruszy w dalszą drogę pewnie dopiero wieczorem, kiedy wchłonie w siebie wilgoć zmroku. Do tego czasu zdążę przygotować się na jej przyjęcie. Może nawet wybiorę się na polowanie. Rzuciłam jeszcze jedno, ostatnie, badawcze spojrzenie w stronę gęstwiny, z której wcześniej dobiegały hałasy. Cokolwiek to było - czy pijawkagigant, czy tylko moja wyobraźnia - zatrzymało się i zamilkło. Nie byłam taka głupia, jak bohaterowie filmów grozy, którzy zawsze idą wprost w paszczę lwa, wilka lub ufoludka, żeby sprawdzić czy jeszcze żyje i wtedy zostają zaatakowani.
Odwróciłam się na pięcie i zdrętwiałam.Naprzeciwko mnie stał srebrny samochód. Kompletnie inny od aut biorących udział w rajdzie. Tamte były zbudowane jak czołgi - z dodatkowymi rurami, wzmocnieniami, wyciągarkami z przodu i z tyłu, poobklejane nalepkami sponsorów, wielotygodniowym błotem i gliną. Ten był czysty, błyszczący i wyglądał jak sen. Mimo woli przetarłam oczy. Fatamorgana? Wytwór mojej spalonej słońcem wyobraźni i odwodnionego organizmu?
Przyciemniona szyba od strony kierowcy opuściła się. Na zewnątrz buchnęło chłodne, pachnące kwiatami powietrze z klimatyzatora, a w jego oparach usłyszałam głos:
- Hello, how are you?Głos znajomego Chińczyka! Nagle z całą jasnością uświadomiłam sobie, że od chwili, gdy wylądowałam w Malezji, ten Chińczyk pojawiał się w moim życiu w najdziwniejszych i najmniej spodziewanych okolicznościach. Wydawało się, że zawsze był dokładnie tam, gdzie ja. Nabrałam powietrza, chyba nawet chciałam coś do niego powiedzieć, zawołać: „Ach, to ty! Dlaczego mnie śledzisz?...”, ale nie zdążyłam. Chińczyk wystawił przez okno rękę z kartonikiem soku.
- Napij się - powiedział.Opakowanie było zimne i pokryte drobnymi kroplami wilgoci. Od rana nie piłam niczego z wyjątkiem kilku łyków ciepłej wody pachnącej krupnikiem. Moje ciało wołało o wilgoć i odrobinę chłodu. Przyssałam się do rurki i poczułam jak do mojego wnętrza wraca życie. Miało smak pomarańczowy.
Był grudzień i lał monsunowy deszcz. Było gorąco i mokro, od pierwszego dnia, gdy wjeżdżaliśmy do dżungli i każdego następnego poranka i wieczoru, aż do ostatnich chwil. Lało w Strefie Terminatora i Strefie Zmierzchu, mżyło podczas wieczornego gotowania kolacji, padało przy zwijaniu obozowiska. Ruda glina kleiła się do butów i oblepiała wszystko, z czym miała najmniejszą styczność - ubranie, łóżka polowe, naczynia, bagaże, nawet skarpetki i szczoteczki do zębów. Niebo było przez cały czas zachmurzone i łkało, szlochało, a czasem nawet wyło łzami na nasze głowy. A my wyjechaliśmy z wygodnego hotelu na pożarcie chińskiego smoka. Wtedy nikt jeszcze nie przypuszczał co nas czeka.
Rajd Rainforest Challenge - uznawany za najbardziej trudny i przygodowy rajd samochodami terenowymi - był organizowany od sześciu lat, zawsze w Malezji, ale za każdym razem inną trasą. Po poprzednim kierowcy narzekali, że było zbyt łatwo. Dlatego przesunięto jego termin na czas monsunu i wyznaczono szlak przez Dżunglę Dinozaurów, najstarszą dżunglę świata, w południowej prowincji Johor.
Siedziałam na przednim siedzeniu białej terenowej toyoty i patrzyłam przez zalane deszczem okno, za którym regularnie co sekundę migało kolejne drzewo. Jechaliśmy przez plantację palm oleistych. Rosły posłusznie w równych rzędach. Niektóre miały zaledwie metr wysokości, ale były już rozczochrane i grube, z czerwonymi pękami owoców. Z takich młodych drzew najłatwiej jest zbierać owoce. Po kilku latach, kiedy palmy osiągną wzrost dwóch i więcej metrów, przychodzi człowiek z piłą i ścina je, by zrobić miejsce na nową plantację.
Mój chiński kierowca, Chris, zaciągał się papierosem. Przed nami i za nami jechało kilkanaście innych aut z dwudziestoma pięcioma ekipami z całego świata. Przy lusterku kołysała się zafoliowana przepustka ze zdjęciem. Na tylnym siedzeniu w milczeniu tłoczyli się Balkon, Konik i Romek. Silnik mruczał jak kot. Zasnęłam.
Gdyby zamienić sześć najbardziej wulgarnych słów w języku polskim na podobnie brzmiące słowa wuj, hebanowy, morwa i nać, a także skubany oraz migdalić ta pierwszym zdaniem w języku polskim, jakie usłyszałam po obudzeniu, było:
- Ty, patrz, morwa jego nać, jak ten hebanowy wuj zamigdala.
Otworzyłam oczy. Byliśmy na miejscu - czyli daleko poza plantacjami palm oleistych, na skraju puszczy. „Hebanowy wuj” okazał się drobnym Tajem ubranym w kalosze, który zwinnie biegł w poprzek pochyłego pobocza. Drogi nie było. Pozostał tylko ledwie widoczny trakt obrośnięty paprociami, którym prawie sto lat wcześniej jeździli zbieracze kauczuku. Spojrzałam na moich kolegów.
- Morwa, no to jesteśmy hebanowi - powiedział Balkon.
- Morwa jego nać - odrzekł Konik i popatrzyli na siebie ze zrozumieniem.
- Wujowe miejsce - dorzucił Romek. - Wujowy deszcz.
Nigdy nie przypuszczałam, jak wiele rozmaitych emocji i myśli można wyrazić za pomocą jedynie pięciu słów. Nie mówili tego ze złością ani w przypływie wyjątkowego złego humoru. Mieścili się jedynie w ramach swojego słownika, który składał się z dwóch przymiotników, trzech rzeczowników i jednego czasownika, odmienianych na wiele różnych sposobów. Najbardziej zadziwiające jednak było to, że chociaż pozornie był to słownik ubogi, to pozostawali zrozumiali nie tylko dla siebie nawzajem, ale także dla reszty świata. Nagle też zrozumiałam, że wulgarne polskie słowa są najbardziej plastycznymi wyrazami świata, które można dowolnie lepić i wyginać. Gdyby te same akrobatyczne zabiegi zastosować do innych słów, straciłyby sens, tymczasem hebanowy wuj i naciowa morwa oraz skubane pojęcia pozostawały czytelne w każdej możliwej nowatorskiej formie.
Staliśmy w konwoju czekając na dalsze decyzje. Po jakimś czasie dotarła do nas wiadomość, że nocna ulewa porwała most, którym mieliśmy jechać. Trzeba znaleźć inną drogę. Na jej poszukiwanie wyruszyli X-men, czyli ekipa rajdowa - grupa malezyjskich Schwarzeneggerów, do których zadań należało wszystko to, co innym wydaje się niemożliwe. A nam pozostało czekanie.
Po przyjeździe do Malezji i pierwszych dniach rajdowych prologów szybko zorientowałam się, że czas azjatycki jest tym samym, co czas dżunglowy, który znam z Ameryki Południowej. Jest to czas w istocie nieistniejący. Czas polegający na tym, że wiecznie się c z e k a, ponieważ nikt donikąd się nie śpieszy i nie szanuje wyznaczonych ani umówionych wcześniej pór czy godzin. Ostatecznie efektem tak pojętego czasu jest siedzenie i czekanie, chodzenie i czekanie, leżenie i czekanie.
Po pewnym czasie nikt już nie wie po co ani dlaczego, ale wszyscy są zmuszeni czekać i przez długie godziny czekają na c o ś.
Tym razem byliśmy w o tyle lepszej sytuacji, że wiedzieliśmy przynajmniej na co czekamy - w otoczeniu zirytowanych morw i hebanowych migdałów rozrzucanych w języku polskim po malezyjskiej ziemi.
Milczałam, bo dawno już nauczyłam się czekać tak, jak tubylcy - bez czekania. Bez niecierpliwości, bez pośpiechu i niepokoju, że moje życie stanęło i nie ma widocznej możliwości, by je kontynuować. Podczas czekania dżunglowego po prostu trwam, zawieszona w niebycie, poza świadomością.
Postanowiłam zadbać o moją najbliższą przyszłość. Rozejrzałam się. Były tylko dwie możliwości: siedzieć wewnątrz ciasnego samochodu albo wyjść. Wybrałam to drugie, otworzyłam drzwi i skoczyłam w chaszcze. Liczyłam na to, że mają nie więcej niż półtora metra wysokości, a ich dolne części wyrastają z czegoś, co przynajmniej z grubsza można by uznać za „stały ląd”. Niestety, myliłam się. Gęstwina paproci spływała zieloną kurtyną po pochyłym zboczu pokrytym warstwą śliskiej gliny. W ostatniej chwili zdążyłam się chwycić za krawędź drzwi i na nich zawisłam. Zawiasy napięły się boleśnie, a słysząc ich jęk zaczęłam szybko myśleć o tatrzańskiej łące pełnej krokusów żeby do wagi mojego ciała nie dorzucać ciężkich myśli, których
- prawdę mówiąc - wcale mi nie brakowało. Wisiałam na wysmarowanych błotem drzwiach terenowego samochodu, podczas gdy moje nogi znajdowały się w bliżej nieokreślonych okolicach rowu z paprociami. Deszcz nie przestawał padać. Było chłodno, mokro, ponuro i zdecydowanie nieprzyjemnie. Wtedy nagle wśród krokusów w mojej głowie dostrzegłam dziwne poruszenie. Wpatrzyłam się w nie całą siłą mojej wyobraźni i w następnej sekundzie zrozumiałam jakie niebezpieczeństwo grozi moim gołym stopom ubranym w sandały. Gdzie jak nie w bezpiecznym gąszczu kryją się tropikalne bestie wyposażone w żuwaczki, kleszcze, jadowite kolce i trujące włosy?... Przez chwilę buksowałam nogami w śliskiej glinie, ale nie było się o co oprzeć, przerzuciłam więc całą siłę do ramion i nie zważając na ostrzegawcze skrzypienie drzwi, podciągnęłam się z powrotem na drogę. Pasażerowie na tylnym siedzeniu wciąż spali. Chris na mój widok zamrugał oczami i wyglądał tak, jakbym wyrwała go z podróży w zaświaty. A dookoła lał deszcz.
Wdrapałam się z powrotem na swoje miejsce, wnosząc do środka także kilogram lepkiej, czerwonej gliny, która oblepiła mi nogi i sandały, przyczepiła się do spodni i włosów.
- Are you okay? zapytał z pewną ostrożnością w głosie Chris.
Nie zdążyłam odpowiedzieć, bo w następnej sekundzie poprzedzający nas samochód zahuczał potężnym silnikiem, i cała kawalkada z ulgą znów ruszyła naprzód.
Była już głęboka noc, gdy dotarliśmy do celu. O drugiej nad ranem wśród ulewnego deszczu zaczęliśmy rozbijać obóz. „Zaczęliśmy” to właściwie za dużo powiedziane. Samochód stanął na wyznaczonym miejscu na dość dużej polanie. Chris zgasił silnik. Popatrzyliśmy na siebie w milczeniu.
- Trzeba rozbić obóz - powiedział ktoś.Pokiwaliśmy głowami. W reflektorach było widać tylko strugi siekącego deszczu. Wewnątrz samochodu było ciepło i sucho. Z głębi dżungli dobiegało tęskne szczekanie. Nawet Konikowi, Balkonowi i Romkowi na tylnym siedzeniu nie chciało się rzucić z tej okazji kilku mięsistych słów. Po pewnym czasie, gdy siedzieliśmy bez słowa w przyjemnie ciepłej ciszy, Chris otworzył drzwi i wyskoczył na zewnątrz. Uwijał się w mokrej ciemności z taką łatwością, jakby był środek letniego dnia, a nie mroczna, zimna noc w Dżungli Dinozaurów.
Było po trzeciej, gdy położyłam się na wąskim, płóciennym łóżku. Pobudka o siódmej rano. O ósmej zbiórka na briefingu. O jedenastej sformowała się kolumna i wyruszyliśmy, by pół godziny później dowiedzieć się, że nocna ulewa porwała kolejny most, rzeka przed nami wystąpiła z brzegów i w związku z tym trzeba szukać objazdu. Do tego jeszcze drużyny poszczególnych krajów zostaną skierowane na odcinki specjalne, w skrócie OS, które stanowiły istotę całego rajdu.
Odcinek specjalny to rodzaj szczególnie trudnego toru przeszkód. Za jego pokonanie dostaje się punkty, na podstawie których wyłania się ostatecznie zwycięzcę.
Każdy samochód rajdowy był przygotowany jak czołg: wzmocniony klatką ze stalowych rur, obuty w dżunglowe opony terenowe marki „Krocionóg” i wyposażony w dwie wyciągarki. Sens rajdów terenowych polega na tym, żeby znaleźć odpowiednio trudny teren, następnie dodatkowo go skomplikować, po czym wpuścić tam startujące drużyny złożone zawsze z dwóch osób: kierowcy i pilota, których zadaniem jest przedostanie się ze startu do mety wraz z samochodem. Auta wpadają do rowów, staczają się w przepaści, wspinają na pochyłe zbocza, pokonują rzeki, jadą nocą w ulewie przez zryte kołami błoto, zatrzymując się raz po raz na zwalonych pniach drzew, dołach, pionowych stromiznach i koleinach. Wtedy z szoferki wyskakuje pilot, chwyta za koniec stalowej liny nawiniętej na bęben i biegnie do najbliższego drzewa, żeby umocować tam linę, po której samochód będzie mógł się wciągnąć z powrotem na stały grunt.
Wszystko dzieje się bardzo szybko, bo najważniejszym elementem konkurencji jest czas; im szybciej pilot uwinie się z wyciągarką, tym więcej punktów dostanie zespół. Kiedy koła chwycą znów podłoże, pilot odwiązuje linę i pomaga kierowcy nawinąć ją z powrotem na bęben, wskakuje do szoferki - mokry, brudny i oblepiony gliną - samochód rusza, by kilka metrów dalej zwisnąć z krawędzi urwiska. Pilot wyskakuje, chwyta za linę, szuka drzewa, biegnie, nawija, podciągają samochód, zwija linę z powrotem na bęben wyciągarki, wsiada, ruszają, wpadają do dziury, pilot wyskakuje, chwyta za linę, szuka miejsca, gdzie można ją podczepić, krzyczy do kierowcy:
Winch, winch!...11) Winch, winch! (ang.) - czasownik utworzony od słowa winch - wyciągarka; przetłumaczyć go można jako „ciągnij za pomocą wyciągarki”.
Podciągają samochód, który kilkanaście metrów dalej wpada w inną pułapkę i cała zabawa powtarza się od początku. Silnik rzęzi, wokół unoszą się błękitne chmury spalin, każdy kolejny samochód coraz bardziej rozrywa kołami ziemię, pogłębia błoto i pozostawia po sobie coraz więcej hałasu, dymu, dziur i poszarpanych roślin.
Nie tylko mnie zresztą wydało się to osobliwym zajęciem. Balkon, Konik i Romek zostali zaproszeni na rajd przez polską ekipę - Agnieszkę i Marka Janaszkiewiczów. Balkon miał robić zdjęcia, Konik obserwować i opisać, a Romek był mechanikiem.
Po trzech dniach wiedzieliśmy już mniej więcej kto jest kim i jak zapatruje się na zaistniałe okoliczności. Konik wyróżniał się stoickim spokojem i bez przerwy skręcał cienkie papierosy z bibułki i tytoniu. Lubił dobrze zjeść i unikał wysiłku. Romek ciężko pracował przy samochodzie i denerwował się, kiedy nasi zawodnicy zbyt długo nie wracali. Agnieszka i Marek startowali w rajdzie i chcieli wygrać, więc nie oszczędzali ani auta, ani siebie. Natomiast Balkon szybko odkrył, że świat azjatyckiej puszczy równikowej jest całkowicie sprzeczny z jego naturą. Był bowiem człowiekiem o określonych wymaganiach i stałych przyzwyczajeniach. Krótko mówiąc: świat Balkona zamienił się w nieustający koszmar, o czym bez przerwy nas informował, przy czym w jego głosie można było odczytać towarzyszące mu poczucie beznadziei - tragiczna była pogoda, jedzenie, dżungla i błoto, potworne były czające się dookoła pijawki, tygrysy, małpy i inne niebezpieczeństwa, beznadziejni byli ludzie uczestniczący w rajdzie.
On sam przygotował się doskonale: miał zielone spodnie z amerykańskiej armii, zielone koszulki z krótkim rękawem, buty z cholewką do pół łydki i włosy zaplecione w długie dredy, które nosił w skarpecie w kolorach dżunglowych. Codziennie rano zakładał na siebie skomplikowaną uprząż składającą się z szelek, pasów i sprzączek, do których miał przyczepione ważne elementy ekwipunku, takie jak śrubokręt, latarka, kilka metrów sznurka, manierka, przybornik do jedzenia, zapasowe baterie i inne, tylko jemu znane niezbędniki, dzięki którym miałby szansę przeżyć w dziewiczej puszczy. Nie ma co ukrywać - Balkon wyglądał jak komandos. Tym trudniej było znieść jego wieczne narzekanie i marudzenie na każdy możliwy temat. Miałam już wcześniej doświadczenia z ludźmi, którzy po raz pierwszy wybrali się do dżungli z samopoczuciem Indiany Jonesa, które stopniowo zamieniało się w zdumienie, strach i łzy. Balkon jednak przebił wszystkich.
O dwunastej w południe staliśmy w konwoju na wąskim, dżunglowym trakcie. Po obu stronach znowu szalały paprocie, a z nieba lały się na nas strumienie zimnej wody. Padało bez przerwy od kilku dni. Po wieczornej ulewie deszcz zamienił się w równomierne opady, które szemrały wokół przez całą noc. Rano znowu się rozpędziły, z trudem zwinęliśmy obozowisko, pakując mokre kanadyjki 2 w mokre pokrowce i umieszczając je na mokrym dachu pod mokrą płachtą plastikową. Potem znów na zmianę padało, lało, padało i lało, aż wreszcie deszcz zaczął walić tak wściekle, że Balkon powiedział:
- Morwa, nigdy w życiu za wuja nie widziałem, żeby deszcz tak zamigdalał.
2) Kanadyjka - składane łóżko polowe z aluminiowych rurek i wąskiego pasa materiału.
Odpowiedziało mu milczenie.
- Zdechniemy tutaj.
Konik filozoficznie dmuchnął dymem z papierosa.
- I nikt nigdy nie odnajdzie mojego ciała - ciągnął z ponurym przekonaniem Balkon. - ...A nawet jeśli znajdzie - dodał po chwili zastanowienia - to mnie nie rozpozna, bo będę cały spuchnięty od wody. Obrzmiały i sinoczerwony.
Romek i Konik spojrzeli na niego z zainteresowaniem.
- Widziałem kiedyś topielca - potwierdził Balkon grobowym głosem. - Martwe ciało wciąga w siebie wilgoć, wszystkie tkanki napełniają się wodą i puchną, czasem nawet nie można rozpoznać, czy topielec był mężczyzną, czy kobietą.
Wszyscy zaczęli sobie nagle wyobrażać spuchniętych nieboszczyków. Konik zbladł, a Romek zacisnął palce na oparciu siedzenia.
- Nie jesteś z cukru, Balkon - odezwałam się, żeby odwrócić ich uwagę od katastroficznych wizji. - Deszcz ci nie zaszkodzi.
- Jasne - odrzekł z cmentarną miną. - Do czasu. Człowiek nie jest w stanie długo wytrzymać w takich warunkach. Organizm odmówi posłuszeństwa. Ale wtedy będzie już za późno, bo stąd nie ma odwrotu.
- Balkon, daj spokój - roześmiałam się. - Nie dzieje się nic złego. Żyjesz, rozmawiasz, możesz chodzić...
- Ty to nazywasz życiem?! - zapytał z goryczą. - To jest morwa wegetacja w tej cholernej dżungli.
- To przygoda - powiedziałam. - Zrobisz fajne zdjęcia...
- Aparat nie wytrzyma tyle wilgoci w powietrzu. W każdej chwili może się zepsuć. I wtedy morwa...
Nagle urwał i wielkimi oczami spojrzał za maskę samochodu, gdzie stała jakaś postać w jaskrawo seledynowej kurtce z kapturem.
- Hello - powiedziała postać. How are you?
- Fine - odpowiedziałam z ulgą.
Człowiek w kurtce podał mi torebkę z suszonymi paskami mango.
Poczęstowałam chłopaków. Odniosłam wrażenie, że im bardziej staram się pokazać sytuację z jasnej strony, tym mroczniej widzi ją Balkon, a razem z nim także Konik i Romek. Jeżeli nie poprawi im się nastrój, wyprawa rzeczywiście może się okazać koszmarem.
- Thank you powiedziałam, oddając mu torebkę i próbując przez strugi ulewy dojrzeć jego twarz w kapturze. Mokre włosy lepiły mu się do czoła.
Pomachał mi ręką, odwrócił i odszedł dalej w deszcz. Nie wzbudził moich podejrzeń, bo co można robić, kiedy konwój stoi przez kilka godzin w szalejącej ulewie?
- Kto to jest? - zapytał Balkon.
- Jakiś Chińczyk.
- Czego chciał?
Wzruszyłam ramionami. Czego może chcieć przemoknięty do nitki Chińczyk z torebką suszonych mango? Odwróciłam się, żeby znów na niego spojrzeć i podskoczyłam ze strachu. Tuż przede mną na deszczu stał Chris, nasz kierowca.
- Zostajemy tu na noc - powiedział.
Z tylnego siedzenia dobiegło mnie kilka morw wypuszczonych spomiędzy zaciśniętych zębów. Balkon nabierał przekonania, że zginiemy jeszcze tej samej nocy.
- Zapytaj go morwa jaką szansę na przeżycie ma człowiek w tej hebanowej dżungli.
Ale Chris znikł. Zostały po nim tylko krople deszczu spływające po szybie.
Kolumna ruszyła, żeby znaleźć miejsce na obozowisko. Z gęstych paproci wyjechaliśmy znowu na pofałdowaną, rudą ziemię, która w nieustającej ulewie zamieniała się w grząskie błoto. Droga coraz bardziej zaczynała przypominać rzekę. Poruszaliśmy się naprzód powoli, mijając tych szczęściarzy, którym udało się już zawłaszczyć fragment gliniastego pobocza. Wyskakiwali z samochodów, ślizgając się jak po lodzie i usiłując utrzymać równowagę, wyciągali z bagażników wilgotny sprzęt i zaczynali budować schronienie na najbliższą noc.
Architektura obozowiska była prosta: wystarczyło umieścić plastikową płachtę poziomo w pewnej odległości nad ziemią, tak żeby mogła pełnić funkcję dachu. W praktyce było to zadanie bardzo trudne do wykonania, ponieważ drzewa rosły w puszczy zbyt gęsto, a na gliniastej drodze zbyt rzadko, żeby móc przyczepić do nich dach. Rajdowcy stosowali więc różne techniki - od wbijania w błoto pali i belek, poprzez konstrukcje namiotopodobne, aż po genialne rozwiązanie, jakim było rozpięcie dachu między dwoma samochodami. Niestety, zawsze co najmniej dwie ekipy lądowały z brzegu, będąc zmuszone do szukania nowatorskich rozwiązań, dzięki którym udałoby im się przyczepić zewnętrzną stronę ciężkiej, mokrej płachty plastikowej do płaskiego, śliskiego błota.
Tamtego dnia każda drużyna była zdana na siebie. Na wąskim, pochyłym poboczu z trudem dawało się znaleźć miejsce dla jednego auta. Wszystkie w miarę równe płaszczyzny zostały już dawno zajęte przez samochody z czoła konwoju. Pozostały nam śliskie pagórki i zbocza dołów o nachyleniu 30 stopni. Dziesiątki kół rozgniotły gliniastą drogę tworząc głębokie koleiny i rowy. Buty zapadały się w niewidoczne pułapki i ślizgały się po błocie, stając się ciężkie od oblepiającej wszystko czerwonej, mokrej gliny.
Kiedy skończyliśmy wznosić nasze skromne obozowisko, wyglądaliśmy jak mieszkańcy hiszpańskiego Buñol 3 po pomidorowej bitwie . Padający bez przerwy deszcz wcale nie poprawiał sytuacji, bo nie był w stanie zmyć z nas czerwonego błota, a jedynie je rozmazywał.
3) Buñol - miasto w prowincji Walencja w Hiszpanii, gdzie co roku we wrześniu organizuje się wielką bitwę na pomidory. Tradycję rozpoczął w 1944 r, doktor Paco Ganes Sanchez, który z nudów usiłował trafić pomidorem do trąbki przechodzącego trębacza. Ostatnio podczas bitwy na ulicach miasta zużyto 130 ton świeżych pomidorów.
Zrzuciłam z siebie rudą (niegdyś zieloną) kurtkę i rude (wcześniej czarne) buty. Zostałam w rudej (poprzednio białej) koszulce i czym prędzej zabrałam się za gotowanie obiadu. Miałam nadzieję, że gorący posiłek wszystkim przywróci nadzieję i poprawi nastrój, tym bardziej, że Balkon zaczynał właśnie uświadamiać Konikowi i Romkowi ogrom zagrożeń, jakie czyhają na nas nocą. Poprosiłam go o zapalenie ognia na kuchence gazowej.
Bez wahania sięgnął do jednej ze swoich stu kieszeni komandoskich spodni i zastygł w bezruchu. Pod warstwą czerwonego błota zastygającego mu na twarzy widziałam, że zbladł.
- Zgubiłeś zapalniczkę? - domyśliłam się, i żeby uniknąć potoku narzekań, dodałam szybko: - Nie martw się, nie zabraknie nam ognia.
Ale Balkon uparcie milczał z zaciśniętymi ustami. Nie przepowiedział nam końca świata, nie ostrzegł, że umrzemy z głodu i chłodu i że to była ostatnia zapalniczka świata. Milczał z oczami wlepionymi w ziemię. Było to tak niezwykłe, że po raz pierwszy w jego obecności poczułam niepokój.
- Balkon? - zapytałam ostrożnie. - Co się stało?
- Morwa umieram - powiedział bez ogródek.
- Ale co ci się stało? - zapytałam jak najbardziej współczującym głosem, próbując ukryć uśmiech.
Konik i Romek poderwali się od swoich bagaży. Powietrze zgęstniało od drobiowego testosteronu, bo ze strachu obaj dostali gęsiej skórki. Tymczasem Balkon nagle oklapł, tak jakby wypuszczono z niego powietrze. Zwiesił ramiona i głowę, dredy opadły mu na twarz.
- Wykrwawię się na śmierć - szepnął i zwisł jeszcze bardziej.
- Balkon! -wrzasnęli jednocześnie Konik i Romek.
Zerwali się na równe nogi, pełni współczucia i chęci pomocy, a przy tym przerażeni do głębi, od czego włosy tak sztywno stanęły im dęba, że mimowolnie zaczęłam się rozglądać za prawdziwkami, które lubią rosnąć w dębowych zagajnikach.
Z mojego doświadczenia wynikało, że jeśli ktoś ma dosyć siły, żeby poinformować zebranych o tym, że umiera, to istnieje znaczna szansa na to, że przeżyje. Jednak komandos Balkon właśnie zamilkł.
- Balkon, co ci jest?! - krzyknął Romek, a z wyrazu jego twarzy wywnioskowałam, że jest gotów do natychmiastowej reanimacji metodą usta-usta. Pozwoliłam sobie nawet na migawkę tej sceny w wyobraźni: mechanik samochodowy o urodzie Hulka Hogana wpity ustami w twarz komandosa z dredami.
Balkon wydał z siebie dźwięk przypominający jęk i westchnienie. Pochyliliśmy się nad jego kieszenią. Zapadło krótkie, przepastne milczenie, które natychmiast wykorzystał deszcz i zaczął z całej siły walić o plastikowy dach.
Nogawka spodni Balkona była dziwnie ciemna. W półmroku obozowiska trudno było w pierwszej chwili zorientować się od czego pochodzi ten kolor.
Krew - szepnął Balkon. - Pełno krwi.
Kto ci to zrobił?!... - zawołał Konik.
- To nie krew - powiedziałam stanowczo i wyciągnęłam rękę, żeby go dotknąć. - Zobacz!
Pewnie się wysmarował błotem albo starł ciemny mech z pnia drzewa, albo pobrudził się od samochodu, albo może po prostu w jednym miejscu spodnie zamoczyły się od deszczu i stąd ta plama. Podniosłam palce do światła i spojrzałam chłopakom prosto w oczy.
- Widzicie? - powiedziałam. - Nikt nas nie zaatakował. To nie... - chciałam powiedzieć, że to nie jest wojna i nikt tu na nikogo nie czyha, ale nie zdążyłam.
Oczy Romka i Konika zrobiły się wielkie jak talerze, więc podążyłam za ich wzrokiem i nagle urwałam. Stado mrówek zaczęło mi biegać po krzyżu. Wyglądałam jak rzeźnik przy pracy. Unurzana we krwi.
- Odsuńcie się! - poleciłam. - Balkon, możesz ruszać nogą?
- Nie mogę, morwa, nie mogę.
- Przewróciłeś się?
- Nie, morwa.
- Coś cię ugryzło?
- Nie, morwa, nie, czy ty nie widzisz, że to już koniec? To nieważne co się morwa stało.
- Ważne co się morwa stało - powtórzyłam po nim, a Romek i Konik cofnęli się o krok.
Balkon siedział bez ruchu, wpatrzony w ciemną i wciąż rosnącą plamę krwi.
Nie miałam zamiaru czekać aż Balkon straci przytomność. Trzeba było jak najszybciej znaleźć dyżurnego lekarza rajdu i ustalić skąd wypływa ta krew i dlaczego. Romek pobiegł w deszcz szukać pomocy. Ja chwyciłam za nóż.
- Co ty, morwa, chcesz mnie dobić? - żachnął się Balkon. Wydawał się wyjątkowo przytomny jak na umierającego.
- Rozetnę ci spodnie - powiedziałam i już miałam przystąpić do czynu, gdy Balkon szarpnął się i przerzucił nogi na drugą stronę łóżka.
- To są spodnie z amerykańskiej armii, czy ty morwa wiesz jak trudno je zdobyć?...
Odłożyłam nóż. Byłam już właściwie całkiem spokojna. Jeżeli najważniejsze są tutaj spodnie, to życiu Balkona nic nie zagraża. Pewnie drasnął się przypadkiem którymś ze swoich komandoskich niezbędników, choć przyznaję, dość dziwne wydało mi się to, że tkanina pozostała nietknięta.
- Myślę - powiedziałam łagodniejszym tonem - że powinieneś je zdjąć. Będziemy mogli zrobić ci opatrunek.
- Tu potrzeba chirurga - zażądał Balkon.
- Chirurg jest w drodze. Zatrzymamy ci upływ krwi.
W obozowisku zakwitły morwy i nacie, gdy Balkon powoli wysupływał się z wojskowej uprzęży, rozpinał paski, sprzączki i klamry. Wreszcie zsunął spodnie i pokazał nam krew zalewającą mu skórę. Odniosłam wrażenie, że nie ma ochoty już umierać, raczej woli napawać się wrażeniem, jakie robi na nas jego stan. Obmywałam mu ostrożnie nogę, usiłując znaleźć źródło krwawienia, ale nie było tam żadnej rany ani rozcięcia. Ze zdziwieniem odkrywałam centymetr po centymetrze, że ciało jest nietknięte. Nawet Balkona to zaintrygowało i zamiast mdleć, próbował się domyślić prawdy:
- Zostałem postrzelony?
- Nie - odrzekłam z przekonaniem.
- Krwotok z wyczerpania?
- Raczej nie - odparłam po chwili namysłu, bo wycieńczony człowiek nie gada tyle, tylko usiłuje odzyskać utracone siły.
- Tutaj masz dziurkę - powiedziałam nagle, pokazując na niewielką kropkę na skórze, z której strumyczkiem bezustannie wypływała krew.
- No tak, morwa, wiedziałem, że tutaj jest pełno robactwa, które włazi człowiekowi w odbyt, do uszu i wszędzie, gdzie się morwa może zmieścić - zawołał Balkon.
Dopiero teraz był naprawdę przerażony. Chyba od początku wiedział, że nikt nie strzelał do niego z rewolweru ani że nie ugryzł go wąż ani jadowity pająk. Przypomniał sobie jednak nagle wszystkie najbardziej koszmarne opowieści o pasożytach i robakach atakujących bezbronnych ludzi w puszczach tropikalnych - o muchach, które składają pod skórą jaja, z których potem wykluwają się larwy żywiące się ludzkim mięsem, o nicieniach wijących gniazda w ludzkich wnętrznościach i o mikroskopijnych owadach roznoszących ślepotę i śmiertelne choroby. Balkon dotknął krwawiącej dziurki, ale krew ominęła jego palec i płynęła dalej, tak jakby chciała uciec z jego ciała. Spojrzał na mnie bezradnie jak dziecko. Odpowiedziałam mu mocnym spojrzeniem, ciesząc się jednocześnie, że o nic nie pyta, bo nie umiałam mu tego wyjaśnić.
Płomień kuchenki gazowej był niebieski i syczał jak wąż. Ujarzmiłam go garnkiem pełnym deszczówki, ale zemścił się na mnie kilkanaście minut później, kiedy przelewałam wrzącą wodę do kubka, żeby zrobić Balkonowi gorącej czekolady. Ukrop rozlał się mi na palce. Ból był taki, jakby ktoś ścisnął mi dłoń potwornymi kleszczami. Przez chwilę przed oczami widziałam białą ścianę, ale opanowałam krzyk. Wsypałam do wody czekoladę w proszku, zamieszałam i podałam Balkonowi.
- Za gorąca - powiedział. - Nigdy nie piję gorących rzeczy... To znaczy już niedługo - dodał. - Bo jak morwa wylatuję, to i tak będzie mi wszystko jedno.
- Nie kituj jeszcze przez kilka minut, dobrze? - poprosiłam chłodnym głosem, który kojąco działał na moje rozpalone i puchnące palce. - Muszę wyjść.
Marzyłam tylko o tym, żeby wetknąć poparzoną rękę w mokre od lodowatego deszczu liście. Ubrałam się z powrotem w rudą-kiedyś-zieloną kurtkę nieprzemakalną i wyszłam w dżunglę.
Szmer kropli przemykających między roślinami brzmiał jak uspokajająca mantra, która wprowadza myśli w stan doskonałej równowagi. Szłam powoli przed siebie, tak daleko, żeby uwolnić się od odgłosów obozowiska. Malezyjska puszcza łagodnie przyjmowała mnie do siebie. Nie podstawiała mi pod stopy korzeni ani śliskich kałuż czy błotnistych sadzawek, po których frunie się jak baletnica, by wylądować w końcu twarzą w rozmiękłej ziemi. Nie chłostała mnie gałęziami, ciernistymi pnączami ani kawałkami rozbujanych lian. Pozwalała mi iść naprzód prawie bez wysiłku. Słyszałam mlaśnięcia mokrych sandałów i coraz wyraźniejsze odzywki ptaków i cykad. Zbliżał się zachód słońca - gdzieś tam daleko, za chmurami. Z przyjemnością wciągałam w płuca ciężkie od wilgoci powietrze. Po latach wędrowania po dżungli amazońskiej przyzwyczaiłam się do tego uczucia lepkiej wilgotności, które wciska się w każdy zakamarek skóry i wypełnia człowieka od wewnątrz. Lubię ten gęsty, bardzo zielony, duszny, gorący zapach dżungli.
Pulsujący ból i żar trawiący rękę przypomniał mi nagle o sobie. Kucnęłam i wsunęłam palce w kępę mokrej trawy. Co za ulga... Cudowny chłód... Przymknęłam oczy. Nawet niebo mi sprzyjało, bo deszcz ledwie teraz kropił. Pewnie nawet nie leciał już z chmur, ale z koron drzew, strząsany z gałęzi lekkimi podmuchami wiatru. Przesunęłam rękę w następne świeże, zimne miejsce. Ból ustępował, tak jakby rośliny miały moc wyciągnięcia go z ciała.
Dżungla azjatycka niewiele różniła się od tej południowoamerykańskiej, przynajmniej na pierwszy rzut oka. Gęstwina zarośli, ciernie i splątane łodygi, warstwa gnijących liści rozkładających się na ziemi, do tego nawołujące się tajemniczymi językami plemiona ptaków, cykad, jaszczurek i węży, które zwykle wolały się trzymać z daleka od ludzi - obcych przybyszy o niepokojącym zapachu. Jedno, czego na pewno będzie mi tu brakowało, to Indianie. Tubylcza ludność Dżungli Dinozaurów w Malezji została już dawno odkryta i przeprowadzona w łatwiej dostępne miejsca. Ale czy na pewno?...
Wyciągnęłam czujnie szyję, bo zdało mi się, że w krzakach nieopodal dostrzegam jakiś dziwny ruch. Nie, to nie w krzakach, to chyba obok w plątaninie cienkich pnączy obsypanych drobnymi kwiatami. Nie, tam też nie. Ale coś w pobliżu mnie na pewno kołysało się i przesuwało niezgodnie z rytmem wiatru, liści i otaczającej mnie puszczy. Zastygłam w bezruchu, starając się tylko lekkimi poruszeniami oczu śledzić okolicę. Z całą pewnością działo się tu coś dziwnego. Wydawało mi się, że ziemia się porusza...
Skoncentrowałam wzrok na brązowej powierzchni zlewających się ze sobą gnijących liści, fragmentów roślin, patyków i resztek rozsiewających się bezustannie tropikalnych drzew, krzewów i kwiatów. W tej masie łupin, skorupek, żyłek, skrzydełek, kokonów i innych elementów wspomagających roznoszenie się nasion, nagle dostrzegłam coś zdumiewającego i tak niewiarygodnie komicznego, że otworzyłam szeroko oczy i usta. Wyglądałam pewnie jak zaskoczony clown.
Dookoła, ze wszystkich stron otaczały mnie tysiące małych gąsienic, które z każdą sekundą zbliżały się o kolejne centymetry, pędząc przy tym tak niecierpliwie, jak gdyby się bały, że im ucieknę. Były na tyle małe i cienkie, że nie budziły lęku. Największa z nich mierzyła kilka centymetrów, wszystkie miały gładkie, nieowłosione ciała, z czego wysnułam logiczny wniosek, że ich dotknięcie nie grozi niebezpieczeństwem, bo toksyczne są najczęściej kolorowe, mają sztywne futra albo inne równie jaskrawo ubarwione pokrycie skóry.
Ogromne stado gąsieniczek posuwało się do przodu akrobatycznymi wygibasami. Nie miały nóżek, więc pokonywały przestrzeń za pomocą ruchów całego ciała: zginały się w pałąk, potem prostowały, umieszczając przednią część jak najdalej przed sobą, a potem podciągały pozostały fragment swojego podłużnego ciała, tak że ruch polegał na wielokrotnym dociąganiu nóg do głowy, przy jednoczesnym wyginaniu się w łuk. Robiły to w dodatku z gorączkowym pośpiechem, który najpierw mnie rozbawił, a potem rozczulił.
Wyobraziłam sobie, że to zagubione w dżungli stadko składało się prawdopodobnie z gąsieniczej młodzieży, która nie bardzo wiedziała jak zorganizować sobie dorosłe życie. Dlatego gdy na ich drodze pojawiła się obca istota, czym prędzej wyruszyły w jej kierunku, szukając być może odpowiedzi na jakieś ważkie kwestie dotyczące obecnego lub przyszłego życia. Może szukały schronienia przed deszczem, a może obrony przed czyhającym w pobliżu zagrożeniem. Tak zachowują się młode szczeniaki i inne bezbronne zwierzęce dzieci. Spodziewałam się więc, że podobnie jak one, gąsieniczki dotrą do pewnej odległości, stwierdzą, że nie jestem tym, czego im potrzeba, i zarządzą odwrót. Stało się jednak inaczej.
Pierwszy dzwonek alarmowy zabrzmiał w mojej głowie, gdy gąsieniczki zbliżyły się na odległość metra i bez najmniejszego wahania podążyły dalej. Wydało mi się nawet, że jeszcze przyśpieszyły, ale odrzuciłam tę myśl jako nieprawdopodobną. Jakiś sygnał ostrzegawczy jednak obudził moją czujność. Gąsieniczki parły do przodu jak oddział wojska wysłany do boju. Przyszło mi do głowy, że być może jest to jakiś rodzaj warty strzegącej określonego gatunku roślin, z którymi żyje w symbiozie. Wpadłam kiedyś w sidła ognistych mrówek, które zawierają układ o wzajemnej współpracy na czas wojny i pokoju z niektórymi drzewami. Znajdowałam się jednak w dość skąpo zarośniętej przestrzeni. Na wszelki wypadek wyciągnęłam rękę z trawy i z pierwszym tknięciem niepokoju przyglądałam się nadciągającej armii.
Gąsieniczki z bliska wcale nie wydawały się bezbronnymi nastolatkami, ale raczej zdeterminowanymi członkami gangu. Skąd ten pośpiech? I ta dziwna niecierpliwość?... I ta łapczywość malująca się na przedniej części ich obłych, giętkich ciał...?...
Pochyliłam się nad nimi z nagłym olśnieniem. Niestety, było już za późno. Pierwszy oddział gąsieniczek właśnie dopadł mojego sandała i wczepił się szeroko rozwartymi paszczami w moją biedną nagą stopę!... Zerwałam się na równe nogi z krzykiem obrzydzenia i wstrętu. To były pijawki!! !....
Teraz zrozumiałam ich niecierpliwy pośpiech. Gdy w dżungli niespodziewanie pojawił się świeży obiad, nie mogły się doczekać, żeby napełnić swoje wygłodzone żołądki świeżą, ciepłą krwią. Następne oddziały dopadały celu. Byłam otoczona ze wszystkich stron. Zaczęłam skakać, unosząc w powietrze przyssane do mnie potwory, a potem zaczęłam uciekać na przełaj z opanowanego przez pijawki terenu.
Zatrzymałam się po kilku minutach i zbadałam oczami okolicę. Panował idealny spokój. Nie drgnął nawet listek na wietrze. Ziemia wydawała się czysta i niezamieszkana. Pochyliłam się nad prawą stopą, z której zwieszało się kilka pęczniejących, czarnych, ohydnych ciał. Złapałam jedno z nich, ale było oślizgłe i tak gładkie, że po prostu wysuwało mi się z palców, nie przestając najprawdopodobniej ani przez chwilę żłopać Krwawej Mary 4 z moich żył. Spróbowałam jeszcze raz, spokojniej, dokładniej, mocniej zaciskając palce. Tym razem udało mi się utrzymać pijawkę mimo jej śliskości i zaczęłam delikatnie wyciągać ją ze skóry.
4) Krwawa Mary (ang. Bloody Mary) - popularny czerwony koktajl z soku pomidorowego, wódki i ostrego sosu tabasco.
Odzyskałam panowanie nad emocjami, odsunęłam cisnące mi się na myśl obrazy obrzydliwego wysysania mojej krwi, skoncentrowałam się na działaniu. W mądrych książkach zawsze pisano, żeby nie szarpać, nie rozrywać na strzępy, tylko metodycznie, spokojnie próbować uwolnić się od przyssanego pasożyta. Tak też zrobiłam: metodycznie, spokojnie i bez zdenerwowania.
I wtedy nagle zauważyłam, że dżungla drży. Dookoła zaroiło się od obłych, śliskich, ciemnych ciał. W ciągu kilku sekund sformowała się nowa wielotysięczna armia pijawek, która pędziła już niecierpliwie kłapiąc wygłodniałymi paszczami. Rzuciłam się do ucieczki.
Nigdy wcześniej nie widziałam tylu pijawek. Wypełzały z ukrycia czując wspaniały zapach ludzkiego ciała wraz z obietnicą świeżej krwi. Za każdym razem, kiedy przystanęłam, żeby złapać oddech i pozbyć się pijawek przyssanych do mojej lewej stopy, pojawiały się nowe wygłodniałe stada, tak jakby wieść o uciekającym obiedzie obiegła już całą dżunglę w prowincji Johor.
Biegłam przed siebie wypatrując skrawka błękitu między drzewami, co mogłoby oznaczać skraj puszczy i fragment płaskiej przestrzeni nad rzeką albo przynajmniej nad jakimś urwiskiem. Byle dalej, byle uwolnić się od złaknionych krwi potworów.
Kto nigdy nie miał w palcach pijawki, ten nie jest w stanie sobie wyobrazić jak trudno ją złapać i utrzymać, nie wspominając nawet o próbie usunięcia z własnego ciała. Pijawka ma po prostu talent. Wpija się szeroko rozwartą paszczą w ciało żywiciela, wsysa się w niego jak w najczulszym uścisku i nie puszcza.
Kiedy wyskoczyłam wreszcie z gęstwiny dżungli na piaszczysty trakt, z pomieszaniem podziwu i wstrętu patrzyłam na przyssane do mnie pijawki. Wyobrażałam sobie wcześniej, że pijawka wgryza się w człowieka zębami, ale dopiero z bliska zobaczyłam, że potwory są we mnie wczepione całymi głowami, tak jakby w ogóle nie posiadały pysków, które w naturze zwykle występują jako część głowy lub łba. Ale one nie miały ust ani gąb. Cała oślizgła głowa pijawki była jednocześnie łakomie rozwartą paszczą, która w doskonały sposób przylegała do mojej skóry. Wyglądało to tak, jakby pijawka z jednej strony kończyła się ogromnym otworem pożerająco-wysysającym.
Podczas biegu przez puszczę udało mi się zgubić trzy pijawki. Pozostały jeszcze trzy następne, przyklejone do mojej stopy między paskami sandała. Chwyciłam największą z nich - delikatnie, żeby jej nie rozerwać, ale na tyle mocno, żeby ją odłączyć. Zacisnęłam palce, pociągnęłam - i bezradnie ześlizgnęłam się aż do czubka jej czarnego ogona. Pijawka była nie tylko śliska i gładka, była też z całej siły umocowana do jednej z moich żył. Nic nie pomogło ściskanie i wyrywanie ani szczypanie. Kiedy straciłam cierpliwość i próbowałam ją wyszarpnąć, pijawka zaczęła gwałtownie wić mi się w palcach, przy czym zdążyła już z małej gąsieniczki zamienić się w przerażająco wielką, czarną glistę, która z każdą sekundą robiła się coraz większa i większa. Starałam się nie myśleć od czego tak szybko rośnie.
Zaczęłam sobie gorączkowo przypominać różne sposoby na pijawki. Podobno dobrze działa przypalanie jej papierosem, aleja rzuciłam palenie już kilka lat temu i nie zamierzałam tego zmieniać. Czy ktoś zalecał też smarowanie masłem, żeby odciąć pijawce dopływ tlenu?... A może chodziło o kleszcze? Tak czy inaczej z mojego doświadczenia wynikało, że na atakujące muchy, moskity i pasożyty najlepiej działa płyn przeciw owadom. Strasznie śmierdzi i pewnie okropnie smakuje, więc może i w tym przypadku okaże się skuteczny.
Obozowisko znajdowało się po przeciwnej stronie puszczy, przez którą przebiegłam. To znaczy, że muszę zafundować trzem potworom podróż powrotną do domu. Nie przestraszy mnie perspektywa ponownego wkroczenia na terytorium wroga. Biec, biec jak najszybciej, żeby nie zdążyły się zorientować, że mam w sobie jeszcze dosyć krwi na obdzielenie kilku wygłodniałych armii. Wyobraziłam sobie ludzkie ciało spoczywające spokojnie na leśnej ściółce jako przydrożny bar dla pijawek. I tłumy spragnionych klientów, którzy śpieszą na darmową wyżerkę, a potem przysysają się z lubością, usta przy ustach, paszcza przy paszczy, jedna oślizgła pijawka obok następnej...
Jak wicher przefrunęłam przez dżunglę i zatrzymałam się nagle na skraju czerwonej kałuży, wylewającej się z rozoranej koleinami drogi. Na pierwszy rzut oka było widać, że przejechały tędy zastępy spragnionych przygody mężczyzn, którzy dla wzmocnienia pewności siebie kryli się wewnątrz czołgopodobnych samochodów terenowych. W błocie zostały wyraźnie odciśnięte ślady potężnych opon. Ruszyłam ich śladem, z lubością zapadając się aż po kostki w mlaskające, rude błoto. Miałam słuszne przeczucie, że wcale się to nie spodoba przyssanym do mnie pijawkom.
Mijałam właśnie biwaki Włochów i Hiszpanów, kiedy znów zaczęło padać. Droga w tym miejscu była tak zmasakrowana, że pozostał z niej jedynie wielki rów z drgającą od pierwszych kropli deszczu pomarańczową wodą. Nękające mnie pijawki zostały utopione gdzieś w błocie - a może po prostu odpłynęły w poszukiwaniu następnej zdobyczy. Przeskoczyłam na skraj gęstwiny niegdyś zielonych paproci, teraz upstrzonych czerwonymi rozpryskami wody i gliny. Z daleka usłyszałam charakterystyczny, głośny śmiech Patricii z Urugwaju. Patricia śmiała się zjeżdżając na plecach w przepaść, tonąc w zielonym stawie, potykając się o korzenie i spadając z chwiejnego mostku w wyślizgane błoto. W pozornie bezpiecznych miejscach Patricia znajdowała czyhające na nią pułapki i natychmiast w nie wpadała. Szybko przyzwyczailiśmy się do tego, że ruda, pulchna Urugwajka zawsze jest umazana gliną lub smarem, mokra albo posiniaczona, nie tracąc przy tym ani na chwilę dobrego humoru i dzielnym ruchem odrzucając na plecy ubłocone warkocze.
Warkocze... Przyśpieszyłam kroku. Komandos Balkon miał włosy zamienione w długie, jasne dredy, sięgające mu do pasa. Nie miałam wątpliwości, że wciąż żyje, choć jakość tego życia pewnie pozostawiała wiele do życzenia.
Ku mojemu przyjemnemu zaskoczeniu, Balkon nie tylko żył, ale i wyglądał na dość zadowolonego. Po obozowisku kręciło się kilku nieznanych mi Malezyjczyków oraz poważny, ubrany na biało lekarz, Sharanjit Singh Boparoy. Zamykał właśnie torbę, gdy weszłam pod dach. Spojrzał na mnie wielkimi, smutnymi oczami.
- Czy wszystko z nim w porządku? - zapytałam wskazującBalkona.
- Tak - odrzekł smutno lekarz. - Założyłem mu opatrunek. Rzeczywiście, nad kolanem Balkona widniał ciasno przyklejony plasterek. Miał najwyżej centymetr szerokości, co wymownie świadczyło o powadze sytuacji.
- Balkon, lepiej ci teraz? - zapytałam po polsku, ukrywając uśmiech.
- Chyba żartujesz - odparł. - W tej hebanowej dżungli śmierć morwa czyha na każdym kroku.
Nie mówił tego ze skargą, raczej z głębokim przekonaniem, że znalazł się w piekle, z którego nie ma ucieczki.
- To pomyśl sobie przynajmniej, że codziennie rano jesteś już bliżej końca tej wyprawy.
- Jeśli przeżyję - powiedział ponuro i zamknął oczy.
- Panie doktorze! - zawołałam, widząc, że lekarz zbiera się do odejścia.
Podetknęłam mu pod oczy poparzone palce. Były czerwone i spuchnięte jak serdelki.
- Osy? - domyślił się od razu.
- Oblałam się wrzątkiem.
- Proszę posmarować pastą do zębów - poradził ze smutkiem. - Dobranoc.
- Czym? - pochyliłam się ku niemu, bo zdawało mi się, że źle słyszę. Czy wymienił nazwę maści gojącej, czy powiedział, że mam się posmarować pastą do zębów?...
- Czy masz pastę do zębów? - zapytał doktor Boparoy smutnym głosem, a na jego pociągłej twarzy pojawiła się utrudzona cierpliwość.
- Mam.
- To posmaruj nią oparzone miejsce. Dobranoc - powtórzył i odszedł w ciemniejący zmrok.
- Aaaa - powiedział Balkon.
Zignorowałam tę zaczepkę. Konik palił papierosa, Romek oglądał swoje przemoczone ubranie, a deszcz na zewnątrz znów zaczynał walić o ziemię z niezrozumiałą wściekłością. Ręka paliła i pulsowała bólem, więc czym prędzej odszukałam tubkę z pastą do zębów i posmarowałam palce grubą białą warstwą. Ku mojemu zdumieniu ból minął prawie natychmiast. Że też nikt wcześniej nie powiedział mi o tym prostym sposobie! W domu na poparzenia zwykle stosowano okład ze spirytusu.
- Aaaa, morwa skubana - odezwał się znów Balkon, usiłując wstać. - Chyba nie mogę chodzić.
- To siedź - poradziłam mu, dmuchając sobie na rękę i czując cudowny chłód i ulgę.
- Mam wszystko morwa mokre przez ten wujowy deszcz, spodnie morwa, buty, skarpety...
- Daj morwa nać - zaproponował uprzejmie Romek.
- Uważaj, morwa, bo z tego skubanego sznurka leci mi na łóżko.
- To wyciśnij to, morwa skubana, a potem dopiero będę morwa wieszał.
Wyłączyłam się z rejestracji polskich morw w malezyjskiej puszczy, bo wydało mi się, że słyszę jakiś dziwny dźwięk dobiegający z pobliskich zarośli. Cofnęłam się na skraj obozowiska i zapuściłam ucho w ciemniejący szum deszczu. Ogarnęło mnie jakieś niejasne przeczucie, tak jakbym niespodziewanie dostała szansę podejrzenia świata po drugiej stronie niewidzialnych drzwi przez dziurkę od klucza i zobaczyła tam elementy znanej mi rzeczywistości, których jednak nie potrafiłam rozpoznać i nazwać. Zamrugałam oczami i otarłam z policzka kilka zabłąkanych kropli deszczu. Nagle przypomniałam sobie atak pijawek i natychmiast cofnęłam się kilka kroków - wprost na Balkona, który z przerażoną miną nurkował pod swoim łóżkiem polowym.
- Tu są jakieś krzaki! - powiedział z przerażeniem, wskazując na ziemię. - Nie ma mowy, żebym tutaj morwa spał! Nie będę ryzykował, że w nocy coś wylezie z tych skubanych zarośli i mnie zamigdali!
- To jest tylko kępka trawy! - powiedziałam zaglądając pod łóżko. - Jeżeli coś miałoby z niej wyleźć, to już by dawno wylazło.
Kanadyjka Balkona rzeczywiście została rozstawiona nad kępką trawy, która była jednak samotna i wyjątkowo mizerna. Nie zmieściłaby się w niej nawet jedna puszczańska pijawka, nie mówiąc o większym stadzie.
- Nie, nie będę mógł morwa zasnąć przez całą noc! - upierał się Balkon.
- To połóż się na moim łóżku - powiedziałam i nagle usłyszałam wyraźnie te dziwne głosy, które dobiegały mnie wcześniej.
Dochodziły gdzieś znad moich stóp. Po chwili umiejscowiłam je precyzyjnie: to moje ciało wołało o zasilenie czymkolwiek przypominającym jedzenie. Rzeczywiście, nie jedliśmy nic od rana.
Zapasy żywności przywiezione na rajd przez polską ekipę od początku budziły moje szczere zdumienie. Składały się z dwóch skrzyń wypełnionych metalowymi puszkami z takimi smakołykami jak krupnik, pulpety w sosie grzybowym czy zupa pomidorowa. Podczas gdy inni uczestnicy rajdu gotowali chińskie zupki z proszku, zagryzając je ciastkami, z naszego obozowiska roztaczały się zapachy prawdziwego polskiego obiadu. Kiedy ugotowałam paczkę specjalnie próżniowo zapakowanej kaszy gryczanej, przybiegli nie tylko sąsiadujący z nami Włosi i Malezyjczycy, ale także Węgrzy, Laotańczycy i Hindusi, zwabieni magicznym zapachem polskiego jedzenia. Tylko Rosjanie nie okazali w tej sytuacji zdziwienia.
W sztuce gotowania dorównywali nam jedynie Chińczycy, wyposażeni w najprawdziwszy wok 5, na którym w warunkach obozowych czynili cuda (co także stwierdzam na podstawie roztaczających się wokół ich kuchni zapachów).
5) Wok - rodzaj głębokiej patelni o krągłym dnie, używanej do tradycyjnego chińskiego smażenia.
Otworzyłam skrzynię z zapasami. Były już mocno przetrzebione. Została torebka ryżu, makaron, kilka anonimowych puszek bez opisu i suchary. Nie brakowało na szczęście dużych ilości kawy zbożowej i czekolady w proszku, która każdego ranka stawiała chłopaków na nogi. Pełno było też napoczętych opakowań, które puchły od wilgoci. Postanowiłam zrobić porządek, tymczasem jednak zagotowałam wodę i wrzuciłam do niej paczkę makaronu.
Sól... Tu gdzieś powinna być sól... Na dnie metalowej skrzynki kwitły drobne grzyby. Pełno było kryształków i okruchów, aż dziw, że dotąd nie zainteresowały się nimi stada dżunglowych karaluchów, mrówek i much. Wyciągałam kolejne puste torebki, fragmenty folii, sreberek i grudki skamieniałej kawy. Natrafiłam nawet na pół porcji makaronu, który czym prędzej dorzuciłam do garnka. I wtedy usłyszałam głuchy jęk.
Balkon już od pewnego czasu musiał mnie obserwować, ale dotychczas milczał. Teraz jednak z wyraźnym bólem w głosie zapytał:
- Dodałaś makaron z innego opakowania?
- Tak, była otwarta torebka - odpowiedziałam, ale widząc rosnący niesmak i strach na twarzy Balkona, czym prędzej wyjaśniłam: - Zajrzałam do środka, ten makaron był bardzo czysty!
- Ale to jest inny rodzaj zboża! - odrzekł Balkon z cierpieniem. - Nie wolno mieszać ze sobą makaronu z różnych opakowań.
Zacisnęłam zęby. Być może powinnam po prostu udać, że tego nie słyszę albo posłać Balkona do wszystkich diabłów, ale jednak zapytałam:
- Dlaczego?
- Bo nie wolno - odrzekł Balkon kręcąc głową, tak jakby to było oczywiste.
- Dlaczego nie wolno? - dociekałam, starając się powstrzymać swoją rękę z chochlą, żeby nie trzasnąć Balkona po dredach zawiniętych w skarpetę.
- Bo to jest inny rodzaj zboża! - powtórzył Balkon. - Nie można mieszać ze sobą różnych rodzajów zboża!
- Ale dlaczego?
- Bo to źle działa na żołądek!
- Czy chcesz powiedzieć, że makaron w połączeniu z makaronem może komuś zaszkodzić?...
- Tak - potwierdził grobowym głosem Balkon. - Mnie.
Byłam gotowa poddać go temu eksperymentowi. Nie mieliśmy zresztą właściwie innego wyjścia - nie wyrzucimy garnka pełnego jedzenia tylko dlatego, że z siedmiu głodnych osób jedna nie jest zadowolona ze sposobu jego przygotowania. Romek otworzył nożem tajemniczą puszkę bez napisu - w środku znaleźliśmy coś w rodzaju gulaszu wołowego z sosem. Wrzuciłam go do makaronu, zamieszałam i w dżunglę popłynął smakowity zapach. Czym prędzej zasiedliśmy do kolacji. I nikt już nie miał ochoty zajmować swoich ust czymkolwiek innym oprócz jedzenia.
Chris pierwszy wpadł na ten pomysł. Wszyscy leżeli jeszcze leniwie rozciągnięci na wilgotnych łóżkach, podczas gdy deszcz stopniowo narastał, zamieniając się w ulewę, a potem w tropikalne urwanie chmury. Z brzegów naszego plastikowego dachu wylewały się wodospady, rozbijając cienką warstwę ziemi na lepkie błoto. Ciekawe co podczas takiego deszczu robią pijawki. Może jak wilkołaki stają w dżungli z otwartymi paszczami i chłoną cudowną wilgoć?... Bo przecież - podobnie jak w puszczy amazońskiej - na co dzień nie muszą chować się w stawach ani strumieniach, bo w powietrzu przez cały czas jest tyle wilgoci, że mogą mieszkać swobodnie na gałęziach drzew, z których roztacza się lepszy widok na okolicę i potencjalne ofiary. A może kąpią się w kałużach, zjeżdżając do nich po oślizgłych od mokrego mchu korzeniach?...
Chris nagle wstał i zaczął się rozbierać. Złożył ubranie na łóżku i ruszył na drugą stronę obozowiska w samych slipkach. Wszyscy natychmiast poruszyli głowami i zaczęli na niego patrzeć. Był chudy i drobnej budowy, ale z silnymi mięśniami, które grały mu pod skórą przy każdym ruchu. Zwykle milczący, rzadko brał udział w naszych rozmowach, co było o tyle zrozumiałe, że odbywały się one najczęściej po polsku. Często znikał z obozowiska i szedł do ekipy Chińczyków - tak mi się przynajmniej wydawało. Zawsze jednak wracał dokładnie wtedy, kiedy był potrzebny albo gdy właśnie rozlewałam do kubków gorącą czekoladę. Jadł niewiele, pił mało, najchętniej przymykał oczy i drzemał. I bez przerwy palił papierosy. Myślę, że mógłby występować w reklamie antynikotynowej, bo okrutnie przy tym kaszlał.
Chris dotarł do skraju obozowiska i wystawił się na rwące strumienie ulewy, spływające po pochyłości dachu. Bez pośpiechu otworzył butelkę z szamponem, namydlił włosy, wypłukał je, wyszorował zęby i spokojnie cały się umył. Niebo wytrwale służyło mu za prysznic.
Zerwałam się z kanadyjki, przeszukałam swój bagaż i zdałam sobie sprawę z tego, że przebierając się w kostium kąpielowy mam do wyboru: albo wystawić się na oczy chłopaków z obozu, albo pijawek w puszczy. Wybrałam to pierwsze. Zdaje mi się zresztą, że po gulaszu z makaronem ogarnęła ich nieodparta senność. Drżąc z zimna zdjęłam ubranie, zamieniając je na kostium kąpielowy i podążyłam czym prędzej pod niebiański prysznic. W ostatniej chwili zatrzymało mnie sumienie. Balkon, Konik i Romek też niemało dziś przeszli, byli tak samo wybrudzeni błotem i gliną, zgrzani i niektórzy też zalani krwią. Być może nawet bardziej niż ja potrzebują prysznica... Odwróciłam się.
- Mamy super łazienkę z prysznicem - zawołałam, ściskając w rękach szampon, ręcznik i mydelniczkę. - Czy ktoś chce skorzystać?...
- Daj spokój - odpowiedział z oburzonym niesmakiem Romek. - Ja chcę dożyć do rana!
Balkon i Konik tylko pokiwali głowami.
Woda była lodowata, ale spłukiwała zaschnięte błoto i kurz, szampon i pastę do zębów. Udało mi się nawet zmyć z siebie zmęczenie i wspomnienia po ucieczce przez dżunglę od pijawek. Poczułam się znów świeża i rześka jak tulipan po majowym deszczu. Ktoś w niebie trochę przykręcił kurki, ulewa wyraźnie zmalała. Na sznurku biegnącym w poprzek obozowiska wisiały ociekające wodą spodnie, kurtki, skarpetki i koszule. Przy tak wielkiej obfitości naturalnych źródeł i pryszniców zabrakło jednak poczucia gospodarności i na środku pod żarówką stał stos brudnych naczyń po kolacji. Wystawiłam je do umycia na deszcz.
Przygotowanie do snu z każdym dniem stawało się coraz trudniejsze. Nie tylko dlatego, że biwak rozbijaliśmy na rowach, pochyłych poboczach albo wśród gęstwiny paproci, także z tego powodu, że cały sprzęt upodobnił się do świata zewnętrznego i był nasiąknięty deszczem. Kto raz spał w mokrym łóżku, mokrym śpiworze albo mokrym hamaku, ten wie, że nie jest to ani łatwe, ani przyjemne, ani zdrowe.
Rozejrzałam się po obozowisku. Bardziej suche miejsca były już dawno zajęte. Balkon spał wyprostowany jak struna, Romek chrapał przez otwarte usta, a Konik zwinął się w kłębek tak, że nie mogłam rozpoznać gdzie ma twarz, a gdzie stopy.
Zaraz... Zawsze mam w bagażu duży plastikowy worek na śmieci. Czasem chowam w nim plecak, czasem przydaje się, żeby zostawić na przechowanie część ekwipunku, a czasem... doskonale przyda się jako cerata na mokrym łóżku. Rozpostarłam worek na mokrej kanadyjce. Na nim rozłożyłam kilka gazet New Strait Times, które zabrałam z hotelu do poczytania w wolnej chwili, na wierzchu rozścieliłam mój lekki tropikalny śpiwór, a następnie siebie umieściłam w nim. Cudownie sucho, ciepło i czysto. Cudownie sennie... Nie poruszy mnie pamięć o kępie traw rosnącej pode mną, ani uderzenia pojedynczych, ciężkich kropli deszczu, walących o dach, ani ciche, skradające się kroki w ciemności... To pewnie wraca Chris... Zasnęłam.
Przerażający ludzki wrzask zabrzmiał w środku nocy jak wystrzał. Dżungla była czarna jak smoła i milcząca jak studnia. Deszcz przestał padać, niebo zawisło nad nami w bezruchu, tak jakby zakręciło wszystkie kurki i wyloty wody w oczekiwaniu na rozwój wypadków. Nieprzytomnie poderwałam się z kanadyjki. Balkon sztywno siedział na swoim łóżku. W pierwszej chwili myślałam, że to przejaw czujności, dopiero później okazało się, że zesztywniał ze strachu i nie był w stanie wykonać żadnego ruchu. Romek zawinął się w śpiwór i udawał, że go nie ma, tylko Konik zachował się dość rozsądnie - uniósł się na łokciu i zapytał rzeczowym tonem:
- Co się morwa dzieje?
Rozpaczliwy krzyk dobiegał z odległego obozowiska. Próbowałam sobie przypomnieć która ekipa rozbiła tam biwak czy nie Hiszpanie albo Włosi, których mijałam jako pierwszych?... Ale kręciło się tam wtedy także dość sporo Chińczyków. Ciekawe zresztą, że wszędzie można było ich spotkać. I Chris dziwnie często znikał z naszego obozu... no ale w końcu on też jest Chińczykiem, więc może po prostu... Ale z drugiej strony - i nagle uświadomiłam to sobie z porażającą jasnością gdziekolwiek szłam, niezależnie od tego jak daleko lub blisko, celowo czy przez przypadek, tam zawsze spotykałam któregoś z Chińczyków. I wtedy, gdy uciekałam z dżungli przed atakiem pijawek, minęłam w zaroślach dyskutujących o czymś Chińczyków. Nie zwróciłam na to uwagi, podobnie jak zignorowałam kilka innych podobnych sytuacji. Ale teraz - gdy patrzyłam na nie z perspektywy kilku ostatnich dni - dostrzegłam dziwną zależność. Dlaczego właściwie Chińczycy, a nie Hiszpanie majstrowali przy toyocie hiszpańskiej ekipy?... Dlaczego w krzakach spotykałam szepczących Chińczyków, którzy wydawali się zaskoczeni moim widokiem? Gdy tylko wychodziłam z obozowiska, zawsze natykałam się po drodze na grupę podobnych do siebie Chińczyków, którzy pojawiali się w moim życiu co pewien czas jak precyzyjnie rozstawiona sztafeta? Zdążyłam się nawet przyzwyczaić do angielskiego z silnym chińskim akcentem i nie musiałam dopytywać kilkakrotnie o konkretne słowa, tylko chwytałam wszystko w lot, zwykle zresztą te rozmowy ograniczały się do wymiany pozdrowień i kilku zdawkowych uwag na temat pogody, czyli nieustającego deszczu.
Ten wieczorny prysznic z nieba wyraźnie oczyścił mi nie tylko ciało, ale i myśli. Gdzie jest Chris?... Jego łóżko było puste. Dopiero teraz zauważyłam, że kamienny wzrok Balkona jest wbity w miejsce, gdzie powinna się była znajdować głowa Chrisa. W jej miejscu pozostał jednak tylko nikły ślad wilgoci.
Ze wszystkich stron zbiegały się podskakujące latarki. Wyglądały jak stado gigantycznych świetlików w pogoni za tajemniczą samiczką, która wzywała je tym razem nie światłem, ale głosem. Przyłączyłam się do nich, a po chwili dotarł do nas krzyk po angielsku:
- Uspokój się, uspokój! Co się stało?...Wszystkie świetliki wokół mnie natężyły słuch, zwolniliśmy kroku, żeby usłyszeć odpowiedź udzieloną łamiącym się ze strachu głosem:
- Strzelano do nas! Ktoś do nas strzelał!...Powiało mrozem. Świetliki zadygotały i przycupnęły na moment w błocie, ale po chwili znów ruszyły naprzód. Jak się wkrótce okazało, największym świetlikiem w grupie był lekarz o smutnej twarzy, doktor Sharanjit Singh Boparoy.
Na ubłoconym łóżku polowym siedział przerażony Szwajcar. W świetle latarek jego twarz była biała jak papier. Wyciągnął przed siebie ręce. Ociekały krwią. Myślałam, że to wszystko, co chce nam pokazać, ale on nie opuszczał rąk, a potem wyprostował palec, wskazując na coś w oddali. Wszyscy odwrócili się posłusznie w tym kierunku. Zobaczyliśmy puste łóżko.
- Oh my God 6- załkał Szwajcar.6) Oh my God (ang.) - O mój Boże.
- Co się stało?!
- Zastrzelili go, zastrzelili go...
- Kogo?!
- David, David!...
- David nie żyje?! - zapytał ktoś z niedowierzaniem, a potem podniósł się gwar i rajdowcy zaczęli powtarzać, że David nie żyje, bo został zastrzelony. Wszyscy natychmiast zaczęli zgadywać przez kogo i dlaczego, a ja zagryzłam usta, bo przecież widziałam Davida niedawno... w obozie Chińczyków... częstowali go ryżem... Słyszałam jak się śmieje i głośno mówi o tym, że przy takim jedzeniu chińska ekipa od razu zyskuje przewagę nad innymi rajdowcami i że trzeba będzie coś z tym zrobić.
W powietrzu pachniało smażonymi krewetkami... Skąd oni wytrzasnęli krewetki w Dżungli Dinozaurów?...
Nie zdążyłam jednak otworzyć ust, gdy nagle z ciemności nocy wyłoniła się jakaś postać. Gdy weszła w krąg światła, wszyscy natychmiast ucichli i cofnęli się o krok.
- Co się stało? - zapytał David niespokojnie. - Thomas! zwrócił się do bladego Szwajcara. - Co ci się stało?!...
Ale Thomas milczał, bo chyba nie był w stanie powiedzieć czegokolwiek ani pewnie zrozumieć jak jest możliwe to, że martwy David stoi przed nim i pyta go o zdrowie.
- Are you all right? 7 - odezwała się nagle Elizabeth, a jej najczystszy brytyjski akcent zabrzmiał w środku nocy jak szlachetny dzwon.
7) Are you all right? (ang.) - Dobrze się czujesz? Czy wszystko z tobą w porządku? Czy coś ci się stało?
Elizabeth miała pod opieką wszystkich dziennikarzy, którym nie tylko przydzielała miejsca w samochodach, ale i własnoręcznie budowała obozowiska, zwoływała narady, prowadziła poranne briefingi, dyscyplinowała bałaganiarzy i spóźnialskich, w czym pomagała jej niewątpliwie potężna postura i przenikliwe spojrzenie.
- Ja?... - zapytał lekko zaskoczony David i podszedł do swojego łóżka, żeby sięgnąć po ręcznik i wytrzeć w niego ręce.
Kiedy się odwrócił, wszyscy głośno jednocześnie wydali z siebie przestraszone stęknięcie, tak jak w programach telewizyjnych, kiedy publiczność na komendę wzdycha albo udaje zaskoczenie. My jednak nie udawaliśmy. Na plecach Davida było widać trzy ślady po strzałach otoczone krwawymi plamami.
- Oh my God - jęknął znowu Szwajcar. - Jesteś ranny? - zapytała rzeczowo Elizabeth.
- Kto?... Ja?... - zdziwił się David.
- Słyszałem strzały! - zapewnił Thomas.
- Ktoś do Ciebie strzelał?!... - przeraził się David.
- Ktoś do Ciebie strzelał! - odrzekł Thomas pokazując na jego plecy.
- Kto strzelał?!...
David wygiął się, usiłując obejrzeć własne plecy, a w ciszy, jaka zapadła, usłyszeliśmy nagle chrupnięcie i jęk. David złapał się za szyję. Był teraz nie tylko postrzelony, ale i kontuzjowany. Sprawa wyglądała na tyle poważnie, że przed gromadę rajdowców wystąpił lekarz o smutnej twarzy i oświadczył, że musi przeprowadzić badanie. Obserwowaliśmy go z zainteresowaniem i pomału zaczęło nam świtać w głowach, że chyba postrzelenie nie mogło być śmiertelne, skoro David żyje i chyba nawet nie było bardzo groźne - skoro chodzi, rozmawia i sam własnoręcznie skręca sobie kark.
- Poświećcie tutaj! - polecił dr Boparoy.
David znalazł się nagle na dżunglowej scenie, zalany światłem z dziesiątek latarek i reflektorów. Próbował się nawet uśmiechnąć, ale nie pozwoliła mu na to boleśnie przekrzywiona głowa.
- Czy możesz oddychać?
- Mogę.
- Czy coś czujesz? - zapytał lekarz i dotknął go zimnym stetoskopem.
David podskoczył jak oparzony.
- Hm... - mruknął lekarz i zaczął go obmacywać, naciskając w różnych miejscach i zadając pytania w rodzaju „Czy widzisz światło?” albo „Czy możesz poruszać palcami?”, aż w końcu David złapał go za rękę i powiedział:
- Tutaj! Coś mi się stało w szyję!...
Był zdecydowanie rześki i zbyt ożywiony jak na osobę zastrzeloną przez tajemniczych napastników. Doktor chyba też doszedł do takiego wniosku, bo kazał mu się odwrócić. Wszyscy wlepili oczy w przestrzelone plecy Davida. Na białej koszulce miał wyraźne trzy ślady po strzałach. Dookoła każdego wlotu kuli widniał czerwony pierścień krwi. To dziwne, ale... W milczącej trwodze nachyliliśmy się jeszcze bliżej. To naprawdę dziwne, ale ubranie wydawało się nietknięte. Poplamione, tak, ale koszulka nie została przedziurawiona. Nagle w ciszy zabrzmiał szlachetny brytyjski akcent Elizabeth, która wykrzyknęła głosem królowej:
- These are leeches! 8
8) These are leeches! (ang.) - To pijawki!
- Haaaaagh?!.... - sapnęliśmy wszyscy.
- Pijawki?! - wrzasnął ktoś ze wstrętem, a ja dostałam dreszczy.
- Pijawki!... - zawołała Elizabeth i jednym ruchem zadarła koszulkę Davida, odsłaniając jego nagie, zakrwawione plecy.
Były gładkie, nie podziurawione kulami z pistoletu ani żadnym innym narzędziem - z wyjątkiem tych, które w paszczach noszą pijawki. W jednej sekundzie latarki odwróciły się od Davida i wszyscy zaczęli nerwowo przeszukiwać światłem ziemię pod stopami i własne ciało. Pijawki jednak musiały już nasycić swój głód i leżały pewnie gdzieś w błogim spokoju, trawiąc ostatni posiłek.
- Czy one są niebezpieczne? - zapytał ktoś z nagłym podejrzeniem.
Latarki natychmiast wróciły na swoje miejsce i oślepiły Davida i doktora Boparoya.
- Raczej nie - odpowiedział lekarz.
-”Raczej”?!...
- Pijawki - wyjaśnił lekarz swoim niezmiennie smutnym głosem - wydzielają substancję, która powoduje brak krzepliwości krwi. Dlatego jeszcze długo po odpadnięciu pijawki rana krwawi. Trzeba uważać, żeby jej nie zakazić.
Balkon! To pewnie dlatego był cały zalany krwią dziś po południu.
- A czy pijawka coś zostawia we krwi, jakieś świństwa?
- Raczej nie. I radzę nie odrywać pijawek na siłę. Jak się napiją do syta, to same odpadną.
Podniósł się gwar. Wszyscy nagle zaczęli sobie przypominać przygody z pijawkami i sposoby, żeby ich uniknąć.
- Excuse me! 9 - zażądała nagle Elizabeth przenikliwie ostrym głosem. - Myślę, że skoro nie ma niebezpieczeństwa, powinniśmy się rozejść do swoich obozowisk. It's very late now!... 10
9) Excuse me! (ang.) - Przepraszam!
10) It's very late now!... (ang.) - Jest już bardzo późno!...
Posłusznie pokiwaliśmy latarkami i zaczęliśmy się rozchodzić z powrotem do mokrych łóżek i ciepłych śpiworów. Rzuciłam jeszcze ostatnie spojrzenie na Davida. Siedział półnagi z przekrzywioną głową i z niedowierzaniem przyglądał się trzem kręgom krwi pozostawionym przez najedzone pijawki. Wyglądały jak ślady po rewolwerowych strzałach.
Miałam niejasne podejrzenie, że Chris spędził noc poza naszym obozowiskiem. Nie zamierzałam jednak wnikać w tę sprawę, co najmniej z trzech powodów. Po pierwsze obudziło mnie śpiewanie ptaków. Przez długą chwilę myślałam, że wciąż śnię. Ostrożnie wystawiłam ucho spod śpiwora, na wszelki wypadek zaciskając oczy, żeby uniknąć rozczarowania. Usłyszałam radosny świergot!... Ćwierkanie, świergolenie i gwizdanie połączone z innymi wyrazami ptasiego szczęścia. A jeśli ptaki śpiewają... Jednym odważnym ruchem rozpięłam śpiwór i rozejrzałam się dookoła. O, cudowny świecie! Było jasno, ciepło i prawie sucho. Deszcz nie padał, niebo ubrało się wreszcie na błękitno, a słońce świeciło tak mocno, jakby chciało nadrobić wszystkie dni nieobecności. Po drugie, Chris siedział na swojej kanadyjce spokojnie żując rambutany. Na widok owoców poczułam, że oczy robią mi się wielkie jak talerze. Na co dzień odżywiam się prawie wyłącznie owocami i warzywami, których bardzo mi brakowało od początku rajdu, bo gdy tylko wjechaliśmy w dżunglę, skończyła się możliwość kupienia czegoś świeżego do jedzenia. Byliśmy skazani na konserwy, suchary i dania z proszku. Dlatego teraz na widok czerwonych, kolczastych kul ogarnęło mnie potężne pragnienie. Spojrzałam na Chrisa. Zaprosił mnie gestem na swoje łóżko. Czym prędzej przysiadłam się do niego i chwyciłam za owoc.
Rambutan to specjalność południowo-wschodniej Azji. Czerwone kule wielkości dużej śliwki są pokryte miękkimi, długimi kolcami. Wewnątrz znajduje się śliska, biała, półprzezroczysta kula o twardym, soczystym miąższu, okrywającym pestkę w kształcie migdała. Smak rambutana jest dość dziwny, bo lekko słodki, trochę mdły, a przy tym bardzo sycący. Najprostsze porównanie, jakie przychodzi mi do głowy to takie, że rambutan smakuje jak zastygnięta woda z cukrem z dodatkiem jednej małej kropli tajemniczego aromatu.
Jedzenie rambutanów jest dość podstępne, bo każdy owoc należy ścisnąć, żeby pękł. Wtedy odsłania się białawy miąższ, który należy wrzucić sobie wprost do ust. W większości przypadków niezadowolony rambutan przed pęknięciem pryska słodkim, lepkim sokiem, który przykleja się do rąk, twarzy i ubrania. Miąższ należy obgryźć z pestki, a tę ostatnią można albo wypluć, albo zjeść. Jest miękka i smakuje jak świeży migdał.
Siedzieliśmy więc z Chrisem na jego łóżku i w milczeniu jedliśmy rambutany. Obozowisko zaczynało się powoli przebudzać. Brakowało tylko Agnieszki i Marka, którzy nad ranem pojechali na jeden z punktowanych odcinków specjalnych. Wrócą pewnie na śniadanie, które powinnam zacząć przygotowywać, ale tymczasem... Trzask, prysk, prysk, i bum, każdy następny rambutan poprawiał mi humor i samopoczucie. Śledziłam promienie słońca podskakujące po ziemi w rytmie liści poruszanych wiatrem, wsłuchiwałam się w śpiew ptaków i koncentrowałam na świeżym smaku, który kroplami spadał mi na język.
Dopiero po pewnym czasie poczułam na sobie kilka ciężkich spojrzeń. Konik dziwnie długo sznurował cholewki butów. Balkon starannie oglądał swoje nogi, trzepał śpiwór i sprawdzał zawartość wszystkich komandoskich kieszeni, a Romek krążył między kanadyjką a sznurkami, aż wreszcie zapytał:
- Jak się nazywają te kolczatki, co wyjecie?
- Rambutany
- Czy to ma coś wspólnego z małpą?
Nie żartował. Wyciągnęłam do niego garść owoców:
- Spróbuj.
- Nie, dziękuję - odpowiedział stanowczo. Jeszcze mi
życie miłe.
- Konik?
- Nie, nie, ja w ogóle nie jem owoców.
- Balkon? - zapytałam, choć odpowiedź mogłam łatwo
zgadnąć.
- Owoce? Nie umyte? - zapytał Balkon. - Nigdy w życiu.
- One są porządnie zapakowane przez naturę - powiedziałam. - Tak jak banany. W środku jest czysty miąższ.
- Dla kogo czysty, dla tego czysty - odrzekł Balkon złowróżbnie, a Konik i Romek pokiwali ze znawstwem głowami.
Wyraźnie widziałam, że nastał najwyższy czas, żeby przygotować im gorącą czekoladę. W przeciwnym razie gotowi byli zbudować w obozowisku szubienicę i natychmiast na niej zawisnąć. Odłożyłam rambutana, napełniłam garnek wodą mineralną z butelki - bo Balkon już pierwszego dnia kategorycznie odmówił picia przegotowanej deszczówki - i otworzyłam skrzynię z zapasami. Po wewnętrznej ścianie śmignęło z pośpiechem kilka zaskoczonych światłem karaluchów. Rozejrzałam się ukradkiem czy nikt ich nie widział. Na szczęście obozowisko było pogrążone w kontemplacji.
- Tylko raz w życiu - odezwał się nagle Romek - zgodziłem się zjeść coś na surowo.
- Naprawdę? - zdumiałam się, bo dla mnie właśnie surowe jest najlepsze.
- Dzień przed wyjazdem do tej morwa dżungli - ciągnął Romek głosem ciężko doświadczonego więźnia - dałem się namówić na sushi. Długo tego nie zapomnę.
- Sushi!... - powiedziałam z zachwytem, wyrywając z łap karaluchów trzy torebki z czekoladą w proszku. - Mmm! Dobre!
- Jak dla kogo - odrzekł Romek z uporem. - Ja nie jadam niczego na surowo.
- Ale wiesz, sushi robi się z takich specjalnych gatunków ryb, które można jeść na surowo. Naprawdę.
- Najlepszy z nich jest browar - odezwał się nagle Balkon z przekonaniem.
- Pijesz piwo? - zapytałam z zaskoczeniem, bo do tej pory odnosiłam wrażenie, że Balkon jest ekologiczną twierdzą, trochę na podobieństwo mnicha, który zamyka swój świat do ściśle wyznaczonych granic.
- Oczywiście - odrzekł Balkon takim tonem, jakbym pytała o to czy każda ryba umie pływać. - Szyszki chmielu zawierają żywice, które działają bakteriobójczo na prątki gruźlicy. Chmielem leczy się zaburzenia sercowo-naczyniowe, nerwice wegetatywne i skurcze jelit, a w medycynie ludowej napar z chmielu stosuje się w niedomaganiach żołądka, zapaleniu nerek, chorobach śledziony, nerwobólach, przy braku apetytu i zaburzeniach przemiany materii.
Zapadła cisza.
- A poza tym piwo dostarcza potasu, fosforu, magnezu, wapnia, sodu, witamin z grupy B, B1, B2, PP i B12- dokończył spokojnie Balkon.
Nasypałam czekoladowego proszku do trzech kubków, zalałam wrzątkiem i zamieszałam. W powietrzu uniósł się cudowny aromat. Wszyscy natychmiast zamilkli, a ja z ulgą wręczyłam im naczynia. Sama przyjęłam na siebie obowiązek gotowania, bo był to najłatwiejszy sposób kontrolowania podupadających nastrojów. Bez porządnego obiadu i słodkiej czekolady komandosi rajdowi już dawno zajmowaliby się głównie kopaniem własnych grobów.
Ze wszystkich stron dobiegały odgłosy wesołego biesiadowania. Na samochodach i dodatkowych sznurkach wywieszono cuchnące zapleśniałą wilgocią ręczniki, śpiwory, skarpety, buty i ubrania, do których zlatywały się roje złaknionych much. Około dziesiątej rano słońce zaczęło palić tak mocno, że nie sposób było wytrzymać na zewnątrz bez nakrycia głowy.
Jakie to śmieszne, że kiedy leje deszcz, wszyscy uciekają pod dach, chowają się w kurtkach i pelerynach, czekają bez ruchu aż przestanie padać i się wypogodzi, żeby móc kontynuować swoje codzienne zajęcia. Narzekają, że pada, że mają mokre ubranie i nogi, że nic nie wysycha, że ziemia zamienia się w bagno, a jezioro w ocean. A potem - kiedy na godzinę wyszło wreszcie słońce, nagle się okazało, że jest gorące nie do zniesienia, więc czym prędzej uciekli z otwartej przestrzeni, znów schowali się pod bezpieczny dach i zaczęli sobie polewać głowy zimną wodą ze strumienia, żeby uniknąć udaru i trochę się ochłodzić, a przy tym wzdychali:
Och, nareszcie zimna woda! Jak dobrze...
Czy to nie komiczne, że jesteśmy tak kompletnie nie przygotowani na zmiany pogody i klimatu? Kiedy pada deszcz, ludziom jest za mokro. Kiedy świeci słońce, to jest za sucho. Podczas deszczu czeka się na słońce, a kiedy już słońce zacznie świecić, to ludzie bez przerwy szukają wody, żeby się ochłodzić. To brzmi jak pułapka zastawiona na ludzkość przez naturę.
Ja też wywiesiłam swój ręcznik, spodnie i kurtkę, a potem chwyciłam aparat fotograficzny i wyruszyłam na łowy. Polowałam na dwie zdobycze: ciekawe fotografie oraz choćby kilka łyków yerba mate, którą codziennie rano pili w swoim obozowisku Urugwajczycy.
Moja słabość do yerba mate zaczęła się kilka lat wcześniej w Paragwaju. Przez pierwsze dni z pomieszaniem zdumienia i niesmaku obserwowałam lokalny zwyczaj przygotowywania i spożywania yerba mate, która wyglądała jak zielone błoto, a smakowała jak piekielnie gorzki wywar z ziół gotowanych w popielniczce. Próbowałam z ciekawości każdego ranka, ale zwykle z tym samym skutkiem, to znaczy jak najszybciej musiałam zjeść lub wypić coś, co zabije gorycz w ustach i ulży skręcającemu się żołądkowi. Ale pewnego dnia nastąpiła dziwna zmiana. Po obudzeniu się nie miałam ochoty na nic - oprócz yerba mate. I nagle zaczęła mi smakować. Kupiłam kubek z zielonego, świętego drzewa Indian Nivaclé, własną bombillę czyli srebrną rurkę zakończoną łyżeczką z sitkiem, oraz termos ze specjalnym dzióbkiem. I zaczęłam sama parzyć yerba mate, eksperymentując ze wzbogacaniem jej o różne lokalne zioła, z których najsmaczniejsza okazała się trawa cytrynowa.
Gdy wracałam do Polski, przywiozłam ze sobą dwadzieścia kilo suchej yerba mate. Potem z każdego wyjazdu do Argentyny, Paragwaju lub Brazylii, przemycałam nowe zapasy Wreszcie odkryłam importera, który regularnie sprowadza argentyńską yerba mate do Polski i od tej chwili spokojnie zażywam codziennie rano tej przyjemności, która dla nie wtajemniczonych wydaje się torturą.
Yerba mate ożywia umysł i oczyszcza ciało, dlatego zwykle zawsze mam ją ze sobą, ale jadąc na rajd samochodami terenowymi przez Dżunglę Dinozaurów w Malezji zdecydowałam, że nie zabiorę ze sobą zapasu. I nagle pewnego ranka w puszczy spotkałam rudą Urugwajkę z warkoczami, która najzwyczajniej w świecie stała obok swojego samochodu, trzymając w rękach termos z gorącą wodą i tykwę z yerba mate. Od tej pory tak samo jak Chińczycy „niechcący” pojawiali się w polskim obozowisku, żeby spróbować naszych specjalności kulinarnych, tak ja „przypadkiem” często znajdowałam się w pobliżu biwaku Urugwajczyków.
Śmiech Patricii usłyszałam już z daleka. Pewnie znowu wpadła do rowu albo poślizgnęła się na śliskiej kałuży. Czym prędzej pośpieszyłam w jej stronę i stanęłam jak wryta.
Patricia nie tylko nie leżała plackiem w błocie, ale wprost przeciwnie - wyglądała tak, jakby właśnie wyszła z pienistej kąpieli, potrząsając burzą rudych loków i śmiejąc się głośno w odpowiedzi na ciche słowa wpatrzonego w nią z najwyższym podziwem Malezyjczyka. W pierwszej chwili myślałam, że opowiedział jej dowcip, ale szybko zorientowałam się, że daleko mu było do żartowania. Chu Choong wyglądał tak, jakby zobaczył anioła i szeptał coś drżącymi wargami. Stanowił prawie dokładne przeciwieństwo Patricii: ona pulchna, ruda i radosna, on chudy, silny i umorusany gliną.
Zawahałam się, ale Patricia wyciągnęła właśnie tykwę i napełniła ją suchym zielem. Chyba nie powinnam im... Wetknęła bombillę. Chwyciła za termos. Chyba nie powinnam im przeszkadzać - pomyślałam, ale jednocześnie zrobiłam trzy kroki naprzód.
- Hello! powiedziałam.
- Hello! - odpowiedziała Patricia, a Chu rzucił mi nieobecne spojrzenie.
- Piękny poranek! - dodałam.
- Yes przytaknął Chu z wniebowziętym uśmiechem.
- Jak to dobrze, że wreszcie świeci słońce! - ciągnęła Patricia, odgarniając z policzka mokry lok.
Chu śledził jej gest w najwyższym zachwycie. Ja właściwie też, ponieważ w następnej chwili Urugwajka podniosła tykwę do ust i pociągnęła pierwszy łyk yerba mate. Prawie poczułam tę cudowną gorycz na własnym języku. Na szczęście zwyczaj picia yerba mate nakazuje dzielić się tą radością z innymi, więc w naturalnym odruchu Patricia podała mi tykwę, z której zaczerpnęłam jak ze studni życia. A następnie - w równie oczywistym geście - podałam tykwę dalej, do Chu Choonga.
Spojrzał na naczynie pełne wilgotnego, gorącego ziela, po czym przytknął bombillę do ust i pociągnął. I zbladł. Z trudem przełknął. Twarz z białej zrobiła mu się zielonkawa. Uśmiechnął się z trudem, mimowolnie kładąc sobie ręce na żołądku. Okrutnie pomyślałam, że jest o jednego mniej do dzielenia się yerba mate i czym prędzej wyjęłam mu tykwę z drżącej dłoni. Chu wyglądał tak, jakby za chwilę miał utonąć.
- Nie przejmuj się - powiedziała zakłopotana Patricia, nalewając do tykwy świeżą porcję wrzątku z termosu. - To nie każdemu smakuje.
- Na szczęście - dodałam, przytykając do ust gorącą rurkę i pijąc yerba mate aż do dna.
Chu popatrzył na mnie z rodzajem zdumienia lub niedowierzania; chwilowo nie był w stanie wydobyć z siebie głosu.
- She is the Angel of Steel from Poland - przedstawiła mnie uprzejmie Patricia. 11
11) She is the Angel of Steel from Poland (ang.) - Ona jest Stalowym Aniołem z Polski. (Stalowym Aniołem nazwano mnie w podpisie pod fotografią, na której patrzę w obiektyw mając twarz ozdobioną czerwonym amazońskim makijażem. Zdjęcie wraz z podpisem zostało zamieszczone w oficjalnej książce prezentującej wszystkich uczestników rajdu Rainforest Challenge. Wkrótce okazało się, że międzynarodowej ekipie łatwiej zapamiętać to przezwisko niż moje imię, dlatego wołano na mnie Anioł albo Stalowy Anioł).
Chu ze zrozumieniem pokiwał głową. Skurcze żołądka już chyba minęły, więc zaczął oddychać spokojniej. Odzyskał chwilowo zmąconą przytomność i znów spojrzał na Patricię czarnymi oczami, w których rosło uwielbienie.
Od pewnego czasu po mojej głowie galopowała jakaś dziwna myśl, której nie potrafiłam schwytać. Coś jak trzepot małego motyla w ciemności, z którego nie do końca zdajemy sobie sprawę. Dopiero po kilku minutach - myślę, że za sprawą rozjaśniającego myśli napoju - nagle dotarły do mnie dwa fakty: po pierwsze że Patricia wygląda tak, jakby świeżo wyszła z kąpieli, a po drugie że ja wyglądam wprost przeciwnie, a w dodatku mam we włosach pełno śmieci, które spłynęły na mnie wczoraj z dachu razem z deszczem.
Gdyby tak zestawić te dwa fakty ze sobą... to logicznym wnioskiem okazałoby się to, że... obóz Urugwajczyków jest wyposażony w łazienkę. Nie - roześmiałam się w myślach - to niemożliwe. Patricia chyba zresztą też zauważyła liściasty stan mojej fryzury, bo rzucała mi ukradkiem zaciekawione i dość współczujące spojrzenia.
- Wykąpałam się wczoraj pod prysznicem - oświadczyłam wreszcie prowokująco.
- Ach, tak?... - odrzekła Patricia bez zainteresowania i bez zazdrości.
To wydało mi się bardzo podejrzane. Każdy w miarę normalny człowiek po kilku dniach spędzonych w dusznym upale i nieustannej ulewie ma ochotę wziąć kąpiel. Szczególnie kiedy ma długie, gęste włosy, które często pakuje do błotnistych kałuż i rowów z wodą. Tego ranka jednak Patricia w żadnym calu nie wyglądała na uczestniczkę rajdu samochodami terenowymi przez dżunglę. Znów potrząsnęła falami wilgotnych, pachnących włosów. Chu przymknął oczy z zachwytem.
- A ty?... - zapytałam wprost.
- A myśmy znaleźli rzekę tu niedaleko - odrzekła jak gdyby nigdy nic Patricia. - Cała ekipa właśnie poszła się kąpać.
- Gdzie?... - wyjąkałam, bo szczęka mi opadła ze zdumienia. Rzeka to po prostu spełnienie moich marzeń.
- Tam w dole. Ma wodę czystą jak kryształ.
Kryształ, woda, rzeka, kąpiel, mydło, szampon, rozkosz, czystość - te słowa dudniły mi w głowie, gdy biegłam galopem z powrotem do obozu. Nie było mi łatwo rozstać się z gorącą yerba mate, ale uznałam, że tykwa pozostaje w obozie Urugwajczyków, podczas gdy rzeka jest cudownym zrządzeniem losu, który może się już nie powtórzyć.
Rozjechana kołami droga pod wpływem słońca zaczynała wysychać, pokrywając się zdradliwą skorupą, pod którą bulgotało chłodne, śliskie błoto. Kiedy dobiegłam do naszego obozu, miałam co najmniej dziesięć nowych powodów, żeby się wykąpać. Najbardziej jednak doskwierały mi fragmenty zgniłych liści, patyków i owadzich ciał, które podczas wczorajszego prysznica zostały zmyte z gałęzi i dachu i razem z deszczem wpadły w moje włosy, i tam niestety zostały.
- Jest rzeka! - zawołałam do chłopaków, jednocześnie chwytając za mokry kostium, który od wczorajszego wieczora „suszył” się na sznurku. - Można się wykąpać!
Odpowiedziała mi cisza. Konik palił papierosa, Balkon prowadził zabiegi pielęgnacyjne aparatu fotograficznego, a Romek drzemał po prawie nieprzespanej nocy, bo kiedy nad ranem Agnieszka i Marek wrócili z odcinka specjalnego, natychmiast musiał się zająć naprawą ich samochodu.
To milczenie na wieść o źródle czystej wody, w którym można się wreszcie zanurzyć było tak zaskakujące, że aż się zatrzymałam z mokrym ręcznikiem w rękach.
- Tu niedaleko jest czysta rzeka, w której można się wykąpać! - powtórzyłam. - Nie chcecie? Balkon, nie chcesz się umyć?
Jeszcze mi życie miłe.
- Konik?
- Beze mnie.
- Romek? - zapytałam, bo właśnie otworzył oczy i wydawało mi się, że dostrzegłam w nich cień zainteresowania. - Idziesz się wykąpać do rzeki?
- Do rzeki? - powtórzył. - W tej morwa dżungli? Na pewno nie. Ja chcę dożyć wieczoru, a potem morwa wrócić w całości do Polski.
Przeszło mi przez myśl, że jeśli Balkon, Romek i Konik nie zaczną się myć, to dojadą morwa do Polski w stanie mocno nadgryzionym. Chwyciłam za torebkę z potrzebnym sprzętem myjąco-suszącym i czym prędzej wyruszyłam w stronę rzeki.
Drogi nie musiałam długo szukać, bo co chwilę mijałam kogoś podobnie wyposażonego albo już powracającego do obozu z wyrazem najczystszej przyjemności na twarzy.
Spodziewałam się znaleźć przeciętną dżunglową rzekę, o przezroczystej, płytkiej wodzie i żółtym piasku - bo takie najczęściej spotyka się w Amazonii. Żyją w nich dość przyjazne ryby i dużo żab, a pływanie czasem jest utrudnione przez zwalone pnie i stosy nagromadzonych przez nurt gałęzi. Ale to, co zobaczyłam po kilku minutach marszu, całkiem przeszło moje oczekiwania.
Rzeka była po prostu zielona.
Nigdy w życiu nie widziałam tak pięknie zielonej rzeki woda miała odcień aksamitno-zielonkawy, ciemniejszy niż blady seledyn, ale lżejszy niż nasycony chlorofilem szmaragd okolicznej roślinności. I płynęła spokojnie przed siebie, tak jakby była drogą prowadzącą do tajemniczego królestwa Mizerii Ogórkowej.
Do rzeki prowadziły dwa dość strome zbocza, na których usiłowałam wypatrzyć jakieś bardziej ustronne miejsce. Do wyboru miałam albo iść dalej w puszczę na spotkanie z pijawkami, albo przebrać się w kostium na oczach obecnych. Niewielu roślinom chciało się rosnąć na pochyłości. W końcu wcisnęłam się w kępę kolczastych krzaków i sykając z bólu i niecierpliwości, udało mi się zmienić ubranie. A potem wskoczyłam do rzeki.
Pierwsze zanurzenie bywa ryzykowne, szczególnie kiedy woda nie jest przezroczysta i nie widać co się dzieje pod jej powierzchnią ani na dnie. Ale jak cudownie jest poczuć dotyk miękkiej wody, rozgarniać ją ramionami i zmywać z siebie cały strach, pot, błoto i ślady krwi po pijawkach... Położyć się na plecach i patrzeć w błękitne niebo... „Hello” - odpowiedzieć bezwiednie komuś, kto stoi na brzegu, zanurkować, a po wynurzeniu kątem oka dostrzec wielkie, szare jak dym ciało, które przemyka między zaroślami. Przymknąć oczy...
Pewien Tygrys mieszkał na księżycu i często znad jego krawędzi przyglądał się życiu ludzi na Ziemi. Któregoś wieczoru wychylił się za mocno i spadł na naszą planetę. Wylądował na czterech łapach, rozejrzał się i niedługo potem zobaczył myśliwego. Podszedł do niego i powiedział:
- Jeżeli natychmiast nie pomożesz mi wrócić na Księżyc, to zabiję wszystkich ludzi na świecie.
Myśliwy nie zastanawiał się długo. Musiał wprawdzie porzucić na pewien czas poszukiwanie zwierzyny na kolację, ale uznał, że uratowanie całej ludzkości jest tego warte. Chwycił za sznur przytroczony do paska, zamachnął się z całych sił i zarzucił go na Księżyc. Potem razem z Tygrysem wspiął się aż na jego drugi koniec. Kiedy stanęli na Księżycu, Tygrys chciał go podstępnie zabić, ale myśliwy w porę odgadł jego zamiary i czym prędzej uciekł, zabierając ze sobą z Księżyca na ziemię nowe zasady życia, którymi podzielił się z ludźmi.
Co Tygrys miał na Księżycu, czego ludzie wcześniej nie znali?...
Nalało mi się wody do uszu, dlatego nie usłyszałam od razu krzyku, który biegł od ust do ust przekazywany do kolejnych obozowisk. W końcu dotarł też nad rzekę. Mamy składać obozowiska, za godzinę ruszamy dalej w zwartym konwoju tight convoy - jak się wyraziła Elizabeth, co w jej arystokratycznych, brytyjskich ustach zabrzmiało jak wyzwanie.
Konwój wyruszył po drugiej. Przez następne sześć godzin udało nam się pokonać dziesięć kilometrów, co daje średnią trochę ponad półtora kilometra na godzinę. W puszczy było słychać szyderczy śmiech malezyjskich ślimaków.
Siedziałam w samochodzie obok Chrisa, który jak zwykle w milczeniu zaciągał się kolejnymi papierosami. Nagle stanęliśmy nad brzegiem przepaści. Właśnie zniknął w niej poprzedzający samochód. Uzmysłowiłam sobie, że rzeczywiście, od pewnego czasu jechaliśmy stopniowo coraz bardziej pod górę. Najlepiej zrozumie mnie ten, kto kiedykolwiek siedział w szalonym fotelu kolejki górskiej, która po angielsku nazywa się roller coaster, a powinna we wszystkich językach nosić nazwę „wrzeszczące flaki”, bo tak właśnie czuje się jej pasażer po pierwszych sekundach pędu do góry i w dół, przy jednoczesnym odwracaniu do góry nogami i ostrych zakrętach.
Pochyliłam się do przedniej szyby, ale przepaść niknęła gdzieś pod maską, nie widziałam nawet jak bardzo była stroma. W samochodzie zapadła grobowa cisza.
- Are you ready? 12- zapytał Chris.Usłyszałam z tyłu głuchy stuk. To dredy Balkona mimo trzymającej je skarpety stanęły sztywno ze strachu i uderzyły w dach. Romek nerwowo mrugał jasnobłękitnymi oczami, a Konik siedział jak zaklęty w głaz faraon z rękami na kolanach.
- Ready for what?...13 zapytałam, żeby zyskać na czasie, ale było już za późno.
12) Are you ready? (ang.) - Jesteście gotowi?
13) Ready for what?... (ang.) - Gotowi na co?
Samochód drgnął i powoli zaczął się staczać w dół. Chris włączył długie światła i rozkręcił do maksimum klimatyzację. Otoczył nas nagle głośny szum, a z wywietrzników buchnęło zmrożone powietrze.
Ku mojemu zdumieniu, toyota trzymała się drogi jak przymurowana. Spadek był naprawdę gwałtowny, za tylną szybą droga biegła wprost do nieba, a my zsuwaliśmy się z niego w huku zimnego powietrza i rozświetlając dzień ostrymi reflektorami. Nikt nie powiedział ani słowa, a ja obserwowałam wskaźnik podobny do kompasu, ale składający się z kuli, która obraca się zgodnie z nachyleniem samochodu, pokazując granice jego bezpieczeństwa. Byliśmy daleko za czerwoną kreską. Bagażnik na wskaźniku wylatywał w niebyt.
Pomyślałam, że oto znajdujemy się w nowoczesnej, samobieżnej trumnie, która wyrusza właśnie w swój ostatni kurs.
Nagle przód samochodu wyraźnie się podniósł. Maska powoli zaczęła powracać na swoje miejsce. Po następnych kilku długich chwilach stanęliśmy wreszcie na równej płaszczyźnie. Chris zgasił klimatyzację i światła, i natychmiast zapalił papierosa. Wydawał się spokojny. Z tylnego siedzenia dobiegły trzy głębokie, niezbyt świeże westchnienia.
Ruszyliśmy, żeby zrobić miejsce następnemu samochodowi, land-roverowi bez szyb, w którym większość miejsca zajmował kierowca o wadze około dwustu kilogramów. Obok niego drobnej budowy pilot zaciskał obie ręce na stalowej rurze. Kilkadziesiąt metrów dalej okazało się, że konwój stoi. Kiedy umilkły silniki, nagle usłyszałam dźwięki dobiegające z dżungli, te, za którymi tak tęskniłam od ostatniego pobytu w Amazonii. Kląskały zaskoczone ptaki, skrzypiąco trzeszczały cykady, a bzykanie przebudzonych moskitów brzmiało przyjaźnie. Wydaje mi się, że nawet pasażerowie tylnego siedzenia dostrzegli ten czar, bo przestali rzucać morwami i pogrążyli się w pewnego rodzaju niedowierzającym milczeniu. Wreszcie przemówił Romek:
- Ale tu morwa pełen zwierzyniec.
- Żeby nas tylko coś nie zamigdaliło - dodał tym samym łagodnym głosem Konik.
- Słyszałem, że są takie mikroskopijne muchy, które wpuszczają morwa do krwi truciznę - powiedział Balkon - lepiej zamknijcie okna.
Zamknęli. Zrobiło się duszno i w tężejącym powietrzu coraz silniej i wyraźniej dawało się odczuć kto przez ostatnie dni unikał kontaktu z wodą. Chris wyskoczył z samochodu jako pierwszy, ja za nim. Po chwili nie wytrzymał też Romek, a potem Balkon, pod pretekstem fotografowania.
Konwój stał nad rzeką błota bulgoczącą w wąskiej dolinie. Po jej dnie kiedyś płynął spokojny strumyk, który oszalał podczas wielu dni deszczu. Stopniowo rósł coraz bardziej i parł do przodu, jednocześnie rozpychając brzegi i porywając ze sobą dziesiątki litrów wody zmieszanej z błotem i piaskiem. Potem zwolnił tempo, ale przy nieustającej wilgoci, mżawkach i ulewach, nie miał jak i dokąd wyparować, więc płynął siłą rozpędu, podmywając następne kawałki ziemi i wchłaniając je w swoje błotniste wnętrze. Trzeba było zbudować most.
Najlepiej z żelazobetonu i stali, żeby udźwignął pancerne toyoty i land-rovery terenowe z pełnym wyposażeniem, zapasem paliwa i opon, narzędziami i dodatkowymi wzmocnieniami. Z niedowierzaniem patrzyłam na dwie, potem trzy i cztery cienkie belki ścięte w puszczy i przydźwigane nad urwisko.
Zostały przeciągnięte nad trzęsawiskiem i związane w pary łańcuchami od motoroweru i bawełnianymi pasami. Budowanie mostu - od chwili wyszukania w dżungli czterech drzew, zrąbania ich, odcięcia gałęzi, przełożenia nad błotem i powiązania - trwało mniej więcej cztery godziny. Była czwarta po południu, gdy pierwszy samochód ustawił się przednimi kołami naprzeciw dwóch par związanych cienkich belek.
Były zaledwie o kilka centymetrów szersze od opon, śliskie od wody i błota, a ich wytrzymałość na ciężar i nacisk pozostawała niezbadana. Zahuczał silnik. Kierowca milimetr po milimetrze wsuwał się na most, śledząc oczami ruchy rąk pilota, który gorączkowo machał to w lewo, to w prawo, starając się utrzymać na skrzypiących belkach opony i wszystko, co znajdowało się ponad nimi - czyli potężne auto i zamknięte w nim ludzkie życie.
Kiedy toyota dotknęła stałego gruntu po drugiej stronie mostu, z piersi rajdowców wydobyło się tyle niekontrolowanych westchnień ulgi, że okolicznymi drzewami szarpnęła wichura. Potem ruszyły następne auta. Do wieczora wszystkie przebrnęły na drugą stronę. Choć wydawało mi się to nieprawdopodobne, obyło się bez ofiar w ludziach i żelastwie. Do czasu jednak.
Tej samej nocy po raz pierwszy w życiu miałam okazję zobaczyć w jaki sposób amatorzy sportów motorowych odnajdują się w nieznanej dżungli. Przed ósmą konwój stanął. Tutaj kończył się trakt przetarty kilkadziesiąt lat wcześniej przez poszukiwaczy kauczuku. Przed nami rozciągała się przestrzeń porośnięta młodymi drzewami, krzakami i wysoką trawą. Przez chwilę trwała cisza rozświetlana wielkim jak dynia księżycem. Kilka samochodów włączyło silniki i reflektory, po czym ruszyło w młodą puszczę kładąc rośliny pod swoim naporem. Żelazne cielska miażdżyły paprocie i trawy, młode kauczukowce i palmy, zostawiając za sobą gładko uczesaną polanę. Przez długich kilkanaście minut w dżungli rozlegało się rzężenie przeciążonych silników, strzelających kłębami sinych spalin. Wyglądały jak potwory pożerające żywcem ziemię. Potem stanęły, dysząc ciężko, i wokół zapadła potworna cisza. Uciekły wszystkie ptaki i cykady, nawet gwiazdy zasłoniły się chmurami.
Nagle rozległ się krzyk. W świetle reflektorów zobaczyliśmy jednego z malezyjskich X-menów - stał pochylony nad czarnym kształtem rozciągniętym bezwładnie na ściętej roślinności.
Zabłysły światła innych aut. Twarz znieruchomiałego Malezyjczyka była trupio blada. Jeszcze przed chwilą rajdowcy w swoich terenowych czołgach udawali mistrzów świata, którzy są w stanie podporządkować sobie każdy zakątek opornej, dzikiej dżungli. Teraz w obliczu niebezpieczeństwa nagle zbili się w gromadkę jak przestraszone dzieci i patrzyli na siebie z bezradnym strachem.
Zacisnęłam pięści. Jasne stały się dla mnie trzy rzeczy. Po pierwsze: znalazłam się właśnie w otoczeniu ludzi, którzy czerpią złudne poczucie siły z posiadania żelaznej terenowej machiny, za pomocą której - jak im się wydaje - będą mogli pokonać przyrodę; po drugie: dżungla jest dla nich wyłącznie przeszkodą do pokonania w drodze do celu; a po trzecie - właśnie zaczęła się dla nich Strefa Zmierzchu, czyli Twilight Zone najtrudniejszy etap rajdu Rainforest Challenge.
Martwy wąż leżał u stóp równie nieżywego Malaja. Nad nimi dyszał spalinami pancerny land-rover. Milczeniu ludzi odpowiadało badawcze szczekanie małpiatek na drzewach. Uciekały od świateł w głąb Dżungli Dinozaurów, gdzie czekały na nie - oraz być może na nas - wielkie szare wygłodniałe tygrysy. Zgasł ostatni silnik. Zapadła cisza. Nagle nikt nie miał ochoty niczego powiedzieć. Nawet Elisabeth, której nigdy nie brakowało słów. Zdrętwiały ze strachu Malaj zamrugał nieprzytomnie. Doktor Boparoy błysnął w ciemnej twarzy białkami oczu, ale nie poruszył się.
Nagle usłyszałam gdzieś w tyle kilka chińskich słów. Wszystkie akrobatyczne łamigłówki, które przez ostatnie dni próbowałam poukładać w logiczną całość, znów się rozsypały. Zarejestrowałam tylko, że po raz kolejny Chińczycy wiedzą coś, o czym nie ma pojęcia reszta świata - i postanowiłam pójść tym tropem. Cofnęłam się. W ciemności wpadłam na coś wielkiego i miękkiego, co zatrzymało mnie w pół kroku. Zastygłam na moment. Czy lepiej znienacka odwrócić się i zaskoczyć przeciwnika, czy udać, że się nie istnieje, licząc na to, że napastnik nie będzie zainteresowany martwym ciałem?...
Zdradziło mnie walenie serca. Potężna łapa zacisnęła szpony na moim ramieniu.
- Misssssss,,. zasyczało w ciemności. Have you lossssst sssssomething?....14
14) Have you lost something?.... (ang.) - Zgubiłaś coś?
Głos był dziwnie znajomy. Pulchność dotyku również.
- Patricia? - zapytałam szeptem ze ściśniętego gardła.
No, sssssweetheart 15- syknął głos i niespodziewanie zwolnił uchwyt.
15) No, sweetheart (ang.) - Nie, złotko.
Czym prędzej odsunęłam się i zamknęłam oczy, bo ktoś poświecił mi reflektorem prosto w twarz.
- Gdzie jest lekarz? - zawołał głos poza światłem. - Szukamy lekarza!
- Widziałam go przed chwilą! - odrzekłam wskazując miejsce, gdzie błyskały na mnie smutne oczy doktora Boparoya.
- Lekarza! Lekarza! - wołał głos, któremu towarzyszył słaby jęk rannego Malaja.
- Where isss the doctor? - dołączył się nagle dźwięczny arystokratyczny akcent Elisabeth. - Zróbcie miejsce, odsuńcie się!
Wszyscy posłusznie cofnęli się o krok. Ja też. I wtedy wpadłam na Chrisa. Stał w nocy spokojnie jak drzewo. Wydawał się jeszcze chudszy niż zwykle. Proste, długie, czarne włosy podkreślały bladość cery, sterczące kości policzkowe i cienkie usta.
- Beata - powiedział łagodnym głosem. I think something is wrong with Balkon. He's been looking for you 16.
16) I think something is wrong with Balkon. He's been looking for you. (ang.) - Chyba coś jest nie tak z Balkonem. Szukał ciebie.
Balkon! Konik! Złapałam się za głowę.
- Gdzie oni są? - zapytałam.
- Chyba są jeszcze w samochodzie - odrzekł spokojnie Chris. - Albo pod nim. Lub na nim.
- A gdzie jest samochód?
- Tam - Chris wyciągnął rękę w ciemność.
Nie miałam latarki. Do tej pory poruszałam się w światłach samochodów, teraz miałam opuścić przyjazny krąg i wejść w dinozaurową noc, gdzie czają się gigantyczne pijawki i nie wiadomo co jeszcze?... Ale z drugiej strony... Jeśli Balkon, Konik i Romek zostali sami w dżungli przy samochodzie, to pewnie przeżywają dramat. Przecież każdego wieczoru, gdy rozbijaliśmy obozowisko, trwała bitwa o to, czyje łóżko polowe stanie na skraju - czyli będzie bezpośrednio narażone na atak dzikiego puszczańskiego bractwa, które nieustannie poszukuje ofiar w nadziei zaspokojenia głodu. Kiedy raz pod plastikową płachtą udającą dach zadomowiła się na kilka godzin modliszka, nie było końca rozmowom o różnych sposobach doznania nagłej śmierci, a przez gęsty las rozrzucanych wokół morw z trudem można było się przebić na drugi skraj obozowiska. No i ten deszcz, który lał i na nowo moczył to, co zdążyło podeschnąć, i chmury na niebie, i pijawki...
Wiem już, dlaczego żaden z chłopaków nie chciał się wykąpać. Ktoś powiedział, że niektóre pijawki wchodzą człowiekowi do wnętrzności przez odbyt, zagnieżdżają się w żołądku i zjadają go od środka. Od wielu dni mieli poczucie nieustannego zagrożenia życia. Bez przerwy rozmawiali o potencjalnych niebezpieczeństwach i rozważali swoje malejące szanse powrotu do Polski. Przywoływali najbardziej krwawe i okrutne wizje swojego losu, za nic nie chcąc przyznać, że jednak są w tej sytuacji także dobre strony. Kiedy na jedną z kolejnych skarg Balkona powiedziałam, żeby spróbował spojrzeć na to inaczej bo przecież jest w miejscu, do którego niewiele osób ma szansę trafić, mimo wilgoci jego aparat fotograficzny działa, więc będzie mógł przywieźć do Polski niezwykłe zdjęcia, odrzekł:
- Ja morwa tego dnia już nie dożyję.
Nic nie mogło ich pocieszyć ani nastroić pozytywnie. Byli przygotowani na śmierć. I bardzo często słowami ją przywoływali. Nic więc dziwnego, że w końcu przyszła. Rzuciłam ostatnie spojrzenie na martwego węża i na Chrisa, którego twarz w zimnym świetle reflektora wydawała się jeszcze bledsza niż zwykle, a potem pobiegłam w ciemność.
Noc w dżungli to jedno z najbardziej przerażających doświadczeń na świecie. Najbardziej dotkliwa jest świadomość tego, że dookoła znajdują się dziesiątki tubylców o nieprzewidywalnych zachowaniach i instynktach. Wyobraźnia podsuwa obrazy narzędzi służących do nakłuwania, obgryzania, szczypania, duszenia, napadania z powietrza, ziemi i wody, ogłuszania, paraliżowania, unieruchamiania, zatruwania i generalnie mówiąc - innych form zabijania mających na celu przygotowanie ofiary do spożycia. Są wśród nich małe pajączki o wielkich, zdziwionych oczach, które jednym kłapnięciem drobnej paszczy wstrzykują zdobyczy taką ilość trucizny, która wystarcza do zamordowania zarówno jaszczurki nadrzewnej, jak i człowieka. Obok czekają sztywno nastroszone skorpiony, które w ciemności wychodzą na długo oczekiwaną obiadokolację. Czają się węże, tygrysy i siły ciemności, które czasem pokazują się w filmach, ale w rzeczywistości są jeszcze groźniejsze i zabójcze. Wiele razy zdawało mi się, że jeśli zgaszę światło i wejdę w dżunglową noc, to zostanę w nią wessana i zniknę. Po prostu zniknę.
Często czułam jak ciemność zbliża się i dotyka mnie delikatnymi mackami, tak jakby sprawdzała czy jestem gotowa do pochłonięcia. I widać wtedy jeszcze nie byłam.
Teraz też nie, bo rozsadzała mnie złość.
Wbiegłam w ciemność z gniewem bijąc rękami w rośliny zagradzające mi drogę. Im bardziej szamotałam się z gałęziami i kolczastymi pnączami, tym byłam bardziej wściekła i bezwzględna. Parłam do przodu jak taran, a w głowie wyświetlały mi się ostre jak błyskawice myśli. Wszystko było źle. Zimne, mokre ubrania, które zdejmowaliśmy z siebie wieczorem, które były jeszcze bardziej zimne i mokre rano, gdy trzeba je było z powrotem na siebie nałożyć. Śliskie, lepkie, rude błoto, które czepiało się ubrania i skóry, i przyciągało do siebie jak magnes. W tym błocie co chwilę lądowały łyżki, okulary, latarka, talerz, długopis i pranie powieszone do wyschnięcia. Wszystko było pokryte rudą warstwą gliniastego błota: łóżka polowe, skrzynie z prowiantem, śpiwory, torby, butelki z wodą, nie mówiąc już o samochodzie i butach. Ten nieustający ryk silników wielkich maszyn, które wepchały się tutaj do dżungli ze swoimi żądnymi wrażeń bogatymi właścicielami o ambicjach zdobywców, ludźmi, których stać było na przewiezienie swojej toyoty czy land-rovera na drugi koniec świata, ale brakowało im wyobraźni i wrażliwości, żeby docenić niezwykłość miejsca, w którym mieli okazję się znaleźć. Dla nich ważne było zaliczenie kolejnego odcinka specjalnego, wypuszczenie następnych kłębów spalin, przetoczenie się przez rów, wyciągnięcie samochodu z błota za pomocą sznura obwiązanego na drzewie, wspięcie się na zbocze przepaści, gdzie mogli zostać jedynymi władcami dżungli, bo wszystkie inne stworzenia czując ich zapach i słysząc przerażający hałas ciężkiego sprzętu i ludzkich głosów, uciekały gdzie pieprz rośnie.
Nie tak wyobrażałam sobie poznawanie malezyjskiej Dżungli Dinozaurów. Nie miałam zamiaru pełnić roli pielęgniarki dla kilku zabłąkanych w puszczy „silnych mężczyzn”, którzy nagle odkryli delikatną i zbyt łatwą do zranienia drugą stronę swojej natury. Nie miałam ochoty bez przerwy ich przekonywać, że nie jest tak źle, że pozostało im jeszcze trochę życia, że deszcz przestanie padać, że wszystko będzie znów dobrze...
Nie interesowało mnie już co planują po kryjomu Chińczycy i czy naprawdę mają jakieś złe zamiary, bo jeśli rzeczywiście je mają, to sami na tym ucierpią. Bo przecież jeżeli żyje się zemstą albo podstępem i złymi zamiarami, to całe to zło w końcu i tak obraca się przeciw człowiekowi, który je stworzył, wymyślił i chciał zrealizować.
Sama idea wjeżdżania ciężkim sprzętem terenowym do dżungli była zgubna, ale przed wyjazdem z Polski nie zdawałam sobie z tego sprawy. Trzeba zobaczyć sznur pięćdziesięciu pancernych samochodów ciężko dyszących na wąskim trakcie w tropikalnej puszczy, żeby to zrozumieć. A potem natknąć się na stos porzuconych metalowych puszek po oleju do silnika, plastikowe butelki po wodzie i baterie od latarek, które zostawały wśród roślin na miejscu obozowiska. I jeszcze usłyszeć jak po akcji wyciągania toyoty z rowu ktoś mówi:
- Dobrze, morwa, że się nie domigdaląją do zdeptanej trawy czy ściętego drzewa, morwa, totalny heban. W Danii podczas rajdów nie wolno w ogóle korzystać z drzew, tutaj tylko każą zakładać pas ochronny.
Ludzie nie są władcami świata i nie mają prawa podporządkowywać sobie wszystkich innych istot, które w nim mieszkają. Ja to wiem i dżungla to wie, a jeśli ktoś nie zdaje sobie z tego sprawy, to najprawdopodobniej za chwilę zostanie mu to przedstawione w najbardziej zrozumiały sposób.
Zatrzymałam się nagle. Poczułam, że ogarnia mnie niespodziewana radość. Cały gniew gdzieś odpłynął. A więc to może dlatego bez przerwy pada deszcz i dlatego z krzaków atakują tysiące głodnych pijawek. I dlatego modliszki przychodzą do obozowiska nocą. I dlatego natrafiamy na węże. I dlatego trasa jest tak trudna w tym roku, bo rzeki wystąpiły z brzegów, porwały mosty, zalały drogi i wszystkie spokojne strumienie zamieniły w gwałtowne, burzliwe potoki. I dlatego ściga nas ten wielki szary tygrys, i dlatego ekipa X-menów podczas wytyczania trasy zabłądziła i była wiele razy atakowana przez zwierzęta. A więc to dlatego.
Odetchnęłam głęboko.
Stanęłam spokojnie i oddałam się ciemności dżunglowej nocy. Usłyszałam szelest kropel deszczu uderzających o liście. Miiii-miiiiii, miii-miiiiiiiii nawołującego ptaka, trzaskanie gałązek pod czyimś ciężarem, buczenie skrzydeł chrabąszcza niedaleko mojej twarzy... Nie ruszałam się i nie czułam już strachu. „Proszę, weź mnie” - pomyślałam. - „Jeśli chcesz”.
Ale dżungla nie chciała. Poczułam pierwsze lodowate krople deszczu na karku.
„Jaki piękny deszcz” - pomyślałam na przekór i uśmiechnęłam się. Po co właściwie mam się złościć na błoto i pijawki, skoro one tu były, są i będą... a ja jestem tu tylko gościem. Kiedy jest zimno, to można sobie wyobrażać jak będzie przyjemnie, gdy znów zrobi się ciepło. Pamiętam to uczucie... Latem w Polsce pojechałam na Warmię. Lipiec był wyjątkowo chłodny. Chodziłam po łące, patrzyłam na zmarznięte maki i bociany, a potem wróciłam do ogniska, przebrałam się w suche rzeczy i nagle zrobiło się tak cudownie przytulnie sucho i przyjemnie... To jest yin i yang. Światło i ciemność, ciepło i ziąb, dobro i zło, słońce i deszcz, morze i ziemia istniejące obok siebie i stanowiące wzajemnie o swojej istocie, ponieważ bez jednego nie istniałoby też drugie. Harmonia świata, w którą wystarczy się wtopić i podążyć z nurtem spraw.
Westchnęłam głęboko jeszcze raz, czując jak oczyszczam się aż do środka.
Rozejrzałam się po ciemności. Była lekka, prawie przejrzysta, czysta i chłodna. Zgęstniała, gdy chmury znów zasłoniły księżyc. Nic nie było widać dookoła. W którą stronę mam ruszyć? Nie słyszałam już ani samochodów z tyłu, ani żadnego ludzkiego odgłosu przed sobą. Spokojnie... Musi istnieć stąd wyjście i droga, którą powinnam pójść.
Rozejrzałam się macając oczami ciemność i próbując odnaleźć w niej jakąś wskazówkę. Wiedziałam, że być może droga, jaką podsunie mi dżungla, nie będzie taka, jaką przewidywałam albo jakiej oczekuję, ale przypuszczałam, że będzie właściwa. Czasem wystarczy zamknąć oczy i przestać myśleć. I podążyć ścieżką, która sama rozwija się pod stopami.
Kiedy nie wiem co zrobić, nie robię nic - do chwili gdy nabieram pewności. I tak samo stało się wtedy. Stałam jeszcze przez długą chwilę czekając na znak albo na decyzję, która pojawi się w mojej głowie bez udziału świadomej myśli. Stałam tak długo, jak wydało mi się potrzebne. A potem odwróciłam się i poszłam przed siebie. Dalej w ciemność.
Dziwne, ale nagle roślin zrobiło się jakby mniej. Nic mnie już nie szarpało za ubranie. Nie ślizgałam się po mokrych liściach. Nie biły mnie po twarzy ostre pnącza i parzące liście. Było tak, jakby droga wygładziła się przede mną. Albo jakby dżungla otworzyła dla mnie przejście. Szłam więc wsłuchując się w miękkie dotknięcia butów o ziemię, w szuranie przeciągających się po moim ubraniu roślin. Deszcz zaczynał padać coraz mocniej. Próbowałam znaleźć w nim coś dobrego, zrozumieć konieczność jego istnienia i pojawiania się właśnie w tym momencie. Musiał być dopełnieniem czegoś, o czym nie miałam pojęcia. Jeśli narastał, to pewnie takie było jego zadanie do zrealizowania na ziemi i ani go nie powstrzymam, ani nie zrozumiem, więc po co w ogóle zaprzątać nim sobie myśli?...
Skoncentrowałam się na sobie. Na moich wilgotnych stopach, na rękach, którymi mogłam swobodnie poruszać, na krystalicznie czystym powietrzu, którym mogłam oddychać i na celu, do którego chciałabym dotrzeć. Dokąd idę? A dokąd chciałabym dojść? Czy pierwsze i drugie ma szansę stać się tym samym?...
Poczułam łaskoczące dotknięcie wielu włochatych nóżek na szyi, podniosłam rękę, i wtedy nagle się potknęłam i runęłam na ziemię. Lądując w miękkim błocie zdążyłam jeszcze zadać sobie niepotrzebne pytanie: „Po co wszechświat do swojej wspaniałej harmonii istnienia pakuje mnie plackiem w błoto?...”.
A potem zanurzyłam się po uszy w lepkiej kałuży.
Pomacałam się po boku, żeby odsunąć wbijającą mi się boleśnie w biodro gałąź. Już odrzucałam ją w ciemność, gdy nagle uświadomiłam sobie, że jest bardzo gładka i ma kilka przycisków, które podrygują pod moimi palcami. Podniosłam gałąź na wysokość oczu i nacisnęłam jeden z guzików. Kij zaczął świecić. Latarka!... To chyba cud. Omiotłam światłem najbliższą okolicę. W zasięgu wzroku znajdowało się tylko błoto, błoto, kilka kolczastych krzaków i... O!.... Ludzkie ciało rozciągnięte bez ruchu na ziemi. I ten intensywny, skądś jakby znajomy zapach... To chyba deszcz tak pachnie, rozgrzana, parująca ziemia i gęstwina roślin o chlorofilowym oddechu.
Zagryzłam usta. Co w tej dziewiczej puszczy robi nieruchome ludzkie ciało?... Skąd się tu wzięło?... Dlaczego akurat ja musiałam na nie natrafić?... I do kogo należy?...
Pochyliłam się i ostrożnie oświetliłam je latarką, ale twarz musiała być ukryta pod ubraniem. Tylko ten zapach... znów mnie uderzył i zastanowił. To raczej nie dżungla tak pachnie, tylko... tylko... skąd ja pamiętam ten zapach?...
Poświeciłam dookoła w poszukiwaniu kija. Jak na złość w okolicy rosły tylko wiotkie trawy i sztywne krzaki z cierniami. Wyciągnęłam rękę po drzazgę na pół utopioną w bulgoczącym od deszczu błocie. Już prawie jej dotykałam, gdy nagle zgięła się i pomachała do mnie palcami. Ciało żyje! I to ono wydziela z siebie ten przenikliwy zapach, który jest identyczny, jak ten, który znałam z samochodu Chrisa, szczególnie w tych momentach, kiedy wszystkie okna były zamknięte, a z tyłu siedzieli trzej od dawna nie myjący się...
- Balkon! - wrzasnęłam, bo nagle luźne elementy układanki złożyły się w czytelną całość.
Chris mówił, że Balkon mnie potrzebuje, pewnie poszedł mnie szukać, zabłądził, przewrócił się, uderzył w głowę... Odpowiedział mi jęk. Nie brzmiał jednak odpowiednio boleśnie, jak na uderzonego Balkona, a wprost przeciwnie - był zaskakująco zniecierpliwiony.
- Tylko Balkon i Balkon - fuknął głos. - A ja to co?
- Romek?... - zapytałam z niedowierzaniem, świecąc na jego blond fryzurę w kształcie jeża i mrugające błękitne oczy.
- Romek, Romek - przedrzeźnił mnie. - Romek, a bo co?
- A co ty tu robisz?
Na moment tylko stracił pewność siebie i jakby się odrobinę zakłopotał, ale już po kilku sekundach odzyskał panowanie nad głosem.
- Chyba każdy musi czasem pójść na stronę, co nie?
No raczej tak - pomyślałam - tylko czemu „na stronę” oznacza w tym przypadku na wznak w błocie? Romek usiadł i zaczął energicznie sznurować buty. Widać było, że nie ma ochoty rozmawiać, więc nie drążyłam tematu, tylko od niechcenia zapytałam:
- Nic ci się nie stało?
- Nie - odrzekł krótko, nie podnosząc głowy.
- No to chodźmy.
Chodźmy. Przez deszcz i ulewę, przez dżunglę pogrążoną w najczarniejszej nocy, której nie rozświetlała ani jedna gwiazda i nawet najmniejszy robaczek świętojański. Przez śliskie kałuże i kępy ciernistych krzaków, które chwytały za spodnie i rękawy. Przez ćwiczebne poligony pijawek i jadowitych skolopendr. Popatrzyliśmy na siebie ukradkiem przez ciemność. Kto idzie pierwszy, a kto drugi, i czy ten pierwszy zna kierunek?... Ja znam - pomyślałam, chociaż nie miałam pojęcia gdzie jestem. Ale jeśli wstanę i pójdę, to znajdę drogę.
Wstałam. Poświeciłam na Romka, który wciąż siedział i teraz patrzył na mnie z rozdziawionymi ustami.
- Chodźmy - powiedziałam tak, jakby nad nami stał ogromny drogowskaz z napisem: „Dom”.
- No to chodźmy - zamruczał Romek, gramoląc się na równe nogi i szukając czegoś w błocie. - Zgubiłem...
- Zgubiłeś coś? - poświeciłam mu na ręce.
- Zgubiłem gdzieś tutaj latarkę.
- Ja mam twoją latarkę. Chodźmy.
- No to chodźmy - powtórzył Romek i stanął obok mnie. Wiesz którędy?
Nie wiedziałam. Ale ta niewiedza wcale mnie nie niepokoiła. Wydawało mi się, że pozostała jakby poza mną, w świecie zmagań i walki, z którego właśnie wydobyłam się na wolność, która pozornie jest bezkresnym horyzontem pozbawionym dróg, ale w rzeczywistości jest poddaniem się naturze rzeczy, która płynie zawsze w najlepszym kierunku i w najbardziej odpowiednim tempie. Przez sekundę albo dwie macałam oczami ciemność, a potem powiedziałam:
- Oczywiście, że wiem - chociaż wcale nie wiedziałam.
I w następnej chwili usłyszeliśmy buczenie klaksonu. - Tam
- powiedziałam wskazując w stronę dźwięku. I ruszyliśmy czym prędzej przed siebie.
Konik spał zwinięty w kłębek na tylnym siedzeniu samochodu, a Balkon chyba rzeczywiście zgodnie z przypuszczeniami Chrisa czekał na mnie pod samochodem, bo od stóp do twarzy był pokryty nierównymi warstwami rudej gliny.
- Co się stało? - zapytałam, usiłując poskromić uśmiech.
- Nic, morwa - odrzekł Balkon urażonym głosem. - Tyle tylko, że o mało nie zakończyliśmy morwa tu tej w mordę skubanej wyprawy.
- Acha - przyjęłam do wiadomości. - Ale co się stało?
- Teraz to już nieważne - Balkon poprawił komandoskie szelki. - Najważniejsze jest to, że morwa żyjemy.
To prawda. Zgadzałam się z nim w całej rozciągłości. Najważniejsze w tym wszystkim jest to, że morwa wciąż żyje.
- A tam - Balkon wskazał błotnistym ramieniem w stronę ciemności - trupy się kładą jeden za drugim jak morwa trzciny na jeziorze.
- Tak - zgodziłam się uprzejmie. - Znaleźli martwego węża.
- Nawet węże na nasz widok po prostu padają trupem.
Balkon raczej nie był chory, bo zachowywał się całkiem normalnie. Romek też chyba wrócił już do siebie. Nadszedł czas, żeby wydostać się z ciepłego wnętrza samochodu i rozbić w deszczu obozowisko. Na szczęście Agnieszka i Marek przyjechali swoim czerwonym land-roverem, więc ustawiliśmy samochody równolegle w odległości kilku metrów od siebie i między nimi zamocowaliśmy plastikową płachtę jako dach. Przed północą usiedliśmy wreszcie na ociekających wodą polowych łóżkach, drżąc z zimna i zmęczenia. Zjedliśmy w milczeniu pulpety w sosie grzybowym z resztką makaronu, popiliśmy je gorącą herbatą, zagryźliśmy razowym chlebem. To był ostatni bochenek przywieziony z Polski - w specjalnym podwójnym opakowaniu, upieczony zgodnie z wyjątkową technologią opracowaną na potrzeby żeglarzy i innych długodystansowców, którzy wyjeżdżają z Polski w dalekie kraje. Zostało niewiele ponad pół bochenka - na jutrzejsze ostatnie śniadanie.
Rozścieliłam na mojej mokrej kanadyjce czarny worek na śmieci, warstwę gazet i tropikalny, cienki śpiwór i położyłam się spać, czując jak mokre włosy spadają mi na twarz i łaskoczą w szyję, ale nie miałam już siły, żeby je odgarnąć i przewrócić się na drugi bok. Jak przez mgłę usłyszałam jeszcze trzeszczenie innego łóżka i uświadomiłam sobie ostatnią świadomą myślą, że Chris nie jadł kolacji, bo w ogóle nie pojawił się w obozowisku. I zasnęłam.
Przebudzenie było dziwnie cudowne. Wytknęłam nos spod śpiwora i nadstawiłam ucho. Dookoła szumiał deszcz. Niebo zwieszało się nad dżunglą jak biała zelówka oderwana od boskiego kalosza. Nie było nawet słychać świergotania ptaków i treli cykad, które zwykle radośnie witają nowy dzień. Teraz pewnie siedziały ukryte pod liśćmi z nastroszonymi piórami, zmoknięte, w oczekiwaniu na powrót słońca. Czym prędzej zamknęłam oko i ukryłam się w bezpiecznych czeluściach śpiwora. Ale wciąż dobiegał mnie jakiś niepokojący, przedziwny dźwięk, który intrygował i jednocześnie budził dość przyjemne skojarzenia.
Leżałam spokojnie, pozwalając, żeby myśli rozbiegły się i odnalazły takie miejsca, gdzie będzie im wygodnie. Świat się zmienił od wczoraj. A ja stałam się jego częścią. O ile łatwiej było czerpać radość z tego, co się ma, niż wspominać boleśnie to wszystko, czego tu brakuje.
Rozpięłam zamek i wysunęłam nogę. Powietrze było chłodne i mokre. Przez chwilę miałam ochotę położyć się z powrotem, schować i zostać w czeluściach śpiwora. Ale potem postanowiłam podjąć wyzwanie, wyjść na deszcz i na spotkanie...
- O! - jęknęłam tylko, widząc wlepione w siebie oczy przystojnego bruneta.
- Blondinka? - zapytał z dziwnym akcentem, ale po polsku.
- Blondinka w dżungli?
- Tak - potwierdziłam, przecierając oczy i zastanawiając się, czy to sen, czy rzeczywistość.
- Ja znam Blondinka - powiedział brunet. - Ja czytał jego książka.
- Czytałeś moją książkę, naprawdę? - wykrzyknęłam. - Jesteś Polakiem?!
To niemożliwe! Przecież znałam wszystkich uczestników rajdu, doskonale wiedziałam kto jest Polakiem, a kto nie, kto bierze udział w rajdzie, a kto jest tylko obserwatorem, zdaje mi się nawet, że wiedziałam już kto prowadzi jakąś skrywaną akcję i być może nawet dlaczego. Spojrzałam znów na bruneta i wyciągnęłam do niego rękę.
- Bardzo mi miło - powiedziałam. - Czy spotkaliśmy się już gdzieś w przeszłości?
- Słucham? - zapytał, mrugając oczami. - Ja nie rozumie? Ja nie mówi dobrze po polski.
- A skąd jesteś? - podchwyciłam natychmiast.
- Skąd ja jesteś? - upewnił się. - Ja jesteś Węgier Laszlo, ja studiował w Słowacji i tam spotkał twoja książka.
- Acha - pokiwałam głową - studiowałeś w Słowacji i mówisz trochę po polsku?
- Tak, ja mówi trochę po polsku, ale nie bardzo, nie bardzo... mocno. Ja już od dawna szukałeś tutaj Blondinka.
- Ja bardzo się cieszy, że cię... Bardzo się cieszę, że cię poznałam, Laszlo. Czy chciałbyś się napić polskiej kawy?
Poczułam na sobie podejrzliwe spojrzenia Balkona i Romka. Wyglądali jak ogromne żółwie, które wysuwają badawczo głowy ze skorup czyli ze śpiworów. Był tylko jeden skuteczny sposób, żeby wywabić ich na światło dzienne.
- A może napijesz się CZEKOLADY? - powiedziałam głośno i wyraźnie.
Romek jęknął, a Balkon zaczął kaszleć. Natychmiast zgrzytnęli zamkami błyskawicznymi.
- O! - odwróciłam się. - Poznaj moich kolegów. To Balkon, Romek i Konik.
Laszlo zamrugał oczami, niepewny czy słowa brzmiące mu znajomo po polsku naprawdę oznaczają to, co myśli, czy też nie.
- Oni startują? - zapytał patrząc na dredy Balkona wysypujące się ze skarpety w błoto.
- Nie, oni patrzą. Nasi zawodnicy... - rozejrzałam się, ale Agnieszki i Marka nie było. Pewnie zgodnie z tradycją czekają jako ostatni w kolejce na rozpoczęcie kolejnego odcinka specjalnego. - Nasi zawodnicy walczą. Na odcinku specjalnym.
- A tak, tak, tak- potaknął Laszlo. - Ja widział ich tutaj niedaleko. Byli Chińczyki i oni Polaki.
- Hm - mruknęłam marszcząc brwi z namysłem, ale odrzucając szpiegowskie myśli na później. Wczoraj znowu widziałam tego Chińczyka, który dziwnie często staje na mojej drodze. A może tylko mi się zdawało. Teraz najważniejsze jest ugotowanie wody na kawę, a potem zrobienie jakiegoś śniadania. A gdzie jest Chris?...
Znowu go nie ma. Nie szkodzi. Gdzie jest ogień? Romek wetknął mi do ręki zapalniczkę przyczepioną sznurkiem do butli gazowej.
- Sam to wymyśliłem - powiedział skromnie. - Żeby zawsze było pod ręką.
- Dopóki nie stracisz ręki - burknął Balkon zwijając śpiwór.
- Jeszcze jeden taki skubany most jak wczoraj, i będzie po nas.
- On tylko wygląda słaby - wtrącił się Laszlo. - On jest bardzo dobry, naprawdę.
- On wcale nie jest słaby - odrzekł twardym głosem Romek i stanął naprzeciwko z rękami na biodrach. Wyglądał jak Hulk Hogan przystępujący do akcji. - Jest mocniejszy niż ci się wydaje. Lepiej z nim nie zadzieraj. Dobrze ci radzę. Hulk Hogan zamienił się w Kevina Costnera.
- Dobrza - powiedział szybko Laszlo, choć nie wiem czy wiedział o co chodzi, bo i ja zgubiłam wątek. Zdaje się, że Romek myślał, że Laszlo obraża Balkona i wziął go w obronę.
Zajęłam się poszukiwaniem złotych torebek czekolady i kawy. Woda w rondlu szumiała już głośniej niż deszcz.
- O! - odezwał się Laszlo po chwili. - Słyszycie? To Chińczyki.
Nadstawiliśmy uszu, ale oprócz szumu ulewy i gotującej się wody, nie było słychać nic więcej.
- Chińczyki, poznaję - potwierdził Laszlo.
Nalałam wrzątek do kubków, przygotowałam kawę i czekoladę, a potem wrzuciłam do garnka zawartość dwóch bliźniaczych puszek bez naklejek. Na pierwszy rzut oka wyglądały jak kasza z gulaszem. W sam raz na śniadanie w zimny deszczowy dzień w samym środku monsunowej zimy w Azji.
Wszystkie nosy zadygotały.
- O Boże - powiedział Balkon.
- O Boże - odpowiedział mu Chu Choong, który właśnie wszedł do naszego obozowiska, najwyraźniej zwabiony zapachem wydobywającym się z garnka.
- O Boże - odrzekł równie uprzejmie Laszlo, nie bardzo chyba wiedząc co się dzieje.
- O Boże! - zawołała energicznie młoda Chinka, prowadząc za sobą jeszcze dwóch kolegów. - O Boże to everyone! 17O Boże means good morning in Polish? 18- domyśliła się.
- Yes, yes - odpowiedział Balkon, który nie zna angielskiego i myślał chyba, że Chinka pyta o pozwolenie wejścia. Sit down. 19
17) ...to everyone (ang.) - wszystkim, dla wszystkich.
18) O Boże means good morning in Polish? (ang.) - O Boże znaczy „dzień dobry” po polsku?
19) Sit down (ang.) - siadaj, siadajcie.
Chińczycy posłusznie usadowili się rzędem na kanadyjce. Byłam zajęta mieszaniem jedzenia w garnku i poszukiwaniem ostatniego kawałka chleba, sztućców i naczyń, ale przyglądałam im się spod oka. Czy to ci sami Chińczycy, których widziałam wcześniej w chińskim obozie?... Ale czy istniał jeden obóz chiński? Być może było ich więcej. Usiłowałam sobie przypomnieć prezentację chińskiej ekipy z oficjalnej książki Rainforest Challenge. Zdaje się, że poświęcono im prawie tyle samo miejsca, co Malezyjczykom, których było najwięcej. Raz dlatego, że jako gospodarze mieli najbliżej, a po drugie chcieli pewnie zwiększyć swoje szanse. Jeszcze nigdy w sześcioletniej historii rajdu zwycięzcą nie został Malezyjczyk.
Chinka miała przenikliwy głos i często wybuchała śmiechem, ale jednocześnie strzelała oczami dookoła tak, jakby próbowała się rozejrzeć i zapamiętać to, co widzi.
Znalazłam wreszcie chleb, podczas nocy zdążył już trochę zawilgotnieć, ale wciąż pachniał. Ach, ten cudowny chleb w Polsce... Te pachnące bochenki ze złotą, chrupiącą skórką... Te pajdy smarowane świeżym masłem, z plastrem sera i pomidorem.... Westchnęłam. Mam słabość do chleba, szczególnie do gliniastego razowca z grubą brązową skórką.
Najbardziej zadziwiające jest też to, że ludzie w różnych dalekich krajach, po których podróżowałam, w ogóle nie zdają sobie sprawy co może oznaczać słowo „chleb”!... W Wenezueli na przykład ludzie uwielbiają tamtejsze watowate, podłużne, miękkie bułki, które dodaje się do wszystkiego. Nawet kiedy zamawiam w barze poranną kawę, to kelnerka przynosi mi zawsze cafe con pan, czyli filiżankę kawy i suchą, miękką, okropną bułkę na talerzu. Te bułki dla Indian są synonimem lepszego świata. Dla mieszkańców Argentyny, Brazylii, Kolumbii i kilku innych krajów latynoskich są jedyną znaną odmianą „chleba”, choć przecież do chleba jest im tak daleko, jak Wólce Przyleśnej do Kanady.
Rozmarzyłam się, zatopiłam we wspomnieniach, już odkrajałam w myślach grubą piętkę razowego chleba, gdy do rzeczywistości przywrócił mnie swąd spalenizny i lepkie walnięcie w plecy. Nagle zauważyłam, że dookoła zrobiło się ciemno, tak jakby przez kilka chwil przeminął dzień i zamienił się w późny wieczór. Spojrzałam na pytające twarze Chińczyków i odwróciłam się. Zobaczyłam ciemność. Kawał płachty plastikowej szarpnięty gwałtownym podmuchem wiatru zerwał się z uwięzi i przykleił mi się do pleców. Był mokry i zimny, więc czym prędzej z ulgą się od niego uwolniłam i energicznie zamieszałam kaszę z gulaszem. Deszcz zaczął łomotać o dach ze zdwojoną siłą. Tym przyjemniej było usiąść z gorącą menażką na kolanach i łowić w kaszy kawałki zielonej fasolki szparagowej.
Wszyscy zajęli się jedzeniem. Nawet Balkon milczał, choć czoło miał zmarszczone. Kiedy gdzieś w niebie rozległo się dudnienie grzmotu, był jedyną osobą, która oderwała się na sekundę od śniadania, żeby wygłosić wyrocznię:
- I teraz nam morwa jakiś piorun przymigdali.Chińczycy uprzejmie pokiwali głowami, że się zgadzają. W zaistniałych gulaszowo-czekoladowych okolicznościach nikt jednak nie miał ochoty tracić czasu na rozmowę.
Burza była gwałtowna. Odniosłam też przedziwne wrażenie, że ludzie, których nie widziałam nigdy wcześniej, akurat w naszym obozowisku szukają bezpieczeństwa i pocieszenia. A może przyciągał ich po prostu zapach kaszy, która była dla nich pokarmem całkowicie nowym i dziwnym?...
- Blondinka - zagadnął mnie Laszlo, kiedy skończyliśmy jeść - podoba ci się dżungla tutaj w Malezja?
- Podoba mi się - odrzekłam, patrząc na strugi rozwścieczonej szarej wody rozchlapującej coraz bardziej grząskie błoto.
- Jest podobna do dżungla w Amazonia?
- Trochę - powiedziałam i chciałam jeszcze coś dodać, ale zamyśliłam się.
Dżungla była podobna chyba przede wszystkim w tym, że odnalazłam w niej spokój i harmonię. Że poczułam się znów tak, jakbym stanowiła część otaczającej mnie przyrody. Nie jak wojownik z betonowego miasta, który przybywa do puszczy, żeby ją okiełznać i sobie podporządkować, ale jak istota, która jest zbudowana z tych samych cząsteczek i elementów, co przyroda i kosmos wokół mnie, i wszystko to nieustannie się nawzajem przenika, tworząc jedną wspólnie grającą doskonalą orkiestrę. Jedno bez drugiego nie istnieje, bo choć mogłoby, to wcale nie chce. Bo jedno z drugiego wynika i jednocześnie jest pierwiastkiem jego teraźniejszości i przyszłości, więc wszystko to splata się oddziałując na siebie i wpływając wzajemnie na swoje istnienie i wszystkie sprawy, które człowiek jest w stanie sobie uświadomić oraz te, które odbywają się bez udziału jego świadomości. To takie proste i doskonałe. To jest jak... wielka sfera pozbawiona przegród i ścian, w której przenikają się energie różnych światów, stwarzając wspólnie zupełnie nową jakość. Właściwie odkryłam to dopiero wczoraj... Bo wczoraj w nocy zrozumiałam, że nie chodzi o to, żeby walczyć ze wszechświatem, ale żeby przyjąć go do siebie i stać się jego częścią dlatego, że zadaniem wszechświata jest osiągnięcie doskonałości, więc po co mu w tym przeszkadzać?...
- Aaagh?!.... - stęknął Laszlo.
- A?! - zdumiał się Balkon.
Romek i Konik milczeli wlepiając we mnie zaskoczone spojrzenie. Dopiero wtedy uświadomiłam sobie, że mówię na głos. Chińczycy uśmiechali się uprzejmie, jak ktoś, kto nie chce pokazać po sobie, że chciałby posłuchać, ale jest mu to skutecznie uniemożliwione.
- Nie rozumie - powiedział Laszlo. - Czy może powiedzieć jeszcze raz? Po angielski?
- I realized powiedziałam powoli that the world and everything that exists in it can live in perfect harmony if we only allow it. It is like a big river, you know?... The river knows the destination. You cannot stop it or change it. You can only join it.20
20) / realized that the world and everything that exists in it can live in perfect harmony if we only allow it. It is like a big river, you know?... The river knows the destination. You cannot stop it or change it. You can only join it. (ang.) - Uświadomiłam sobie, że świat i wszystko, co w nim istnieje mogą żyć w doskonalej harmonii, jeśli tylko nie będzie im się przeszkadzało. Tak jak wielka rzeka. Rzeka wie dokąd płynie. Nie można jej zatrzymać ani zmienić jej biegu. Można się tylko do niej przyłączyć.
Zapadło milczenie. Nagle odezwała się Chinka:
- Acha, to są wierzenia Indian w Ameryce Południowej, a ta wielka rzeka to jest Amazonka. Chciałabym, żebyś mi udzieliła wywiadu do największej chińskiej gazety.
- Nie, nie - powiedziałam. - To nie musi być Amazonka. Chodzi o to, że życie we wszechświecie płynie jak wielka rzeka, a człowiek jest tylko kruchym pasażerem w łódce swojego życia.
- Ho, ho, ho - zaśmiał się zakłopotany Laszlo. - Ty to jesteś Blondinka...
Chińczycy wymienili się porozumiewawczymi spojrzeniami. Chyba mieli ochotę wstać i wyjść, ale im nie wypadało. Z ulgą wszyscy przyjęliśmy pojawienie się Balkona, który usiadł z nożem w ręce i chwycił za puszkę z marmoladą owocową.
- No to my już... - Chińczycy wstali jak na komendę ...będziemy iść. Dziękujemy za kawę.
Polska kawa zbożowa pakowana w srebrne, błyszczące torebki, okazała się przebojem w Malezji. Nieco później zrozumiałam dlaczego. Podczas podróży po Singapurze w jednym ze sklepów natknęłam się na koreańską herbatę z kukurydzy i z jęczmienia. Ludy Wschodu lubiły takie napoje o roślinnym, lekko przaśnym smaku. W Tajlandii pije się też powszechnie herbatę z chryzantem. W hinduskiej dzielnicy jadłam zupę z lotosu. Polska kawa zbożowa idealnie wpasowywała się w te kulinarne upodobania.
- Nie ma za co - powiedziałam jak najbardziej szczerze. Cała przyjemność po naszej stronie.
- Ty, Blondinka - zaśmiał się Laszlo - zrobisz mi autograf w moje książki?
- Oczywiście. Nie ma sprawy.
- Ty, Blondinka - powiedział nagle Balkon. - A czy ty masz zamiar napisać nową książkę?
- Niejedną - powiedziałam, mrużąc oczy.
- O nas???
Poruszyłam okrutnie brwiami, ale zanim zdążyłam odpowiedzieć, odezwał się Chu Choong, który najwidoczniej zmienił zamiar i nie wyszedł z pozostałymi Chińczykami.
- A co to jest?... - zapytał drżącym z przejęcia głosem.
- Co?... - rozejrzałam się. Co go mogło tak zafascynować? Któraś część ekwipunku? Dredy Balkona?
- To - Chu ostrożnie wyciągnął palec w stronę chleba, który Balkon kroił na kromki i smarował marmoladą.
- To?... To małe szare?...
- To - przytaknął Chu Choong z nabożeństwem. - To małe szare.
- To jest polski chleb - wyjaśniłam z dumą. - Polski, najlepszy na świecie.
- Najlepszy na świecie?... - oczy mu się zaświeciły. Przez chwilę przestępował z nogi na nogę, a potem przyznał: - Ja już widziałem go tutaj kilka razy...
- A co się stało naszemu żółtemu bratu? - zapytał Balkon po polsku, nie przestając przygotowywać sobie kanapek.
- Ma ochotę spróbować twojego śniadania - odrzekłam, a potem zaproponowałam po angielsku: Would you like to try?21
21) Would you like to try? (ang.) - Chciałbyś spróbować?
- Oh yes, yes ucieszył się Chu Choong. - Bardzo, bardzo.
Wybrałam ładny, w miarę suchy i kształtny kawałek, niczym nie posmarowany, żeby Chu mógł w pełni docenić smak.
- Jadłam chleb w różnych miejscach świata - powiedziałam, wręczając mu kromkę - ale naprawdę nigdzie nie robi się tak dobrego chleba, jak w Polsce. Dla nas zrobiono specjalne bochenki, które wytrzymują w podwójnym opakowaniu przez kilka miesięcy. Ten chleb jest wciąż bardzo świeży, ma dopiero parę tygodni. Proszę.
Nawet Balkon przestał wylizywać marmoladę z puszki. Romek i Konik też usiedli przyglądając się Chińczykowi z największym zainteresowaniem. Jak wygląda człowiek, który po raz pierwszy w życiu ma okazję spróbować prawdziwego, polskiego chleba?... Czy w ogóle można sobie wyobrazić bez niego życie na co dzień?...
Chu Choong wolno podniósł kromkę do ust i starannie, z namaszczeniem ją ugryzł i zaczął przeżuwać. Nagle stało się z nim coś dziwnego. Nie spodziewaliśmy się wprawdzie, że rozbłyśnie zachwytem, że zacznie mruczeć z przyjemności i gładzić się z rozkoszą po brzuchu, ale oczekiwaliśmy jakichś choćby drobnych oznak radości, tymczasem Chińczyk wyraźnie zbladł, a jego szczęki zaczęły się poruszać z wyraźną trudnością. Na czole pojawiły mu się kropelki potu. Wyglądał jak przeładowany bęben betoniarki, który nie daje sobie rady z przemieleniem zawartości, której do niego nasypano i za chwilę pęknie.
- Chyba rzuci pawia - zauważył rzeczowo Romek.
- Mam nadzieję, że zdąży się morwa odwrócić - dodał Balkon, oceniając wzrokiem bardzo niewielką odległość, jaka go dzieliła od biednego Choonga.
- Co się stało? - spojrzałam na niego z zaskoczeniem i choć było to absolutnie niemożliwe i niewyobrażalne, zapytałam: Nie smakuje ci???...
- Takie... kwaśne....?... - jęknął zrozpaczony i kompletnie zdezorientowany Choong.
- Kwaśne?.... - chwyciłam za jedną z dwóch ostatnich kromek.
Może ktoś je czymś zalał albo pobrudził? Powąchałam ostrożnie. O, cudowności... Chleb pachniał zbożem i słońcem, dokładnie tak, jak powinien pachnieć. Polizałam go delikatnie. O, radości... Smakował jak najbardziej razowo i właściwie. Choong gapił się na mnie z otwartymi ustami, a potem badawczo popatrzył na spokojnego Konika i Romka oraz Balkona pochłaniającego swoje kanapki. Wyglądał właściwie tak samo jak wtedy, kiedy spróbował yerba mate z tykwy Patricii.
Widziałam w jego oczach, że uznał nas właśnie za barbarzyńców z najdzikszej części Europy.
- To ja może... - wyjąkał niewyraźnie przez gulki chleba, które wciąż międlił w ustach. - To ja może już pójdę... Dziękuję za poczęstunek...
Przełknął boleśnie ślinę. Widziałam, że czeka na moment, kiedy będzie mógł gdzieś na uboczu wypluć chleb i czym prędzej przepłukać usta. Patrzyłam jak znika w dżungli w strugach deszczu.
Obawiam się, że w tamtej jednej krótkiej chwili legła w gruzach legenda o niezwykłości polskiej kuchni, która od wielu dni obiegała wszystkie obozowiska wraz z zapachem i smakiem takich wyjątkowych specjalności jak kasza gryczana i jaglana, kawa zbożowa, czy zwykły pasztet drobiowy w puszkach.
Spojrzałam na ostatni mały, szary kawałek razowca leżącego na skrzyni. Tęskniłam za nim tyle razy w Amazonii, wyobrażałam sobie ten zapach i smak, czułam go w palcach i na języku... Pyszny, świeży, pachnący brązowy bochenek... Wilgotny, biały twaróg i aromatyczny ogórek małosolny oblepiony łodyżkami kopru...
Spojrzałam na Balkona, który pochłaniał ostatnią kanapkę z marmoladą. Nagle uświadomiłam sobie, że patrzę na bohatera mojej nowej książki, który podnosi oczy i przygląda mi się takim wzrokiem, jakby też o tym wiedział.
Pakowanie się w deszczu szło nam z każdym dniem coraz lepiej. Jeden słoneczny dzień wydawał się czułym wspomnieniem z przeszłości, i nikt już chyba do końca nie wiedział, czy zdarzył się naprawdę, czy był tylko zbiorową halucynacją. Nigdy zresztą o tym nie rozmawialiśmy.
Znajdowaliśmy się w Strefie Zmierzchu czyli Twilight Zone. To była najtrudniejsza część rajdu, która miała się zakończyć zwycięskim pokonaniem wszystkich naturalnych i specjalnie przygotowanych przeszkód w postaci rowów, trzęsawisk, przepaści, zerwanych mostów, gwałtownych spadków, rwących rzek, dziur i gór. Przez cały czas towarzyszył nam deszcz i wszędobylska wilgoć, od której puchły filmy w kamerach video, butwiał papier i pleśniały zapasy ubrań i ręczniki.
Jedyny na rajdzie Hindus nosił turban przykryty przezroczystym czepkiem kąpielowym, takim, jakie można znaleźć w łazience w hotelu. Pijawki czuły się jak w siódmym niebie i bezczelnie wślizgiwały się pod ubranie i do butów.
Któregoś dnia szłam w deszczu wzdłuż konwoju mokrych, oślizgłych od błota samochodów. Chciałam sprawdzić co nas znowu zatrzymało - czy wezbrana rzeka, czy budowa prowizorycznego mostu, czy lawina lub inna katastrofa. Nagle poczułam łaskotanie na łydce. Spojrzałam w dół - z lewego buta wypływała mi krew. Patrzyłam na nią przez kilka sekund w osłupieniu, a potem rozejrzałam się szukając odpowiedzi na twarzach otaczających mnie ludzi. Patricia zabłoconym palcem usiłowała wydłubać sobie lepką glinę z oka. Chu Choong dzielnie i z zachwytem jej w tym asystował. Elisabeth z miną sierżanta wyjaśniała ekipie z Indonezji zasadność zgniatania puszek po napojach przed ich wyrzuceniem. Indonezyjczycy udawali, że słuchają.
Miałam na sobie ciasno zasznurowane buty z cholewkami do pół łydki. Moją pierwszą myślą było to, że rozcięłam sobie skórę o ostre kolce pokrywające łodygi krzaków. Po bliższych oględzinach stwierdziłam jednak, że skóra na nodze jest nienaruszona, a krew wypływa z głębi buta i kipi nad cholewką.
- Leeches - oznajmiła Elisabeth swoim arystokratycznym tonem i poszła dalej nauczać.
I choć wydawało się niemożliwe, żeby pijawka miała ochotę pakować się do środka buta zamiast zostać na świeżym powietrzu, to jednak rzeczywistość potwierdziła to przypuszczenie. „Rzeczywistość” w postaci rozdeptanej na płasko, długiej na 30 centymetrów pijawki. Zanim zginęła, zdążyła napić się do syta. Jak wpełzła mi do buta, do dziś nie wiem.
Tamtego dnia zdarzyły się jeszcze trzy rzeczy, które miały mieć decydujący wpływ na następne wydarzenia, choć wtedy oczywiście wcale nie zdawałam sobie z tego sprawy.
Zbliżało się południe, gdy do obozowiska wszedł znajomy Chińczyk. Rozejrzał się, jakby w poszukiwaniu Chrisa, a potem przysiadł na kanadyjce. Był trochę inny od pozostałych Chińczyków, o bardziej kwadratowej twarzy i muskularnych kształtach. Zaczęłam już rozpoznawać jego ciemne, skośne oczy, w których czaiło się coś w rodzaju chłopięcej radości czy beztroski.
- Hello, how are you? przywitał się jak zwykle grzecznie.
Zaskoczyło mnie to, że był ubrany w śnieżnobiałą koszulkę z krótkimi rękawami i równie czyste spodnie do kolan. Właściwie... uświadomiłam sobie właśnie, że ten Chińczyk był jedynym uczestnikiem rajdu, który z a w s z e miał na sobie świeże ubranie, pachniał wodą kolońską i nie nosił najmniejszego śladu styczności z Dżunglą Dinozaurów. „To dziwne” - pomyślałam, machinalnie odpowiadając na jego pozdrowienie.
- Would you like some...?22- wyciągnął do mnie błyszczącą torebkę, co mi uzmysłowiło, że był też jedynym rajdowcem, który zawsze przynosił ze sobą jakieś chińskie przekąski - a to chipsy krabowe, a to suszone mango czy orzechy w czekoladzie. - Pistacje w polewie kokosowej - dodał z uśmiechem.
22) Would you like some...? (ang.) - dosłownie: Czy chciałabyś trochę? Tutaj w znaczeniu: Proszę, poczęstuj się. Masz ochotę spróbować?
Nawet ja nie mogłam odmówić takiej pokusie. Białe kulki były pokryte skorupką kokosowego mleka, która rozpływała się w ustach. Po pierwszej kulce natychmiast nabrałam ochoty na drugą i trzecią, po piątej zaczęłam żałować, że pistacje kokosowe nie rosną w Polsce, po dziesiątej miałam ochotę zabrać całą torebkę i delektować się jej zawartością przez cały dzień w samotności. Nawet deszcz zaczął bębnić o plandekę w radosnym rytmie salsy. Konik i Romek też przypięli się do pistacji i siedzieli w milczeniu, gorączkowo je chrupiąc i sięgając po więcej. Dziwne to były orzeszki, naprawdę.
I kiedy Chińczyk nagle wstał, i uśmiechając się szeroko, zapytał:
- A wy się nie pakujecie? Za chwilę konwój wyrusza dalej.
Nie wiedzieliśmy co odpowiedzieć.
Chcieliśmy tylko następnego orzeszka w kokosach. I Chińczyk usłużnie wyciągnął z kieszeni jeszcze dwie torebki, które natychmiast zostały skonsumowane. A potem odszedł w deszcz, pozostawiając nas w rozterce.
Godzinę później wsiedliśmy do samochodu. Byliśmy tacy mokrzy i rozgrzani wysiłkiem, że szyby od wewnątrz natychmiast zaparowały. Trzeba było je otworzyć, wpuszczając do środka jednocześnie zimne strugi deszczu. Chris jakoś dziwnie na nas spoglądał, ale nic nie mówił. Ja też go nie pytałam gdzie był i co robił, kiedy nie było go z nami. Ruszyliśmy. Poczułam wszechogarniającą senność. Być może brała się stąd, że z tylnego siedzenia dobiegało zdrowe, głębokie chrapanie Romka i Konika. Oczy mi się zamykały. Oparłam głowę na ubłoconym siedzeniu, wyciągnęłam nogi i nagle poczułam, że zamieniam się w sopel lodu. Usłyszałam echo pytania tajemniczego Chińczyka:
Jesteście z Polski, tak?... Pewnie teraz u was jest bardzo zimno?...
Odniosłam wrażenie, że to pytanie zostało nam zadane kilka godzin wcześniej, ale wtedy do nas nie dotarło, tak jakbyśmy znajdowali się przez pewien czas w rozdzielnych rzeczywistościach. Chińczyk zadał pytanie skierowane do nas, które jednak z jakiegoś powodu zatrzymało się w jego świecie, nie docierając do naszego i nie otrzymując odpowiedzi. Ale ponieważ każde pytanie ma wpisane do swojej natury dążenie do uzyskania odpowiedzi, w końcu znalazło do nas drogę i zabrzmiało w czeluściach samochodu. Ocknęłam się. Romek i Konik spali jak dzieci. Z wnętrzności terenowej toyoty wydobywał się lodowaty oddech klimatyzacji rozkręconej do maksimum. Chris trzymał się kierownicy jak koła ratunkowego. Samochód wisiał akrobatycznie przyklejony do prawie pionowego spadku. Nie było widać drogi ani dżungli, tylko szare, spłakane deszczem niebo. I ten mróz w samym środku tropikalnej puszczy w Azji odrobinę powyżej równika. Jesteśmy w samochodzie-chłodni, zamienieni na kotlety... lub na mumie, których zadaniem jest dotrwać nowego, lepszego świata...
- Chris! - wyrwało mi się.
Nie odpowiedział. Jeszcze przez jakiś czas milczał z wzrokiem wbitym w zegary i wskaźniki, a potem odetchnął, zgasił reflektory i klimatyzację, do wnętrza znów buchnęło wilgotne, gorące powietrze, i dopiero wtedy się odezwał:
- Yes, Beata?
Samochód znajdował się znowu w pozycji poziomej i jechał do przodu, w ślad za niknącym w strugach deszczu poprzednikiem.
- Następnym razem dostanę morwa skubanego zawału serca - oświadczył Balkon słabym głosem, ale nikt mu nie odpowiedział, bo Konik i Romek spali, a Chris nie rozumiał po polsku. Na szczęście.
- What did he sayr 23- zapytał Chris.
23) What did he say? (ang.) - Co on powiedział?
- Wzruszył się - wyjaśniłam krótko. - Nie jest przyzwyczajony do takich akcji....A po co właściwie włączyłeś klimatyzację i światła?
- Żeby maksymalnie obciążyć silnik. Wtedy zjeżdżamy milimetr po milimetrze, jest bezpieczniej.
- Acha - spojrzałam na niego z namysłem.
Chris dotychczas pełnił rolę człowieka do każdej roboty. Został wynajęty przez Marka, żeby towarzyszyć jego land roverowi startującemu w rajdzie. Chris wiózł dodatkowe bagaże i mechanika, Chris miał dbać o konstrukcję obozowiska, Chris sam pierwszy oferował, że przyniesie którąś z toreb zapomnianych w bagażniku i bez zmrużenia powieki wychodził spod bezpiecznego dachu w największą ulewę. Do jego zadań należało właściwie wszystko, co przychodziło Markowi do głowy, jedynym wyjątkiem była troska o rajdowy samochód, co z kolei należało do obowiązków Romka. Marek krzyczał, kiedy nie był zadowolony. Wtedy Romek robił się cały czerwony i z nerwową determinacją przystępował do pracy. Ale Chris w odpowiedzi na te wybuchy tylko patrzył i wyglądał wtedy tak, jakby medytował.
- Jesteś buddystą? - zapytałam od niechcenia i zaskoczyło mnie to, że właściwie nic, absolutnie nic nie wiem o człowieku, obok którego siedziałam od kilku tygodni i z którym spędziłam tyle godzin w samochodzie i w obozowisku.
- Nie - odpowiedział krótko.
Zapadło milczenie.
- Co on morwa chce nas porwać? - domyślił się Balkon z tyłu.
- Porwanie?! - ocknął się Romek.
- Zostaliśmy porwani - stwierdził grobowym głosem Balkon.
- What's going onf 24- zainteresował się Chris.
24) What's going on? (ang.) - Co się dzieje? O co chodzi?
- Myślę, że... - szukałam słów- że są trochę zestresowani tym deszczem i w ogóle...
- Nie przyzwyczajeni?
- Nie.
- A ty?
- A ja... Jest dobrze.
- Jak bardzo dobrze? - Chris spojrzał na mnie dociekliwie. Jest dobrze. W każdej sytuacji. Nawet jeżeli jest trudna.
- Cigarette? - dobiegło nagle z tyłu. You cigarette? 25- dopytywał Konik.
25) You cigarette? (ang.) - Ty papieros?
Z wyrazu jego twarzy domyśliłam się, że nie oferuje Chrisowi jednego ze swoich skrętów, ale wprost przeciwnie, chciałby zostać poczęstowany papierosem. Chris bez słowa sięgnął do schowka i wyciągnął pudełko. Było prawie puste.
- Ostatni? - zakłopotał się Konik i widziałam, że walczy ze sobą. - To ostatni papieros?
- Bierz - zachęcił go Chris, a potem dodał do mnie po angielsku: - Nie jest dobrze. To była moja ostatnia paczka papierosów.
Od razu wiedziałam, że to jest niezwykłe miejsce. Gdy tylko wjechaliśmy na pierwszą z trzech polan, poczułam, że coś wisi w powietrzu. Zawęszyłam, a razem ze mną coś dziwnego poczuli także Romek i Konik.
- Pewnie idzie morwa burza - stwierdził Romek, ale nikt mu nie odpowiedział.
Rozglądaliśmy się w milczeniu, próbując przebić wzrokiem zasłonę z deszczu. Wydawało się, że jesteśmy na sporym płaskowyżu pozbawionym drzew i przytulonym do dżungli. Po ziemi biegały ogromne mrówki, trzy razy większe od tych, które widziałam w Amazonii i które uważałam za giganty, bo kilkudziesięciokrotnie przerastały mrówki polskie.
Jeden z X-menów w jaskrawo seledynowej kurtce stał przy drodze i kierował samochody we wcześniej wyznaczone miejsca. W ten sposób na trzech połączonych ze sobą polanach powstały trzy wielkie obozowiska składające się z mniejszych obozów załóg każdego z aut. My wylądowaliśmy na skrajnej polanie, najbardziej oddalonej od płytkiego zejścia do rzeki, ale jednocześnie najbliższej dzikiemu zakątkowi, w którym pluskał Zielony Potok.
Chris był wyraźnie nieobecny duchem. Cierpliwie zaparkował samochód i pomógł nam rozpakować bagaże i rozpiąć dach. Ale uparcie milczał i - co uświadomiłam sobie jakiś czas później - nawet przestał kaszleć. I dlatego chyba wydawał się tym bardziej milczący i zatopiony w myślach. Gdy tylko obozowisko było gotowe, wsiadł do swojej rudej (niegdyś białej, ale oblepionej błotem) toyoty i odjechał. Nie wiem dokąd.
Wytarłam wilgotnym ręcznikiem mokrą kurtkę przeciwdeszczową. Kupiłam ją w Polsce w sklepie wędkarskim tuż przed wyjazdem. W grudniu trudno było znaleźć cokolwiek tropikalnego. Najczęściej spotykanym towarem były futra i grube zimowe palta. Do dżungli amazońskiej zwykle zabieram sprawdzoną w walce pelerynę przeciwdeszczową, która jednocześnie chroni i plecak, i człowieka, ale wydawało mi się, że nie będzie zbyt praktyczna podczas rajdu samochodami terenowymi. Dlatego postanowiłam kupić możliwie lekki i jak najbardziej nieprzemakalny dwuczęściowy strój na deszcz. I kiedy przypadkiem trafiłam do przysypanego zaspami śnieżnymi sklepu wędkarskiego, okazało się, że był to strzał w dziesiątkę. Sprzedawca spojrzał na mnie wprawdzie dość podejrzliwie, ale potem zaprowadził mnie do ostatniego stojaka wtulonego w ścianę i powiedział, że jest jeden komplet, ostatni. Potem obrzucił mnie mocno badawczym spojrzeniem i dodał wyzywająco:
- Rozmiar XXL, męski.
- Idealnie - odrzekłam bez mrugnięcia powieką. - Chciałabym przymierzyć.
Jestem wzrostu i budowy amazońskich Indian, którzy zwykle mają około półtora metra wzrostu i wagę piórkową. Męski rozmiar XXL stworzono na potrzeby odpowiednio potężnych wędkarzy podtrzymujących siły za pomocą czipsów i piwa, czyli osób w rozmiarach mniej więcej dwa razy większych ode mnie. I to właśnie bardzo mi się podobało.
W przymierzalni wślizgnęłam się do wnętrza ciemnozielonej kurtki bez potrzeby rozpinania żadnego z guzików i wciągnęłam na siebie spodnie. Zdaje mi się, że gdybym tylko spróbowała, to spokojnie zmieściłabym się cała w jednej nogawce. Ale cóż - przejrzałam się w lustrze - wystarczy podwinąć nogawki, ścisnąć się paskiem albo włożyć szelki i już. Kurtka była taka duża, że sięgała mi prawie do kolan. Uznałam, że to dobry znak, bo dzięki temu mniej deszczu znajdzie dostęp do mojej skóry.
I miałam rację. Organizatorzy rajdu przygotowali dla każdego uczestnika specjalną nieprzemakalną, żółtą torbę, kilka koszulek z krótkimi rękawami oraz po „nieprzemakalnej” kurtce z jadowicie seledynowej tkaniny, która miała tę właściwość, że zatrzymywała pierwszych sto kropli deszczu, a wszystkie następne wchłaniała w siebie jak gąbka. Wkrótce więc okazało się, że ja w mojej wędkarskiej, podgumowanej kurtce rozmiaru XXL jestem jedyną posiadaczką skutecznie przeciwdeszczowego ubrania. Nosiłam tę kurtkę jak sukienkę.
Jedyną jej wadą było to, że nie przepuszczała powietrza, więc czasem zostawiałam ją rozpiętą, a wtedy deszcz i błoto przyczepiały się do jej wnętrza i w krótkim czasie byłam mokra na wskroś.
Dlatego teraz najpierw wytarłam wewnętrzną stronę kurtki wilgotnym ręcznikiem, wstrzymując oddech, żeby nie zemdleć od jego butwiejącego zgnilizną zapachu, a potem włożyłam ją na siebie i pomaszerowałam w deszcz, żeby obejrzeć okolicę.
Nogi same zaniosły mnie do obozu Urugwajczyków. Być może przyczynił się do tego chichot Patricii, a może tęsknota za mocną yerba mate, w każdym razie kiedy chwyciłam w ręce gorącą tykwę, poczułam się jak w domu. Niewątpliwie przyczyniły się do tego zapachy i odgłosy przygotowywania jedzenia, jakie wydobywały się początkowo nieśmiało i wątle, ale potem z coraz większą śmiałością z wielu obozowych fajerek i kuchni gazowych.
Chu Choong od niechcenia wymieniał z Patricia uwagi dotyczące chińskiej sztuki kulinarnej, ale zauważyłam, że nie może powstrzymać radosnego uśmiechu, który wypływał mu na usta za każdym razem, kiedy ruda Urugwajka podnosiła na niego oczy. Jego opowieść na temat poroczosnku zatrzymywała się w pół słowa, Chu milkł i z nieprzytomnego szczęścia tylko mrugał oczami. Patricia odrzucała warkocze na plecy i zadawała pytanie, co przywracało Chu Choonga chwilowo do życia. A potem znów z zachwytu zawieszał się jak komputer, który nie jest w stanie zinterpretować nadmiaru danych i emocji.
Na mój widok Chu lekko zbladł. Minęłam go z uśmiechem, na który odpowiedział szeroko otwartymi oczami, milknąc przy tym do zera. Podążyłam za jego wzrokiem. Z mojego kolana zwieszała się dyndająca, czarna, śliska pijawka. Zdaje się, że była właśnie w połowie obiadu. Najdziwniejsze jednak wydało mi się to, że ma jednocześnie tak ostre i tak delikatne zęby, że nie poczułam kiedy się we mnie wgryzła.
- Czy ktoś ma papierosa? - zawołała Patricia.
Podstawiłam nogę długowłosemu Argentyńczykowi, który zbliżył papierosa do przyssanego do mnie potwora. Pijawka odskoczyła jak oparzona - zanim jeszcze zdążył jej dotknąć. „Smacznego” - pomyślałam patrząc jak zwinnie wślizguje się w błoto i znika. Nadeszła pora obiadu. Dla mnie też.
Romek spał, Konik usiłował skręcić papierosa z ostatnich wiórków tytoniu, jakie wytrzepał z kieszeni, a Balkon siedział w milczeniu kontemplując swoją beznadziejną sytuację. W garnku bulgotała woda. Czas zajrzeć do skrzyni i wydobyć z niej ostatnie skarby zamknięte w stalowych puszkach bez nalepek. Ale wcześniej... Przebierałam wśród paczek sucharów, torebek z kawą i wilgotnych opakowań chińskich zup. Mamy tylko jeden garnek, więc najpierw dobrze byłoby ugotować...
- Macie ochotę na ryż? - zapytałam.
- A nie można by tak ziemniaków ze schabowym? - zapytał Konik.
- Będzie ryż z niespodzianką. Dodam do niego to, co znajdę w puszce, nawet jeśli to będzie bigos.
- Beze mnie - odezwał się nagle Balkon uroczystym tonem, po czym wydobył z kieszeni plecaka małą, złotą puszkę.
- Żelazny zapas na czarną godzinę - oświadczył z namaszczeniem Balkon.
Po obozowisku zaczęło hasać stado dzikich Ciarków, znanych mi już z poprzednich przygód. Przedstawiciele tego gatunku najchętniej zajmują się przebieganiem ludziom po kręgosłupach, krzyżach i ogólnie biorąc - plecach.
- Cco tty ppowiesz - wyjąkał Konik.
- Świeży, żywy pasztet, różowy jak tkanka ludzka - powiedział Balkon w natchnieniu, podważając nożem wieczko.
- Pasztet? - zainteresował się nagle przebudzony Romek. Znaleźliście jeszcze jeden pasztet?
Pasztety z drobiu w puszkach przywiezione z Polski zostały zjedzone w pierwszej kolejności w ciągu kilku dni. Pozostały po nich tylko strzępy etykiet i tkliwe wspomnienia.
- Pasztet z indyka - oświadczył Balkon głosem pełnym nabożeństwa, a oczy błysnęły mu jak gwiazdy.
Ktoś głośno przełknął ślinę. Chwyciłam za torbę z ryżem i wsypałam go do garnka, tłukąc łyżką o metal, żeby odwrócić uwagę chłopaków od wizji końca świata.
Pasztet w puszce przywieziony do dżungli w plecaku nigdy nie był obiektem moich marzeń. I dziwne wydało mi się to, że dotychczas uważałam Balkona za pozytywny przykład zdrowego żywienia, bo właściwie dlaczego? Chyba tylko z tego powodu, że miał zawsze własne zdanie na temat każdej potrawy. Ale na czym polegała słuszność jego wyborów?... Wcale nie był zdrowszy ani piękniejszy od innych uczestników rajdu. A na pewno był bardziej od nich kruchy i w każdej chwili przygotowany na śmierć. I pasztet jakoś nie pasował mi do zakonnego jadłospisu.
- Pasztet ma konsystencję zmielonej wątróbki rybnej - poinformował nas Balkon przełykając i starannie oblizując usta.
- Balkon - odwróciłam się do niego z łyżką w ręce - czy możesz powiedzieć na czym polega dieta, którą stosujesz na co dzień?
- Oczywiście - odpowiedział bez namysłu. - Wyznaję prostoliniową zasadę jedzenia.
- To znaczy?
- To znaczy, że jak mam kawałek sera, to zjadam cały ser. Jak mam talerz makaronu, to zjadam cały makaron. Najgorzej jest w czasie obiadu, bo muszę wszystko zjeść po kolei: najpierw wszystkie ziemniaki, potem cały kotlet, potem wszystkie ogórki.
- Prostoliniowa zasada nie mieszania? - uściśliłam.
- Zasada nie łączenia - wyjaśnił Balkon cierpliwie. - Chodzi o to, żeby jednocześnie jeść tylko jeden rodzaj pożywienia. Osobno węglowodany, osobno białko, osobno błonnik, bo wtedy w twoim żołądku stopniowo i po kolei wydzielają się odpowiednie soki i łatwiej jest trawić.
- To ci, co morwa najpierw zamigdalają listek sałaty, a potem kromkę suchego chleba - wtrącił Romek, kładąc się z powrotem na kanadyjce.
W skrzyni z zapasami zostały trzy ostatnie błyszczące, kilogramowe puszki bez etykiet. Zważyłam jedną z nich w ręce, próbując zgadnąć co jest w środku. Cokolwiek to jest, musi pasować do ryżu.
- Spodziewałem się tego - odpowiedział Balkon, ale ponieważ nikt nie zadał mu pytania, więc pewnie rozmawiał ze swoimi myślami. - I gdyby nie to, że morwa zabrałem ze sobą zapas na czarną godzinę, to morwa nie wiem co by się ze mną stało.
W jego głosie słychać było głęboki namysł i cień złowróżbnego milczenia nieboszczyka, rzucany zapewne przez jego czarne myśli. Wbił nóż w ziemię przy swoich stopach.
- Był czas słońca - odezwał się nagle Konik niskim, grobowym tonem - był czas błota, nadchodzi czas noża.
- A za co najbardziej chciałbyś go teraz ukatrupić? - zapytał Romek rzeczowym tonem.
Za to marudzenie.
Balkon nie zwracał na nich uwagi, nabierając palcem kolejne porcje pasztetu i wkładając je sobie do ust. Znajdował się w zupełnie innym świecie, który był niedostępnym dla nas światem pasztetu z indyka. Wcale nie miałam ochoty do niego dołączyć, ale zdaje się, że w moim braku pasztetowej pasji byłam odosobniona. Ostatnie słowa Konika zawisły w powietrzu pod plastikowym dachem, o który bębnił deszcz. Wydawały się zbyt ciężkie, żeby poszybować dalej w kosmos.
- Realną ocenę faktów nazywasz marudzeniem? - odezwał się wreszcie Balkon, zaglądając do czysto wylizanej puszki, tak jakby się spodziewał, że pasztet wróci.
Wszyscy otworzyliśmy usta, żeby mu odpowiedzieć i pewnie lada moment rozpętałaby się awantura, gdyby nie to, że nagle usłyszeliśmy dalekie, narastające buczenie. Nikt nie zdążył powiedzieć ani jednego słowa. Brzęczenie szybko zamieniło się w huk i choć wydawało się to nieprawdopodobne, wszyscy jednocześnie krzyknęliśmy:
- Helikopter! - i rzuciliśmy się biegiem w deszcz, żeby zobaczyć skąd nadlatuje.
Helikopter leciał wprost na jedną z polan i choć dla nikogo nie był to pierwszy helikopter w życiu, to tamtego dnia wydał się Absolutnie Niezidentyfikowanym Obiektem Latającym. Jego niezwykłość wzrastała zresztą z każdą sekundą, gdy uświadomiliśmy sobie, że maszyna nie znalazła się nad naszymi głowami przez przypadek, ale najwyraźniej zamierza wylądować. I tak się też stało. Śmigłowiec bucząc jak ważka zakręcił ogonem nad drzewami, po czym miękko usiadł na łysej polanie. Patrzyliśmy na niego jak na gościa z zaświatów.
Kiedy otworzyły się drzwi i stanął w nich pilot w czapce, nagle wszyscy rzucili się biegiem w jego kierunku. Pilot był ogolony, suchy i ubrany w czyste ubranie! Na widok gromady ubłoconych, zmokniętych jak kurczaki i zdecydowanie niezbyt czystych rajdowców, odruchowo cofnął się z powrotem w głąb kabiny.
- Don't approach too close! - usłyszałam nagle dźwięczny rozkaz Elisabeth. It is dangerous!
26) Don't approach loo close! It is dangerous! (ang.) - Nie podchodźcie zbyt blisko! To niebezpieczne!
Zatrzymaliśmy się posłusznie w pewnej odległości od szalejącego śmigła. Pilot zeskoczył na ziemię, przywitał się z Xmenami i odbyli tam krótką naradę. Zdaje mi się nawet, że wymienili jakieś pakunki, ale z dużej odległości dodatkowo rozmazanej deszczem niewiele było widać. Kilkanaście minut później helikopter wzbił się z powrotem w powietrze, przyginając ku ziemi falujące trawy i krzewy. Łoskot śmigła zagłuszył na długą chwilę myśli, a rozpętany przez niego wiatr potargał mi włosy. Myślę, że wydarzyło się wtedy znacznie więcej niż z pozoru byliśmy w stanie zauważyć.
Poczułam mrowienie w wewnętrznej stronie kolan. To zawsze było ostrzeżenie przed niespodziewanymi wydarzeniami, to było jak przeczucie tornada, które czasem przechodzi przez moje życie. Rozejrzałam się jeszcze raz. Rajdowcy rozchodzili się w stronę swoich obozowisk, trawy i paprocie pozostały przygięte ku ziemi, tak jakby nałożono na nie niewidzialny ciężar. W powietrzu wciąż brzmiało oddalające się buczenie. Coś wyraźnie wisiało w powietrzu.
Już w drodze do obozowiska buchnęła wieść, że jeszcze dziś wieczorem rajd zostanie zakończony i wszyscy pojedziemy do hotelu na plaży. Potem okazało się, że nie dziś wieczorem, ale jutro rano, natychmiast po ostatnim odcinku specjalnym rozgrywanym w rzece. Naoczni świadkowie twierdzili, że szef rajdu nie wytrzymał napięcia i że to on wezwał helikopter, żeby natychmiast zabrał go z powrotem do miasta. Nie odleciał podobno tylko dlatego, że pilot nie chciał go wpuścić do kabiny w mokrym ubraniu.
Rajdowcy odzyskali radość i lekkość ducha. Nawet Patricia nie ślizgała się po błocie w ciężkich kaloszach, tylko płynęła nad nim z gracją i wdziękiem, uśmiechając się tak szeroko, że skrajem uśmiechu zahaczała o mokre gałęzie na brzegu dżungli, które z głośnym mlaśnięciem lądowały chwilę później na piersi Chu Choonga. Wcale mu to jednak nie przeszkadzało. Cieszył się, że może podążać śladem Patricii i oddychać zapachem jej rozpuszczonych, rudych loków.
Wszyscy nagle zaczęli wyglądać tak, jakby zdjęto z nich przytłaczający ciężar, z którym chodzili od tygodni na ramionach. Z kolejnych obozowisk dobiegał brzęk metalowych kubków i bulgotanie ognistych płynów, trzymanych zapewne do tej pory w ukryciu. Dziwne wydało mi się tylko to, że znikła gdzieś dyscyplinująca ekipy Elisabeth, ale być może i ona poczuła radosną ulgę, której nie wypadało jej okazywać, więc schowała się przed ludzkim wzrokiem, żeby świętować w samotności.
Nawet deszcz przestał padać. Wilgoć, której nadmiaru nie mogła już wessać w siebie gleba ani rośliny, wydawała się kłębić i gęstnieć w powietrzu, unosząc się nad ziemią jak niewidzialne mokre poduchy.
Ja też poczułam ulgę. Świat wydał mi się piękniejszy. Depcząc po bulgoczącym, lepkim błocie, zauważyłam, że wszystkie ostatnie wydarzenia wpływały na siebie nawzajem i powodowały dalszy rozwój sytuacji, i choć nie mieliśmy na to świadomego wpływu - a może właśnie dlatego, że nie próbowaliśmy ich zmieniać - sprawy rozwinęły się w pomyślnym kierunku. Wszystkie elementy wszechświata dążą przecież do uzyskania możliwie najlepszego stanu, dopasowując się do bezustannie zmieniającej się rzeczywistości. To jest jak wielkie akwarium wypełnione ruchliwymi cząsteczkami wody, które jednak przez cały czas dążą do zachowania równowagi w przestrzeni, przyczyniając się tym samym do harmonii w całym naczyniu. I każda z naszych czynności - myślałam dalej przeskakując przez koleiny- jest jak dorzucenie do tego akwarium kolejnego elementu, który wpadając oddziałuje na resztę dziejących się tam spraw, ale jednocześnie podlega także ich skutkom. Więc każde słowo, każdy gest, każde działanie pociąga za sobą nieprzewidywalny łańcuch zdarzeń i zależności, z których nie musimy sobie zdawać sprawy, ale które nas otaczają na co dzień i składają się na to, co nazywamy „rzeczywistością”.
Bum, poślizgnęłam się i wpadłam do rowu z kipiącym czerwonym błotem. Moja lewa noga znikła pod ziemią aż do kolana. Tak - pomyślałam, wyciągając ją ostrożnie - jest też ciemna strona świata w podziemiach, z której wydobywają się opary ludzkiej złości, zawiści i strachu, które oblepiają akwarium od zewnątrz i sprawiają, że wszystko wygląda inaczej, co z kolei powoduje podejmowanie złych decyzji i wyciąganie błędnych wniosków.
Na szczęście - poruszyłam nogą, żeby sprawdzić czy nie została zaatakowana przez siły wilgotnej ciemności, zwane przez specjalistów Hirudinea 27- mogłam iść dalej.
27) Hirudinea (łac.) - pijawki.A człowiek w tym akwarium jest jak mrówka wrzucona do oceanu. Nie widzi horyzontu ani odległości do najbliższego lądu. Nie wie dokąd powinien płynąć. Musi zdać się na siły natury i być przygotowanym na... Chwyciłam za cienki, suchy patyk i szybko, zaczynając od końca, nawinęłam na niego czarnego krwiopijcę przyssanego do mojej kostki. Potem wystarczyło lekko pociągnąć, żeby pijawka - zaskoczona naciskiem na swój wielocentymetrowy żołądek - z zaskoczenia otworzyła paszczę.
- Żegnaj - powiedziałam rzucając patyk w błoto. Byłam przekonana, że mówię do wszystkich pijawek w malezyjskiej dżungli.
Ja jednak nie czekałam na odpowiedź, ponieważ do mojej świadomości dotarła właśnie zupełnie nowa informacja. Płonie ryż.
Znajdowałam się na drugiej polanie, kilkadziesiąt metrów od naszego obozowiska. Rzuciłam się biegiem przez błoto, przypominając sobie z przerażającą jasnością ostatnie chwile przed pojawieniem się helikoptera. Postawiłam na palniku garnek z ryżem, zamieszałam go i głośno stukałam łyżką o brzeg. Ale czy pamiętałam o tym, żeby zestawić garnek na ziemię?...
Zapach spalenizny unosił się w powietrzu jak drapieżny motyl. Przyśpieszyłam, skacząc przez rowy ze śladami opon samochodów na dnie. Minęłam obozy Greków i Laotańczyków, wspięłam się na pochyłość i dobiegłam do długiej toyoty, z której stopniowo odpadały kolejne nalepki. Od razu rozpoznałam samochód Chrisa, który nakleił identyfikator rajdowy i inne etykiety sponsorów i organizatorów na brudną karoserię, z której odlepiały się razem z kurzem. Kiedy jechał po szosie, odklejające się banery powiewały jak skrzydła.
- Czujecie ten zapach? - zawołałam wpadając do obozowiska i szukając wzrokiem czarnego garnka z płonącym ryżem. ...Cz-czujecie ten zzzapach? -wyjąkałam chwilę później, oszołomiona widokiem, jaki roztaczał się przed moimi oczami oraz pieścił zmysł powonienia.
- Czujemy - odrzekł spokojnie Romek, po czym wyciągnął widelec i zanurzył go w jednej z kilku pękatych toreb, z których buchała para i cudowna woń chińskiej kuchni.
- Help yourself powiedział Chris, przyglądając mi się od niechcenia. - Poczęstuj się.
Poczęstuj się! Te słowa zabrzmiały jak hasło do otwarcia sezamu albo bram do raju! Na zestawionych skrzyniach stały kręgiem plastikowe torby wypełnione świeżym, gorącym jedzeniem, przygotowanym z całą pewnością nie w warunkach obozowych na jednej fajerce, ale w prawdziwej kuchni w świecie, do którego już dawno straciliśmy możliwość dostępu. To było jedzenie przywiezione s t a m t ą d - ze świata telewizorów, lodówek, komputerów, klimatyzacji, szczelnych dachów i wielu innych cudownych wynalazków, których dobrowolnie postanowiliśmy się wyrzec na czas rajdu Rainforest Challenge.
Jak bardzo były odległe i cenne - zrozumiałam to w tej jednej oszałamiającej chwili. Ale ten ryż?... - rozejrzałam się niespokojnie. Czułam przecież gorzki zapach spalenizny. Ryż był śnieżnobiały i lekki jak puch. Nic nie spłonęło.
Być może więc moje zmysły przyzwyczajone do odbierania sygnałów dżunglowej rzeczywistości źle odczytały ten komunikat i niepotrzebnie ostrzegły o niebezpieczeństwie. A może wprost przeciwnie - oszołomione całkiem nowym i niespodziewanym sygnałem, wybrały najszybszy możliwy sposób ściągnięcia mnie z powrotem do obozu.
Usiadłam. Na fioletowy, plastikowy talerz, który kupiłam kiedyś w Wenezueli i przywiozłam do Dżungli Dinozaurów w Malezji, nałożyłam dwie królewskie krewetki. Dodałam bambusów w orzechowym sosie. Słodko-kwaśnego kurczaka. Grzybów mung z warzywami. Zielonej fasolki. Wołowiny z kapustą pekińską. Surówki z pomidorami. Łyżkę ryżu. Westchnęłam z rozkoszy.
Jedliśmy najpierw niecierpliwie, potem z coraz większym spokojem, wymieniając się od niechcenia krótkimi uwagami w rodzaju:
- Są jeszcze krewetki?
Albo:
- Jak oni morwa gotują ten ryż, że jest zawsze taki dobry? Po pół godzinie tempo wyraźnie spadło. Chris zaciągał się
papierosem, Balkon z niewyraźną miną trzymał się za żołądek, a Romek położył się z rękami splecionymi pod głową i chyba drzemał. Tylko Konik wciąż jadł. Bez pośpiechu, systematycznie, konsekwentnie, tak jakby zamierzał wypełnić obiadem każdą najmniejszą komórkę swojego ciała.
- Aa - stęknął Balkon.
- Niedobrze ci? - zapytałam. - Niezgodnie z prostoliniową zasadą jedzenia?
- O morwa, chyba tak - szepnął.
- Trzeba było nie jeść - poradził Romek otwierając jedno oko.
- Tam chyba było morwa jakieś mięso. Ja jem tylko ryby i ptaki.
Zamilkliśmy znowu, zmęczeni tak długą wymianą myśli. Siedzieliśmy przez jakiś czas w milczeniu pełnym filozoficznej refleksji i rezygnacji - takiej samej jak ta, której człowiek poddaje się z pokorą przy okazji kąpieli w hotelowym jacuzzi, masażu połączonego z aromaterapią, miliona wygranego w totolotka i podobnych cudownych przemian losu.
Tylko Konik nie przestawał jeść. Wyglądał jak odkurzacz podłączony do prądu, który tak długo będzie z precyzją wymiatał zawartość toreb, aż oczyści je do dna. Mimo woli zaczęliśmy mu się przyglądać. Wreszcie Romek nie wytrzymał i zapytał:
- Gdzie ty to wszystko mieścisz?Konik rzeczywiście nie był olbrzymem. Miał zwartą, krzepką budowę ciała. Być może potrafił zapas jedzenia magazynować nie tylko w żołądku.
- Spokojna twoja rozczochrana - odrzekł między dwoma kęsami. - Wiem co robię.
I znów zapadła cisza, przerywana tylko szelestem torby i trzepotem rozbieganych myśli.
A więc to już koniec. Po ostatnim odcinku specjalnym wsiądziemy do samochodów i jako tight convoy - ulubione hasło Elisabeth - zwartym konwojem wyjedziemy z Dżungli Dinozaurów kierując się z powrotem ku cywilizacji. Miasto... Łóżko... Świeże owoce...
Zamknęłam oczy. W puszczy nieśmiało odzywały się ptaki, o dach bębniły zabłąkane krople deszczu, strząsane przez wiatr z czubków drzew. Zabawne, że ciężki rajd terenowy przez malezyjskie bezdroża zakończył się wielką kolacją. Chińską kolacją, podobną być może do tej, która... Spojrzałam na Konika. Choć wydawało się to niemożliwe, on wciąż jadł. Może to jest objaw histerii albo innej choroby?
Uniosłam się na łokciu.
- Konik - powiedziałam - naprawdę jesteś jeszcze głodny?
- Żałujesz mi?
- A wiesz od czego zmarł Budda?
- Błagam cię - powiedział kręcąc z niesmakiem głową.
- Od czego zmarł Budda? - zainteresował się Romek.
- Od tego morwa chińskiego żarcia - odezwał się ponuro
Balkon. - Tak samo jak my.
- Mówiłeś chyba, że lubisz chińskie? - zdziwiłam się, ale pewnie niepotrzebnie, bo Balkon leżał blady z rozrzuconymi na ziemi dredami.
- Czy on się źle czuje? - zapytał Chris spod kłębów dymu z papierosa.
- Chyba coś mu zaszkodziło. Balkon - dodałam po polsku czy chińskie jedzenie nie jest prostoliniowe?
- Niestety - odpowiedział z cierpieniem - preparowane przez naszych żółtych braci.
- Przyniosę dobre lekarstwo - Chris zgasił papierosa i wstał.
- Zaraz wrócę.
- Rzuć pawia - zaproponował przyjaźnie Konik.
- Rzucę.
- Zrobię ci herbaty, chcesz? - zaproponowałam pośpiesznie, żeby oddalić od obozowiska tę ponurą wizję.
- Dobra - zgodził się zrezygnowany Balkon - będę rzucał pawia na mokro. - ...A od czego zmarł Budda? - przypomniał sobie po chwili.
Książę Siddhartha Gautama, który zyskał później przydomek Buddy, był delikatnym chłopcem otaczanym największą troską. Prowadził dość przeciętne życie do chwili, gdy w wieku trzydziestu lat doznał nawrócenia religijnego i postanowił poświęcić się wyższym celom. Porzucił żonę i syna, a wraz z nimi wszystkie luksusy dostatniego życia. Od tej pory żył w celibacie. Rozdał wszystko, co miał i zamieszkał w jaskini w dzikiej części Indii. Miał przeczucie, że świat, którego przyszłość opiera się na cierpieniu, nie przetrwa długo.
Dążył do uzyskania jasności myśli i uchwycenia wizji, które pomogą mu zbawić ludzkość. Aby osiągnąć bodhi, czyli oświecenie, przeszedł na dietę naturalną, odżywiając się wyłącznie mchami, korzonkami, nasionami i dzikimi owocami. Wkrótce stał się tak chudy i słaby, że jak pisze: „moje ręce i nogi zaczęły przypominać suche patyki luźno połączone zesztywniałymi stawami”. Bez przerwy doznawał urazów, mdlał, potykał się, a nawet był przez swoich uczniów znajdowany bez przytomności i za życia uznawany za zmarłego, niemniej z dumą tak opisuje kształt swego ciała:
„Moje pośladki są jak kopyto bawołu, moje żebra jak krokwie zniszczonej stodoły, a źrenice moich oczu zapadły się tak głęboko, że wyglądają jak zwierciadło wody lśniące na dnie głębokiej studni... Moja czaszka wyschła i skurczyła się, a kiedy gładziłem się po skórze, odrywały się od niej wszystkie włosy”.
Po pewnym czasie Budda musiał stwierdzić, że dieta oparta na korzonkach nie przyniosła mu spodziewanego oświecenia. Powrócił więc do tradycyjnej kuchni hinduskiej. Wtedy szybko zaczął nabierać wagi i z kostycznego chudzielca zamienił się w pulchnego księcia o okrągłych kształtach, które do dziś widać w jego licznych posągach. Jednocześnie niestety zaczął cierpieć na zgagę i bóle żołądka, które nie do końca pozwalały mu się cieszyć wspaniałościami lokalnej kuchni.
Pewnego dnia w 483 roku p.n.e, w zagajniku mangowym w wiosce Pava Budda miał wygłosić kazanie. Najbogatsi obywatele wyłożyli fundusze, aby uczcić tę okazję i złożyć mu należny hołd. Największy i najbardziej wystawny bankiet urządził kowal Cunda. Stoły uginały się pod półmiskami pełnymi mięs, ryżu z przyprawami, kiełków bambusa i deserów mlecznych, a na głównym miejscu znajdowało się królewskie danie z pikantnej wieprzowiny sukara-maddava.
Budda zasiadł i jadł tak długo, jak pozwoliły mu bolesne skurcze żołądka. Wtedy przerwał posiłek, ale nie poskarżył się nikomu. Podobno podczas tamtej kolacji pękła mu żyła znajdująca się w bezpośredniej bliskości wrzodu, duża ilość krwi przedostała się do jelit. Budda ze stoickim spokojem udawał, że nic się nie stało. Koniecznie chciał też wygłosić obiecane kazanie w następnej wiosce, Kusinara, więc jeszcze tego samego dnia wyruszył w jej kierunku na piechotę. Nie doszedł daleko. Ogarnęło go tak obezwładniające pragnienie, że położył się na skraju drogi i błagał o wodę ze strumyka. Napił się jej do syta, ale nie wiadomo, czy mu pomogła, czy dodatkowo zaszkodziła, bo strumień płynął blisko wioski i prawdopodobnie był zanieczyszczony.
Budda wstał i szedł dalej mimo krwotoku, wymiotów i wszechogarniającej słabości, której poddał się wreszcie na przedmieściach Kusinary. Zapadł w śpiączkę. Budził się z niej jeszcze kilkakrotnie. W jednej z takich przytomnych chwil olśnienia, rozejrzał się po obecnych i wypowiedział swoje ostatnie słowa:
- Bądź pilny i pracowity w dążeniu do celu.
Prochy Buddy zostały podzielone na osiem równych części i wysłane do ośmiu władców indyjskich królestw, którzy zbudowali osiem świątyń będących do dziś miejscami kultu.
Budda doznał spodziewanego oświecenia pod figowcem w wieku lat 36. Wtedy stworzył „cztery szlachetne prawdy” dotyczące życia na świecie, stwierdzając, że cierpienie jest nieodłącznym elementem istnienia, a jego główną przyczyną jest pożądanie. Można je poskromić za pomocą dyscypliny buddyjskiej. Zaś ostateczną nagrodą jest stan nirwany, czyli wyzwolenie od wszystkiego, co nas zniewala: bogactwa, władzy, sławy i nieśmiertelności, namiętności, iluzji oraz cielesności. Nirwana to osiągnięcie stanu najwyższego spokoju i absolutnej prawdy.
A Konik wciąż jadł.
Romek leżał na kanadyjce z szeroko otwartymi oczami. Wydawał się znajdować w stanie względnej nirwany, do czego zapewne przyczyniła się prawdziwa chińska kolacja, pierwsza od chwili, gdy wjechaliśmy do dżungli. Nie przeszkadzał nam brak talerzy, stołu, sztućców ani kelnera. Balkon dryfował pomiędzy szczęściem a niestrawnością. Nagle pojawili się Chińczycy.
Pierwsza pod dach weszła drobna Chinka Yu Sheng, za nią Chu Choong i jeszcze dwóch innych, każdy z papierowym kubkiem w dłoni. Yu postawiła na skrzyni plastikową butelkę. Nikt tego nie powiedział wprost, ale nadszedł moment, żeby uczcić zakończenie rajdu, ten nieustający deszcz, pijawki, błoto, wilgoć i niedostatki jedzenia, spania i życia w ogóle. Kiedy Chris rozlewał do kubków ciepłą wódkę, dopełniając ją resztką wody mineralnej, przemknęło mi przez myśl, że niedobrze jest świętować zanim nadejdzie święto, ale chyba było już za późno.
Chińska wódka miała postawić na nogi Balkona, przywrócić rozsądek Konikowi i uspokoić Romka. Mieliśmy zostawić trochę dla Marka i Agnieszki, walczących na przedostatnim odcinku specjalnym. Nie poskąpiliśmy też poczęstunku Węgrowi Laszlo, który wraz z kolegą przyszedł do naszego obozowiska, zwabiony zapewne cudownym zapachem chińskiego jedzenia.
Balkon, który nieufnie łyknął pierwszy kubek, zaczynał wracać do sił. Twarz po wódce zrobiła mu się czerwona jak wiśnia, oczy się zeszkliły, ale usiadł i zagłębił się w filozoficzne rozmowy z Laszlo w wielu mieszanych i często nie istniejących językach. Aż nagle ktoś powiedział:
- Podobno Generał jest zły.
- To było do przewidzenia - odrzekła Yu. - Już od dawna się bałam, że tak będzie.
- Może do jutra nic się nie stanie, a potem przecież już nas tutaj nie będzie.
- Chcesz oszukać Generała?...
Z mojej lewej strony Balkon usiłował doprowadzić do wymiany myśli z Laszlo, a po prawej toczyła się wymiana zdań po angielsku, której przysłuchiwałam się od niechcenia. Sens tej rozmowy dotarł do mnie dopiero wtedy, gdy Chu Choong powiedział:
- Ktoś będzie musiał za to zapłacić.
Pochyliłam się ku nim, żeby nie uronić następnych słów, ale Chińczycy niespodziewanie zaczęli gorączkowo dyskutować po chińsku. Spojrzałam pytająco na Chrisa, ale odwrócił wzrok.
Właściwie to nie moja sprawa. Chińczycy być może przyjechali tutaj z tajną misją zleconą przez tajemniczego Generała, pochodzą przecież z kraju, gdzie dzieją się wciąż dziwne rzeczy i nie wiadomo jakie warunki postawiono ekipie chińskich rajdowców zanim udzielono im zgody na wyjazd za granicę. Czy powinnam się tym przejmować?...
Twarze Chińczyków były poważne i przejęte. Może śledzi ich jakiś chiński generał? Albo wysłał za nimi szpiegów? Chyba że... Popatrzyłam na nich jeszcze raz, z głębokim namysłem. Przecież już wcześniej zachowywali się dziwnie i znajdowali się zawsze w miejscu, gdzie coś się działo. Czy to przypadek? A może to oni byli szpiegami?...
- Chris - szepnęłam, siadając obok niego. Był Chińczykiem urodzonym i mieszkającym w Malezji, więc nie musiał się bać tajemniczego Generała. - Czy nie wydaje ci się, że...
- Szszszszsz - położył palec na ustach. - Nie wymawiaj Jego imienia.
- Czyjego imienia? - szepnęłam, całkiem zagubiona.
- Generała - powiedział ledwo słyszalnie Chris. - Od początku nas śledził i wyraźnie nie podoba mu się to, że tu jesteśmy.
- Generał mieszka tu w dżungli? - zapytałam, niechcący podnosząc głos i zamiast szeptać mówiąc normalnym tonem. Ręce mi opadły. Jaki generał mieszka w dżungli wśród pijawek i śledzi niewinnych uczestników rajdu Rainforest Challenge?
Chińczycy urwali w pół słowa. Popatrzyli znacząco na Chrisa i wyglądali przy tym tak, jakby przekazywali sobie oczami tajne informacje. Yu Sheng odstawiła kubek i wstała.
- We have togo 28- powiedziała z niezgrabnym uśmiechem. Jak na komendę wstali wszyscy pozostali.
- Good night 29 - powiedzieli Chińczycy i odeszli w ciemność.
- Good ninfei- odpowiedział Laszlo i usiadł z powrotem na kanadyjce Balkona.
- Good night - powiedziałam z dziwnym przeczuciem, że jeszcze tej nocy znów się zobaczymy.
28) We have togo (ang.) - Musimy iść.
29) Good night (ang.) - Dobranoc.
Kiedy zostaliśmy sami, przez chwilę trwała cisza przerywana ćwierkaniem cykad. Laszlo podał mi kubek z chińską wódką.
- Generałowi pewnie nie podobało się to, że przyleciał helikopter - powiedział.
- O! - sapnęłam. A więc wszyscy znają tego Generała, tylko ja nie wiem kim on jest?
- Napij się - poradził Laszlo. - Dzisiaj będzie trudna noc.
- O?
- Wiele na to wskazuje - Węgier pokiwał głową i rozejrzał się po obozowisku. Wszyscy oprócz Chrisa i mnie leżeli wyciągnięci na łóżkach polowych. Wyglądali jak żołnierze pokonani za pomocą chińskiego jedzenia. Nawet Konik wreszcie przestał jeść, zdjął buty i położył się na plecach z papierosem w ręce.
- Generał chińskiej armii? - zapytałam od niechcenia, starając się nie pokazać jak bardzo zależy mi na odpowiedzi.
- Tak - roześmiał się Laszlo, ale potem spoważniał. - Nie powinniśmy się z tego śmiać. Być może teraz nas obserwuje.
- Opowiadacie sobie świńskie dowcipy? - zapytał rozmarzonym głosem Romek.
- Co ty mówi? - zapytał Laszlo po polsku.
- Jak to nas obserwuje? - zażądałam. - Spotkałeś się z nim? Wiesz kto to jest? Wiesz po co tu przyjechał? Czy on ma coś wspólnego z chińską ekipą?
Laszlo spojrzał na mnie jakbym właśnie wylądowała na ziemi w zielonej kapsule.
- Nie wiesz kim jest Generał? - zapytał cicho.
- Nie wiem kim jest Generał - powtórzyłam po nim takim samym tonem.
- Nie widziałaś śladów? Nie słyszałaś, że się pojawiał od pierwszego momentu, kiedy X-men wjechali do dżungli wytyczać trasę?
Pokręciłam przecząco głową, intensywnie przy tym próbując sobie odtworzyć w pamięci jakiegokolwiek chińskiego wojskowego. Może to ten, który przyleciał w helikopterze? I dlatego Elisabeth nie chciała, żebyśmy podeszli bliżej? Ale nie słyszałam, żeby ten helikopter wcześniej latał nad nami.
Laszlo patrzył na mnie z niedowierzaniem i też kręcił głową.
- Blondinka - powiedział wreszcie po polsku - ty naprawdę nie znasz, że tu jest niebezpieczne?
- Co on mówi? - dopytywał się Romek.
- Opowiada świńskie dowcipy - rzuciłam na odczepkę.
- To dlaczego się nie śmiejesz?
- Co on mówi? - zapytał Laszlo po angielsku. - Ja mało rozumi po polsku.
- Rozmawiajmy o Generale - powiedziałam stanowczo. Widziałam, że Chińczycy są przestraszeni. Czy szefowie rajdu nie mają na to żadnego wpływu?
Laszlo uśmiechnął się lekko.
- Ty chyba naprawdę nie wiesz kim jest Generał.
- Nie wiem kim jest Generał i chciałabym, żebyś mi to wyjaśnił.
- Nie słyszałaś, że Rosjanie wycofali się z rajdu?
- Tak?... - zaczęłam szukać w pamięci, ale chyba jednak nie dotarła do mnie taka informacja. - Dlaczego?
Laszlo patrzył na mnie znacząco.
- Zaraz! - przypomniałam sobie, że przecież widziałam Rosjan jeszcze tego samego dnia rano. - Rosjanie wcale nie wycofali się z rajdu!
- Wycofali się z rajdu - powtórzył z naciskiem Laszlo. - Nie chcieli ryzykować wjeżdżaniem do Strefy Zmierzchu. Dostali ostrzeżenie. Już nie startują w odcinkach specjalnych, zostali jako ekipa obserwatorów.
- O!... - powiedziałam tylko. Rzeczywiście, od pewnego czasu widywałam Rosjan dziwnie często.
- Nie słyszałaś o ekipie Włochów?
- Że co?
- Że zostali zaatakowani i w ogóle wyjechali z dżungli z powrotem do Kuala Lumpur?
- Zaatakowani?...
- Podobno ledwie uszli z życiem.
- Chyba żartujesz - powiedziałam po chwili milczenia.
- Może podzielisz się z nami tymi świńskimi dowcipami? odezwał się znowu Romek.
- Co to jest „fińskimi dofcipami”? - zapytał Laszlo ostrożnie wymawiając polskie słowa.
- Węgierskie kawały - przetłumaczyłam. - Do śmiechu.
- Fińskie to jest węgierskie? - domyślił się Laszlo ze zdumieniem. - Znam parę kawały.
- To dawaj - zachęcił Romek.
- Zaraz! - powiedziałam chwytając Laszlo za ramię. - Kim jest Generał?
- Nie spotkałaś jego śladów?
- A skąd wiem czy to jego ślady? Jest pełno śladów dookoła.
- W puszczy?... Śladów wielkich łap?... - ostatnie słowo wypowiedział szeptem. - Nie słyszałaś jak podchodzi do obozowiska?...
- Łap?... Masz na myśli tygrysa? Tego, który...
Laszlo złapał się za usta.
- You don't say his name 30- powiedział cicho, ale mocnym głosem. - Nigdy nie mówi się jego prawdziwego imienia. Dlatego Chińczycy nazywają go Generałem.
30) You don't say his name (ang.) - Nie wolno wypowiadać jego imienia.
- To on jest Generałem?... - pochyliłam się do Laszlo i ze zdumieniem spojrzałam mu w oczy. - Ten wielki szary, który śledził X-menów podczas wytyczania trasy?
Laszlo pokiwał głową. Poszukałam wzrokiem Chrisa. Leżał na kanadyjce z zamkniętymi oczami, chyba spał.
- Ten szary, który zwykle jest pręgowany i mieszka w puszczy?
- Tak. - Śledzi nas?...
- Od samego początku.
- Dlaczego?
Laszlo wzruszył ramionami.
- A co wspólnego mają z nim Chińczycy? - przypomniałam sobie.
- Dla nich Generał jest władcą dżungli. Wierzą, że pojawił się na Ziemi długo przed nami. Kiedy pierwsi ludzie przyszli na świat, umówili się z Generałem, że będą respektować swoje prawa i terytoria. Generał został w dżungli, a ludzie zbudowali wioski.
- Więc teraz jesteśmy na jego terytorium.
- Tak. Dlatego Chińczycy próbowali składać mu dary. Dary?...
- Z ryżu i kwiatów. Brakowało krwi i mięsa bawołu.
- Więc on jest tu blisko? - zapytałam, czując jak przenika mnie zimny dreszcz.
Rozejrzałam się po obozowisku. Romek zasnął w oczekiwaniu na fińskie dowcipy z Węgier. Balkon i Konik już dawno spali. Chris chyba też. W tym świetle całkiem inaczej wyglądały przeczucia Balkona, obawy i przywidzenia chłopaków. X-meni opowiadali, że nocą, gdy spali w namiotach, jakieś wielkie zwierzę przyszło do obozowiska. Usłyszeli szelest. Myśleli, że to jaszczurka zwabiona zapachem resztek jedzenia. Na szczęście nie wyszli z namiotów. Usłyszeli trzask gruchotanego garnka, który pękł w potwornych szczękach jak ziarnko grochu. Powinni byli się wtedy wycofać, zostawić to miejsce w spokoju, ale oni jechali dalej po wytyczonej trasie. A ich śladem wędrował... Generał. A potem był z nami każdego dnia od początku rajdu. A ja... Dlaczego nikt nas nie uprzedził?... Zaraz, przecież mówili o wielkim, szarym zwierzęciu, który tropił ich nocami. I o tajemniczych zniknięciach zapasów jedzenia i sprzętu... Konik nawet raz opowiadał, że widział ślady wielkich łap odciśniętych w glinie, ale wytłumaczyłam mu, że to łapy oposów.
- Takie wielkie? - zapytał Konik ze zdumieniem, rozcapierzając dłonie.
- Tak - zapewniłam go - to są tutejsze azjatyckie oposy giganty. Jedzą tylko liście i trawę.
Chciałam, żeby milczał, a poza tym byłam przekonana, że mu się zdawało. A ja... Tyle razy byłam sama poza obozowiskiem. Nawet nocą, wtedy gdy... Coś wtedy słyszałam! Coś mnie dotykało!... Zbladłam.
- Dobrze się czujesz? - zapytał Laszlo patrząc na mnie z niepokojem.
- A co się stało Włochom?
- Mówili, że za każdym razem, kiedy wychodzą w puszczę, coś próbuje ich zaatakować z zarośli.
- Pijawki - powiedziałam odruchowo.
- Aż pewnego razu skoczyło na nich jak duch. To był Generał. Włosi powiedzieli, że to było ostrzeżenie dla wszystkich załóg. I dlatego się wycofali.
- Odjechali? Kiedy?
- Krótko po tym, jak Generał znowu zaatakował. Wtedy w nocy wszyscy się zbiegli do obozowiska Anglików. Nie wiedziałaś?
- Wtedy, gdy wszyscy myśleli, że David został zastrzelony?
- Tak - Laszlo pokiwał głową. - Davidowi nic się nie stało, to Peter spotkał Generała i był w szoku. Całą noc wymiotował, a rano doktor wzywał pomoc przez radio.
- I wszyscy wiedzieli o tym od początku?... To dlaczego nie wycofaliśmy się wszyscy, skoro bez przerwy grozi nam niebezpieczeństwo?
- Dokąd? - zapytał Laszlo. - Dokąd możemy się wycofać?
- Choćby tam, gdzie pojechali Włosi! Z powrotem!
- Włosi wyjechali stąd, ale nie dotarli jeszcze z powrotem do miasta. Nie wiadomo gdzie są i co się z nimi stało. Nie słyszałaś, że wezwano pomoc i że Malezyjczycy szukają ich śmigłowcem? Usiadłam.
- I co będzie dalej?
- Jutro rano po ostatnim odcinku specjalnym zwartym konwojem pojedziemy do hotelu na plaży.
Zwartym konwojem do hotelu na plaży... To zabrzmiało jak magiczne zaklęcie.
- Przyjdź jutro rano na briefing, o ósmej.
- Przyjdę - obiecałam.
To do widzenie, Blondinka - powiedział Laszlo po polsku i uśmiechnął się.
Do widzenia - odpowiedziałam. - Do jutra.
Laszlo zapalił latarkę i zszedł do swojego obozowiska, kilkanaście metrów niżej na drugiej polanie.
Wtedy widziałam go po raz ostatni.
O świcie usłyszałam nawoływania i huk silników. Marek i Agnieszka wrócili w nocy, zdążyli zjeść kolację i położyć się na parę godzin. Dziwne wydało mi się to, że podczas zawodów sportowych największe szanse zwycięstwa ma ten, kto w kilku pierwszych konkurencjach wypadnie najlepiej albo wylosuje jeden z pierwszych numerów startowych. Podczas przejazdów przez dziewiczy teren kolejne samochody zamieniają szlak w coraz bardziej bezkształtną masę, w której nie sposób rozróżnić typu podłoża i dostrzec wszystkich zagrożeń.
Obserwowałam to podczas jednego z odcinków specjalnych, który prowadził po pionowym spadku zakręcającym ostro ku rzece zagrodzonej pniem drzewa i dalej stromo pod górę. Pierwszy fragment trasy, czyli zjazd w dół, z obu stron obrzeżony roślinami, po kilku pierwszych rajdowcach poszerzył się o połowę. Rzeka zamieniła się w trzęsawisko pełne pijawek. W błocie pozostał niewidoczny pień, który coraz trudniej było ominąć. Podjazd do góry z każdym samochodem pokrywał się nowymi warstwami mokrej gliny i po godzinie nie było mowy, żeby dostać się na szczyt wzniesienia bez wyciągarki. Nagrodą za najlepszy czas podczas jednej konkurencji było otrzymanie pierwszego numeru startowego podczas następnego odcinka specjalnego, ale jeśli ktoś trzy razy z rzędu był klasyfikowany na jednej z ostatnich pozycji, to w każdym następnym starcie miał proporcjonalnie coraz mniejsze szanse, żeby nadrobić stratę, bo coraz więcej czasu i wysiłku musiał wkładać w pokonywanie coraz trudniejszej trasy. Pewnie dlatego Marek i Agnieszka, którzy wychodzili na trasę razem z pozostałymi zawodnikami, wracali coraz później.
Bycie rajdowcem to także sztuka cierpliwości. Wszyscy stawali na start w tym samym czasie, ustawieni w kilometrową kolejkę. Pierwsi mogli zaliczyć konkurencję po kilkunastu minutach, ostatni - po wielu godzinach.
O świcie drużyny zostały wezwane do udziału w ostatnim odcinku specjalnym. Usłyszałam hałas silników, otworzyłam oczy. Z polany odjeżdżał właśnie czerwony land-rover. Zdążyłam zobaczyć Agnieszkę w kasku na głowie i Marka za kierownicą.
Obudziłam się znowu przed ósmą, czekając na walenie w patelnię, którym Elisabeth ogłaszała zbiórkę na briefing. Drzemałam, gotowa w każdej chwili zerwać się z kanadyjki, ale hasło nie nadchodziło. Usiadłam. Dżungla wyglądała jak sen, okryta lekkim welonem z mgły. Czy to stan wojny między deszczem a słońcem, czy zasłona dla Generała? Z głębi puszczy rozbrzmiewały ciche kląskania i świergoty. Pachniało świeżym zielonym ogórkiem. Skuliłam się, bo nagle do obozowiska wpadł powiew chłodnego wiatru. Wiał mi prosto w twarz, długo i starannie, jak zwiadowca, który przybył na rozpoznanie terenu. Odwróciłam się i wtedy nagle usłyszałam ciche, skradające się kroki.
Zdołałam powstrzymać odruch. Uczyłam się tego przez długie tygodnie w dżungli amazońskiej - panować nad odruchami, które często prowadzą do katastrofy. Uderzenie otwartą dłonią w miejsce, w którym pojawia się niespodziewane łaskotanie, zwykle prowadzi prosto do użądlenia lub ukąszenia, które często jest połączone z jadowitym zastrzykiem. Szybkie, nagle gesty powodują instynktowną reakcję samoobrony. W takich sytuacjach zwierzę, czując grożące mu niebezpieczeństwo, natychmiast przystępuje do ataku: jaguar rzuca się naprzód, wąż wyskakuje jak sprężyna z szeroko rozwartą paszczą, skorpion pręży ciało z jadowitym kolcem, włochate gąsienice stroszą trujące włosy na grzbiecie, ryby rozstawiają kolce. Każdemu z tych zwierząt chodzi tylko o to, żeby zdążyć odeprzeć atak i powalić przeciwnika śmiertelnym ciosem, który być może okaże się szybszy od tego, który wyzwolił w nich akcję ułamek sekundy temu.
Udało mi się więc powstrzymać odruch i nie odwrócić się natychmiast w stronę zbliżającej się ukradkiem postaci. Znieruchomiałam i powoli, bardzo powoli, milimetr po milimetrze zaczęłam odwracać w jej kierunku głowę, spuszczając oczy w dół, żeby nie nawiązać z przeciwnikiem bezpośredniego kontaktu wzrokowego, co często także jest sygnałem do ataku wywołanego poczuciem zagrożenia. Starałam się tylko dostrzec napastnika cieniem spojrzenia, kątem oka.
Serce waliło mi jak szalone. Pomyślałam, że jeżeli to jest Generał, to jemu właśnie popatrzę prosto w ślepia. Czułam, że jest blisko.
Na rudej ziemi zobaczyłam ślady łap.
A w następnej chwili tuż obok pojawiły się dwie bose stopy.
- Chris - szepnęłam, ale nie przestałam być czujna. Z jakiegoś powodu napięcie nie opadało. Nie odetchnęłam z
- Good morning, 31Beata - powiedział Chris starannie wymawiając wszystkie słowa.
31) Good morning (ang.) - Dzień dobry (używane do dwunastej w południe).
- Good morning, Chris - odpowiedziałam takim samym tonem. A potem, po krótkim milczeniu, dodałam prowokująco: Spotkałeś się z Generałem?
- Nie - odrzekł łagodnie.
Poruszyłam brwiami i rozejrzałam się po obozowisku. Balkon, Konik i Romek spali otuleni w śpiwory. Wiatr przestał mi wiać prosto w twarz i bawił się teraz kłębkami mgły płynącymi nad ziemią. Podniosłam wzrok i spojrzałam Chrisowi prosto w oczy Odgarnął z czoła kosmyk długich, czarnych włosów. Były mokre.
- Byłeś na briefingu? - zapytałam.
- Poszedłem się wykąpać. Nie ma briefingu. Wszyscy są na odcinku specjalnym po drugiej stronie rzeki.
To dziwne. Wydawało mi się, że...
- Strefa Zmierzchu - powiedziałam, przypominając sobie, że ten ostatni odcinek miał być najtrudniejszy i najbardziej niebezpieczny.
Jakby w odpowiedzi rozległo się wibrujące stukanie. Wstałam i rozejrzałam się po okolicy, ale dźwięk urwał się. Gdy tylko usiadłam, rozległ się ponownie. Gdy wstałam, zamilkł. Popatrzyłam znów na Chrisa i wydawało mi się, że skrywa uśmiech. Krzątał się przy butli gazowej.
- Zauważyłaś - odezwał się nagle - że przed burzą panuje zwykle wielki spokój i cisza?
- Tak. Nauczyłam się rozpoznawać nadejście burzy po tym wielkim spokoju, który nie pasuje do reszty świata.
- A zauważyłaś, po burzy znowu zapada spokój?
- Tak, rzeczywiście - odrzekłam po chwili zastanowienia.
- To dowodzi tego, że kiedy coś osiągnie ekstremum, zamienia się w przeciwieństwo tego, czym było wcześniej. Spokój staje się burzą, a burza staje się spokojem, tak samo jak zimno przychodzi po gorącej porze roku, po której znów następuje chłód. Zgodzisz się? - Chris nalał wody do garnka i postawił go na palniku.
- Tak.
- Jeżeli stworzysz państwo, w którym ludzie nie będą mieli wolności, to pewnego dnia wybuchnie rewolucja.
Spojrzałam na niego uważniej. Zdaje się, że dochodzimy wreszcie do sedna sprawy.
- Wiesz dlaczego? - zapytał Chris.
- Z powodu chińskiego Generała?
- Hi, hi, hi - Chris zachichotał i odgarnął włosy z twarzy. Dlaczego?
- Generałowie tworzą armie, a armie tworzą ucisk. Wtedy ludzie się buntują. Ja też czułam się tak kilka razy w życiu i wtedy uciekałam.
- Pytałem dlaczego uważasz, że to jest wina Generała.
- Bo on tu chyba dyktuje warunki. To jego terytorium.
- Ale wiesz co? Noc jest zawsze zastępowana przez dzień,
po ciemności przychodzi światło, po smutku radość, po wojnie pokój, a więc tam gdzie jest Generał, jest też i Księżniczka.
Popatrzyliśmy na siebie. Chris nie żartował, chociaż miał w czarnych oczach wesoły błysk.
- Co chcesz mi powiedzieć? - zapytałam. - Że wszystko się zmienia i wszystko płynie, i jedna rzecz istnieje po to, żeby zostać zastąpiona przez inną, która jest jej przeciwnością, i że to dowodzi harmonii świata?
- Tak! - odrzekł Chris. - Właśnie to chciałem ci powiedzieć. Nie ma nocy bez dnia, ani chłodu bez ocieplenia. To są dwie przeciwne energie, które dopełniają się wzajemnie i jedna nie może istnieć bez drugiej. Są tak samo silne i równie ważne, i harmonia świata polega na zachowaniu między nimi równowagi. Dlatego po wojnie przychodzi pokój, a po strachu ukojenie. To jest yin i yang. Tam gdzie jest Generał, musi być też i Księżniczka.
- Ale nie widziałeś śladów Księżniczki?...
Chris znowu zaczął chichotać.
- Widziałem. Ty chyba też widziałaś. Zgodnie z yin i yang wszystko jest jednością mimo zewnętrznych pozorów. Wrażenie zła albo dobra czy prawdy lub kłamstwa powstaje wtedy, gdy ludzie stracą perspektywę jedności bytu i próbują wyrazić swoje opinie na podstawie wiary w swoje wrażenia. To tak, jakby opisywać istotę świata na podstawie widoku z jednego okna.
- Jeżeli wszystko na świecie jest jednością, to moje wrażenia też są jej częścią - powiedziałam spokojnie. - Więc nie mogą jej zakłócić.
- Tak- zgodził się natychmiast Chris. - Jeżeli jesteś Tao. Bo Tao to droga, prawda i życie.
Odkryłam to kiedy miałam szesnaście lat. Pewnego dnia poczułam, że wypadam z szyn, po których jechałam ku przyszłości. Mój pociąg złożony z żelaza i szkła - żelaznych zasad i przezroczystego celu - zaczął zgrzytać i trzeszczeć, a potem przewrócił się na bok i tam został. A ja wypadłam na zieloną trawę. Początkowo skoncentrowałam się na buncie i rewolucji wobec wszystkich maszynistów kierujących ruchem świata. Chciałam zostać sama, bo podświadomie czułam, że dopiero w ciszy i samotności znajdę odpowiedzi na dręczące mnie pytania. Tymczasem wszyscy dookoła próbowali sprowadzić mnie z powrotem na właściwe tory.
Wydawało mi się, że muszę wyruszyć w bardzo daleką podróż, żeby odnaleźć coś, co wydawało mi się zagubionym sensem życia.
Kiedy zdecydowałam się rzucić szkołę, która ograniczała moją wolność, dorośli namawiali mnie, żeby tego nie robić. Nie chciałam z nimi walczyć. Postanowiłam odłożyć ważne decyzje do momentu, gdy będę pełnoletnia. Ponieważ nie mogłam natychmiast wyruszyć w podróż dookoła świata na poszukiwanie mojego miejsca i celu, pogrążyłam się we własnym świecie. Niczego nie musiałam robić, o niczym decydować, o nic walczyć, do niczego dążyć, niczym się martwić ani stresować. Stworzyłam własną rzeczywistość, gdzie wszystko działo się samo. Rosły palmy i tropikalne kwiaty, spacerowały tygrysy o ciepłych biodrach, przyjazne słonie i szczęśliwi ludzie. Wystarczyło tam tylko być, żeby wszystko nabrało sensu i stało się jasną, prostą drogą, po której chciałam iść.
Wtedy zaczęłam pisać opowiadania o dżungli i wyruszać w myślach w dalekie egzotyczne wyprawy pełne przygód. Zaczęłam rysować i malować. Nagle odkryłam w sobie pasję tworzenia i moc przekładania obrazów na słowa i odwrotnie.
Zrozumiałam, że istnieją dwie drogi prowadzące przez życie. Można jechać pociągiem albo iść piechotą.
Pociąg ma rozkład jazdy i wyznaczoną trasę, na której dla ułatwienia zbudowano wygodne dworce. Znajdzie się tam i restauracja, i miejsce, gdzie można umyć ręce, i poczekalnia dla spóźnialskich. Trasa prowadzi przez szkołę, studia, egzaminy, kolokwia, dyplom, ślub, kredyt, samochód, mieszkanie, rodzinę, dom. Stacja w połowie trasy nazywa się Stabilizacja.
Ja wyruszyłam przez życie piechotą, nie wiedząc dokąd dotrę. Wiedziałam tylko, że chcę biec przed siebie. Brakowało mi niestety tylko jednego: świadomości celu. Dlatego moja droga była długa i kręta, wiodła przez pustynie i rozszalałe oceany, przeżyłam kilka trzęsień ziemi i tajfunów, aż w końcu któregoś dnia poczułam, że wpływam do spokojnego portu. Stało się to wtedy, kiedy przestałam liczyć na pomoc i opiekę innych ludzi i odnalazłam siłę w sobie. Nagle wszystko wróciło do równowagi.
Przestałam się śpieszyć i nalegać. Porzuciłam rolę głośnego myśliwego, który agresywnie poluje na okazje i zapewnienie sobie powodzenia. Wtedy nagle zyskałam perspektywę całości i zaczęłam dostrzegać inne siły, prawa i ścieżki.
W świecie wszystko płynie: przypadki i zrządzenia losu, tajemne siły i cuda. Omijają tych, którzy walczą mieczem, gniewem i krzykiem. Porywają ze sobą tych, którzy poddają się fali.
I tak właśnie odkryłam tao ze szkoły chińskiego mędrca Lao-tze.
Taoizm to filozofia życia powstała z inspiracji naturalnym rytmem wszechświata. Słowo tao może zostać przetłumaczone jako droga, sposób, talent lub umiejętność.
Dla Konfucjusza tao było związane ze sztuką rządzenia państwem przez władców starożytnych Chin. Dla niego był to element stosunków społecznych, wychowania i zależności między ludźmi w wielkiej grupie.
Dla Lao-tze tao było czymś znacznie bardziej indywidualnym i mistycznym, bo dotyczyło życia każdego człowieka z osobna, nieustannie znajdującego się pod wpływem praw natury.
Konfucjusz 32 twierdził, że przede wszystkim należy przestrzegać pozytywnych nakazów moralności, a także pielęgnować i rozwijać w sobie takie cechy, jak cierpliwość, pokojowe nastawienie do świata, porządek, odwaga, wierność, rozsądek, posłuszeństwo, dążenie do zdobywania wiedzy, uczciwość oraz wypełnianie obowiązków wobec rodziców, przełożonych i władców. Zalecał pogodzenie się z istniejącym stanem rzeczy. Był realistą i filozofem moralności. Uważał, że jeśli człowiek przestrzega zasad moralnych i społecznych, to dzięki temu osiągnie stan harmonii z istotą Boga oraz naturą świata.
32) Konfucjusz - spolszczona forma łacińskiego Confucius, które z kolei wywodzi się z chińskiego imienia K'ung Fu-tzu, czyli Mistrz K'ung. Urodził się w państwie Lu w 551 r, p.n.e., zmarł w 479 r, p.n.e. Stworzył system filozoficzny nazwany konfucjanizmem, który stal się oficjalną religią państwową Chin w 195 r, p.n.e
Filozofia Lao-tze była wprost odwrotna: według niego człowiek najpierw powinien odnaleźć w sobie umiejętność zespolenia się z siłami natury i potęgą wszechrzeczy, a wynikiem tego będzie przestrzeganie norm społecznych i moralnych. Twierdził też, że nie można ująć w zasady ani opisać precyzyjnie słowami tego, co jest ulotne, niewidzialne i magiczne, był więc raczej mistykiem niż moralistą. Stworzy! filozofię zwaną taoizmem, a do jej przedstawienia posłużył się starożytnym symbolem, stosowanym w Chinach półtora tysiąca lat wcześniej, znanym jako yin iyang.
Ying i yang wyłoniło się z chaosu w czasach Abrahama, czyli około 2000 r, p.n.e. Najpierw ukazała się część yang - jasna, ciepła, energetyczna, radosna i niebiańska; tuż za nią wyszła część yin - ciemna, chłodna, skryta, milcząca i ziemska. Znakomicie się uzupełniały, a owocem działania ogromnej siły twórczej powstałej z ich skrajnych przeciwności stały się niebo i ziemia wraz ze wszystkim, co się na niej znajduje. 33
33) Początek chińskiego przekładu Biblii brzmi następująco: „Na początku było Tao, i Tao było z Bogiem, a Bóg Tao był”.
Ying i yang to wszystko, co istnieje we wszechświecie -życie i rządzące nim prawa, uniwersalna moc oraz tajemnicza dwoistość rzeczy, która istnieje także w ludzkich duszach, co umożliwia osiągnięcie pełnej, całkowitej i doskonałej harmonii i szczęścia - pod warunkiem zachowania równowagi pomiędzy tymi dwiema przeciwnymi siłami.
Tao dla taoistów jest mocą, która otacza, wypełnia i przepływa przez wszystkie żywe i nieożywione rzeczy na świecie, nieustannie dążąc do wprowadzenia i zachowania równowagi we wszechświecie, podobnie jak woda, która w każdym naczyniu wypełnia je równomiernie od dna aż po brzegi.
Zachowanie równowagi i swobodnego przepływu energii w ludzkim ciele jest warunkiem dobrego zdrowia. Kiedy energia czyli chi zostanie zatrzymana przez jakąś przeszkodę, ciało zaczyna trawić gorączka i choroba. Dlatego taoiści chętnie ćwiczą tai chi, które umożliwia swobodny przepływ energii, oczyszcza ze stresów i zmęczenia, wspomaga trawienie, usuwanie szkodliwych substancji i poprawia krążenie krwi.
Lao-tze urodził się w trzecim roku panowania Ting Wanga, Księcia Chou. Jego matka nosiła go podobno w ciąży przez siedemdziesiąt dwa lata, nikt więc się nie zdziwił, że chłopiec urodził się z białymi włosami. Nadano mu imię Lao-tze, czyli Stary Chłopiec. Był rok 604 przed naszą erą w Królestwie Ts'u, gdzie dzisiaj leży prowincja Ho-nan.
Lao-tze pozostał na dworze książęcym jako Sze - jeden z historyków w archiwum. Z upływem lat rosło w nim jednak przekonanie, że wobec doskonałości naturalnego świata i praw przyrody, działalność człowieka nie wnosi nic nowego ani lepszego. Porzucił więc swój urząd i pracę, i mając lat osiemdziesiąt wyruszył w wielką podróż ku zachodniej granicy Chin, w kierunku miejsca, które dzisiaj nazywa się Tybet. Był smutny i rozczarowany tym, że ludzie nie chcą podążać ścieżką prowadzącą do dobroci i szczęścia w zgodzie z naturalnymi prawami wszechświata. Na granicy zatrzymał go strażnik o imieniu YinXi i poprosił, żeby Lao-tze spisał swoje przemyślenia i wnioski. Dzięki temu powstało dzieło pt. „Tao Te Ching” czyli „Ścieżka i jej moc” 34, w którym napisał:
„Wielość barw oślepia oko
wielość dźwięków zagłusza słuch
wielość smaków zwodzi usta
pościg i walka mącą umysł
złoto i klejnoty wprowadzają w błąd.
Bo mędrzec kieruje się tym co czuje,
a nie tym, co staje przed jego oczami,
dzięki temu dokonuje właściwych wyborów”.
34) Lub „Droga i jej moc”, ang. „The Way and Its Power”, fragment w tłumaczeniu Beaty Pawlikowskiej.
Imię Lao-tze zaczęto tłumaczyć jako „Sędziwy i Czcigodny Filozof”.
Poddanie się magicznym siłom wszechświata i natury to jedyny sposób osiągnięcia celu, jak stwierdził po latach obserwacji twórca taoizmu, Lao-tze. Dlatego zalecał wu-wei, czyli nicnie-robienie. Nie chodzi o lenistwo, ale o porzucenie walki o osiągnięcie celu. Walka nie jest potrzebna. W rzeczywistości przynosi zwykle więcej szkody niż pożytku. Wystarczy poddać się siłom natury - podążać za nurtem spraw zamiast próbować zmienić ich bieg. Chodzi o to, żeby zrozumieć naturalny rytm świata splatający się w tysiącach okoliczności i pozwolić, by nas unosił. Wu-wei oznacza w rzeczywistości nie bierne poddanie się dryfowi, ale aktywne włączenie się w nurt wszechświata, co pozwala czerpać z jego mocy i nadawać mu pożądany kształt. Czyli nic-nie-robienie prowadzi do osiągnięcia wszystkiego, czego się zapragnie.
Lao-tze pisze: „Tao nie dąży do podejmowania działań, jednak wszystko staje się spełnione”. I potem dodaje: „Gdyby królowie i władcy postępowali w ten sposób, wszystko zostałoby spełnione w naturalnym rytmie, a gdyby jednak wciąż potrzebowali podejmować działania, mogliby się wzorować na prostocie bezkształtnych substancji, bo gdy nie ma kształtu, nie ma również pragnienia. A gdy nie ma pragnienia, zapada spokój. A wtedy wszystkie sprawy istnieją w harmonii”.
Najbardziej przewrotna prawda taoizmu brzmi: „Mędrzec nie posiada ambicji, a więc nigdy nie przegrywa. Ten kto nigdy nie przegrywa, zawsze zwycięża. A ten kto zawsze zwycięża, staje się wszechpotężny”.
Ku uciesze pijawek mgła wsiąkła w trawę, a na niebo wytoczyło się słońce. Przed dziewiątą do dżungli pojechały ostatnie samochody, żeby w Strefie Terminatora zmierzyć się nie tylko z przeszkodami na trasie, błotem, urwiskami, rzeką i zwalonymi pniami drzew, ale także z własną słabością, półmetrowymi jadowitymi skolopendrami i kolcami dinozaurowych drzew.
Obozowisko buchało nagromadzoną przez tygodnie wilgocią. Plastikowy dach natychmiast pokrył się od wewnątrz ciężką rosą. W narastającym upale parowały zgniłe ręczniki, buty, skarpetki i koszule. Z kryjówek chroniących przed deszczem nadleciały stada dręczących much i komarów. Tak jak wcześniej cierpieliśmy chłód i wilgoć, tak teraz dyszeliśmy z gorąca, oblewając się falami potu. Balkon zdołał rano wyrzucić z siebie kilka słabych morw. Był blady i głęboko przekonany o tym, że zatruł się jedzeniem przyrządzonym przez „naszych żółtych braci”. Konik i Romek po śniadaniu zajęli się odpoczywaniem i rozmową o cudownej przyszłości, która rozpocznie się za kilka godzin, gdy powrócimy do cywilizacji w jej najbardziej luksusowym wydaniu, czyli do hotelu na plaży. Tam czeka zimne piwo i pieczone kurczaki.
Balkon wtórował im cichymi jęknięciami. Po jednym z nich Konik odwrócił się do niego i powiedział:
- Jak już nie będzie żadnego wyjścia, to idź do dżungli i znajdź duże drzewo. Oprzesz się o nie i morwa umrzesz jak mężczyzna.
Przeszłam przez puste polany w stronę rzeki, gdzie zaczynał się zupełnie inny świat. Zamiast zasychającego błota i kłębów pyłu unoszących się spod stóp, tam trwała zacieniona wilgoć, szemrała rzeka, fruwały motyle i śpiewały ptaki. Nie musiałam nawet pakować się w kolczaste krzaki, żeby zmienić ubranie. Nad rzeką oprócz mnie nie było nikogo - tak mi się wtedy przynajmniej zdawało.
Kto choć raz przeżył piekący upał pod tropikalnym słońcem z dala od źródła wody, ten wie jak się czułam schodząc do rzeki. To nic, że była szmaragdowa i nieprzezroczysta, a prąd tak silny, że porywał mnie i rzucał na kamienie. Namydliłam się, opłukałam, a potem znalazłam spokojny zakątek, położyłam się na wodzie i patrzyłam w niebo. Czy może się z tym równać luksusowa łazienka w pięciogwiazdkowym hotelu na plaży?... Beton, szkło, kelnerzy w mundurach, restauracja, klimatyzacja, starannie przystrzygana trawa w ogrodach... Nie, wcale mnie to nie pociągało, bo łączyło się nierozerwalnie z pieniędzmi, polityką i urzędową uprzejmością bez cienia sympatii. W restauracji okna zostaną zasłonięte kotarami, żeby przypadkiem jakiś zabłąkany promyk słońca nie dotknął włosów któregoś z cennych gości. W pokojach i korytarzach będzie wiało smutnym chłodem i technicznym zapachem klimatyzacji ustawionej na 18 stopni. Wzdrygnęłam się. Ohyda.
Wystawiłam ucho z wody. A tutaj - ciepły wiatr, ptaki i cykady. Jaszczurki i skorpiony. Węże i tygrysy. Pijawki... i coś mnie złapało za nogę, ale zanim zdążyłam dopłynąć do brzegu, puściło i znikło. Na moje spotkanie wyleciał moskit, wydawał się zagubiony i celujący we mnie łakomą trąbką jakby przez przypadek. Malaryczny czy zwykły - oto jest pytanie. Usiadłam na brzegu rzeki ciesząc się szmaragdowym kolorem liści i wody, ciszą, ciepłem i spokojem. Być może dlatego tak dobrze się tu czuję, że znam także drugą stronę świata - i ponura klimatyzacja w hotelu jest połową yin i yang natury, której drugą częścią jest zielony krajobraz malezyjskiej dżungli. I w jakiś magiczny sposób łączą się ze sobą, stanowiąc całość. I być może dlatego nie potrafię wybrać żadnego z nich na stałe, bo zawsze brakuje mi jakiegoś elementu z tego drugiego świata.
Usłyszałam daleki łoskot silnika na najwyższych obrotach. Brzmiał jak rozpaczliwie ostatni krzyk tonącego. Ostatni odcinek specjalny. Strefa Zmierzchu. Powrót do cywilizacji. Ananasy z Sarawaku.
Droga do obozowiska wydała mi się tym razem znacznie krótsza. Być może przyczyniły się do tego grupy podekscytowanych ludzi, którzy przemieszczali się od stosów bagaży do swoich terenowych aut, niecierpliwie wydmuchujących w powietrze kłęby spalin. Nie spodziewałam się, że wielkie pakowanie nastąpi tak szybko. Na mokrych włosach i wilgotnej skórze wylądowała mi chmura pyłu podniesionego spod kół jednego z samochodów. Zatrzymałam się, żeby popatrzeć na kolumnę inwalidów wytaczających się z puszczy.
Pierwsi szczęśliwcy przejeżdżali właśnie przez głęboki rów zaskorupiałego błota. Za nim rozpoczynał się dżunglowy trakt prowadzący z powrotem do Wielkiego Świata. Droga powrotna z pewnością będzie dłuższa, bo prawie wszystkie samochody biorące udział w rajdzie doznały większych lub mniejszych zniszczeń. Pourywane wyciągarki i zgniecione karoserie to najmniejsze uszkodzenia, na które nikt nie zwracał uwagi. Gorzej było ze zdruzgotanym układem kierowniczym, brakiem kół, zaciętymi hamulcami czy przebitą chłodnicą.
Niektóre samochody nie mogły ani na chwilę się zatrzymać, bo wtedy wszystko gasło i dalsza droga stawała się niemożliwa. Inne odwrotnie - mogły się toczyć z minimalną prędkością, bo każde przyśpieszenie powodowało odpadanie kół. Niektórzy srebrną taśmą klejącą próbowali przykleić odpadające elementy albo zreperować połamane rury i mechanizmy. Bardziej sprawne ekipy ciągnęły za sobą na linkach wraki kolegów. Drużyna rajdowców odjeżdżała jednak z podniesionymi głowami, ponieważ osiągnęli zamierzony cel - nie tylko ukończyli rajd, ale i odpowiednio zdemolowali swoje pojazdy, dzięki czemu po powrocie do cywilizacji będą mogli spędzić kilka następnych miesięcy w warsztatach naprawczych, opowiadając przy tym nie kończące się historie o własnym bohaterstwie i wytrzymałości.
Byłam ciekawa jak wygląda cudowne uzdrowienie Bal-kona, który zapewne w tej chwili jest w trakcie pakowania swoich komandoskich bagaży, wygłaszając przy tym ponure proroctwa i cmentarne komentarze. Przyspieszyłam kroku, bo tknęło mnie jakieś złe przeczucie. Obozowisko było dziwnie nieruchome.
Gdy tylko weszłam pod dach, Romek wręczył mi kartkę poplamioną błotem. Wszyscy mieli tak poważne i grobowe miny, że czym prędzej rozwinęłam ją i przeczytałam: „Car break. Engine stop and not work. Please send help”.
- „Samochód awaria - powiedziałam na głos. - Silnik stop i nie działa. Proszę przyślijcie pomoc. Marek i Agnieszka”.
Zapadła cisza. Ogromna jak namiot cyrkowy.
- Skąd ten list? - zapytałam w końcu.
- Chińczycy przywieźli z trasy - powiedział Romek, po czym wstał i zaczął wrzucać narzędzia z powrotem do skrzyni. - Ja się już morwa zacząłem pakować.
Przez moment jeszcze trwało milczenie przerywane tylko hukiem spadających obcęgów i młotków, a potem nagle Balkon wstał i podszedł do samochodu Chrisa. Wyglądał jakby był zahipnotyzowany.
- Jedziemy - powiedział i otworzył drzwi.
- Dokąd?
- Jedziemy ich szukać, morwa! - zawołał Romek i też wstał.
- Dokąd? - powtórzyłam. - Gdzie będziecie ich szukać? W dżungli?
- Tam, gdzie zaginęli!
- Czyli gdzie?
- Gdziekolwiek, morwa, gdziekolwiek!
Złapałam się za usta, bo poczułam, że mam na języku pęczek morw i hebanów, które wyrywają się na wolność. Przełknęłam, po czym powiedziałam dość spokojnie:
- Próbowaliście ich wywołać przez radio?
- Nie działa.
- Czy ktoś wie gdzie dokładnie znajduje się samochód Marka i Agnieszki?
- Nie.
- W takim razie chcecie pakować się w dżunglę nie wiedząc dokąd i bez żadnego kontaktu?
- Mów sobie co chcesz - oświadczył Romek. - Ja mam morwa obowiązek ich znaleźć i naprawić ten skubany samochód.
- Rozmawialiście o tym z Chrisem? - zapytałam podchwytliwie, bo przypomniało mi się, że Chris jest właścicielem jedynego samochodu, którym można by udać się z pomocą.
- Chris jedzie z nami - odrzekł Balkon. Nie wyglądał już na chorego, raczej powiedziałabym, że wstąpiły w niego nowe siły.
- To już koniec. Nie wrócimy z tej skubanej dżungli. A ja morwa czułem to od samego początku, czułem to morwa przez skórę.
- Ja też to czułem - przytaknął czym prędzej Konik.
- Koniu, ty jedziesz z nami - powiedział Balkon. - Przydasz się, jak trzeba będzie wyciągać nas z błota.
Konik pełnił dotychczas rolę pilota Chrisa podczas niebezpiecznych sytuacji, takich jak na przykład przejazdy przez cienkie mostki zbudowane z pali czy sunięcie kołami po skraju urwiska.
- Chris? - zwróciłam się wprost do niego. - Myślę, że akcję ratunkową lepiej będzie ustalić z X-menami.
To jakieś totalne, kosmiczne wariactwo! Trzech chłopaków, którzy nie mają pojęcia o dżungli, chce się pakować w samo jej serce, wyruszając na pomoc dwojgu zagubionym Polakom, którzy nie wiadomo gdzie są i czy zostali tam gdzie byli, czy też być może przemieszczają się w sobie tylko znanym kierunku. Nie wiadomo jak do nich dojechać, jak wygląda trasa w Strefie Zmierzchu, czy w ogóle samochód Chrisa wyposażony tylko w jedną wyciągarkę da radę przez nią przebrnąć. Warunkiem dopuszczenia samochodów do rajdu było posiadanie dwóch wyciągarek - jednej z przodu i jednej z tyłu, tak żeby w razie zakopania się auta czy zerwania liny, można było próbować wyciągać auto z drugiej strony. Często na trasie okazywało się też, że jedyne drzewo, do którego można by przyczepić stalową linę z wyciągarki, jest za daleko. Wtedy szukało się innego rozwiązania, do czego znakomicie przydawała się właśnie tylna wyciągarka. Więc?...
- Nie ma ich już.
- Jak to nie ma? A gdzie są?
- Pojechali do hotelu na plaży.
- A Elisabeth?
- Też.
- Pojechali? Nikt nie został, żeby czekać na ostatnich uczestników rajdu?!...
- Tak, Beata - wyjaśnił cierpliwie Chris. - Rajd zakończył się dziś po ostatnim odcinku specjalnym.
- Ale sędziowie! - przypomniało mi się. Przecież jeżeli jacyś zawodnicy zostali na trasie, to musieli i zostać sędziowie! Chris tylko pokręcił przecząco głową.
- Co ty mówisz? - nie mogłam uwierzyć w to, że wszyscy po prostu spakowali się i wyruszyli do legendarnego hotelu na plaży, nie czekając aż powrócą ekipy zagubione gdzieś wśród paszcz pijawek i krokodyli w Strefie Zmierzchu.
- Jedziemy - powiedział Chris i gestem wezwał chłopaków.
- Musimy odciążyć samochód, poza tym ktoś musi tu zostać i czekać na nich.
- Ja muszę jechać - powiedział Romek. - Tylko ja umiem naprawić ich auto.
- Ja muszę jechać - warknął Balkon. - Jestem tu w pracy.
- Ja muszę jechać? - zapytał Konik.
- Koniu, ty musisz jechać z nami - powtórzył Balkon głosem nie znoszącym sprzeciwu. - W samochodzie są akurat cztery miejsca. Jesteś pilotem.
Rozejrzałam się jeszcze raz. Kolejne auta ostrożnie przeprawiały się przez rów i z gorączkową niecierpliwością znikały w puszczy. Co robić?... To szaleństwo, żeby trzech amatorów wybierało się do Strefy Zmierzchu w nie przystosowanym do rajdu samochodzie!... Trzeba zorganizować akcję ratunkową! Zebrać ekipę!
- Stop! - zawołałam przed najbliższą toyotą zmierzającą do rowu. Z okna wychylił się niemile zaskoczony kierowca, chyba Laotańczyk. - Polska ekipa zabłądziła w dżungli, zepsuł im się samochód, organizujemy akcję ratunkową. Czy moglibyście nam pomóc?
- Sorry - powiedział bez namysłu kierowca. - My już skończyliśmy, jedziemy do hotelu.
- Ja wiem - powiedziałam pośpiesznie - ale bez pomocy doświadczonego kierowcy nie damy rady wyciągnąć Polaków z dżungli!
- Sorry - powtórzył Laotańczyk - ale nasz samochód też jest zepsuty. Zapytajcie kogoś innego.
I odjechał. To prawda, że rzęził i huczał tak, jakby wyrwano mu tłumik razem z wnętrznościami, ale jednak posuwał się do przodu. Przebrnął przez rów i czym prędzej chwycił się kołami gliniastej drogi.
Zatrzymałam następne samochody, ale każdy miał dla mnie tę samą odpowiedź.
- Sorry! - mówili, przekrzykując warkot silnika. - Nie mamy już benzyny! Urwany wał korbowy! Zepsute wyciągarki!
Zniszczony układ hamulcowy!
Chris nawet nie czekał na wynik tych poszukiwań. Zaczął wyładowywać wszystko to, co w dżungli okaże się zbędne. Fura bagaży wylądowała na ziemi. Na ich miejsce zapakowano skrzynię z narzędziami, kilka butelek z przegotowaną wodą po dzisiejszym śniadaniu i garść sucharów. Wsiedli do samochodu i odjechali.
Widziałam jak powoli przejeżdżają przez płyciznę na rzece, wspinają się na zbocze i znikają w dżungli. A ja zostałam sama.
Poczułam zgrubienie na skórze, tak jakby wślizgnęła się tam podstępnie jedna z zabójczych pijawek. Potarłam ramię, żeby je rozmasować, ale podłużna gulka zaznaczyła się jeszcze wyraźniej. Była biała i miała kształt glistowaty. W pierwszej chwili jednak poczułam ulgę, że na pewno nie jest to pijawka. Dopiero potem uświadomiłam sobie, że nie mam w takim razie pojęcia co mogłoby to być i że z tego powodu grozi mi niebezpieczeństwo.
Ostatnie ekipy gorączkowo przeprawiały się przez rów. Wszyscy byli już spakowani, czekali tylko na możliwość przejazdu. Stanęłam na kanadyjce i rozejrzałam się po polanach. Wyglądały jak opuszczone pole walki, po którym walały się resztki uzbrojenia i wyposażenia armii - puszka po oleju silnikowym, podskakujące na wietrze białe chusteczki i kawałki papieru toaletowego, kije i patyki służące do rozpięcia plastikowych płacht, teraz porzucone jak wiązka niepotrzebnej broni.
Zostało tylko nasze obozowisko. Zaczęłam od zebrania śmieci, które nie zmieściły się w jednym worku. Złożyłam cuchnące kanadyjki. Zamknęłam skrzynie, paczki i torby. Ściągnęłam je w jedno miejsce. Luzem pozostały tylko czarne skarpetki, które kiedyś były chyba białe i należały do Chrisa. Ciężka folia plastikowa opadła na ziemię, kiedy zabrakło podtrzymujących ją samochodów. Zdołałam tylko zawinąć jej brzegi pod stertę bagaży.
Usiadłam, patrząc jak znika za zakrętem załoga Anglików, potem Hiszpanie, Włosi, Urugwajczycy, Malezyjczycy... Ktoś pomachał do mnie ręką, odpowiedziałam tym samym i przytuliłam się do plecaka. Muszę czekać.
Od odjazdu Chrisa z chłopakami minęło kilka godzin. Słońce sięgnęło zenitu, minęło go i wędrowało dalej, paląc ziemię żywym ogniem. Ptaki skryły się wśród chłodnych gałęzi, nawet muchy latały ledwo dysząc, z szeroko otwartymi paszczami. Popatrzyłam tęsknie w stronę rzeki. Była za daleko, żeby ryzykować oddalenie się z obozowiska. Wypiłam resztkę ciepłej wody z butelki. Smakowała osadem z garnka, w którym wczoraj ugotowałam zupę z proszku. Przełknęłam ślinę. Przez parów z błotem przejeżdżał właśnie ostatni samochód. Koła przez chwilę buksowały w mokrej glinie, ale potem gorączkowo, jakby i one jak najszybciej chciały wydostać się z Dżungli Dinozaurów z powrotem do cywilizacji, złapały kawałek suchego gruntu, wspięły się po nim i pośpieszyły w dalszą drogę. Warkot silnika znikł za ścianą puszczy. Badawczo odezwały się cykady. Coś zafurkotało w powietrzu, ale szybko wylądowało, żeby przeczekać największy upał. Wydawało się, że dżungla zasnęła, czekając na orzeźwiającą bryzę zmierzchu.
Przymknęłam oczy i w ciszy odtworzyłam film z wydarzeniami z ostatnich godzin. Kto przywiózł list od Marka i Agnieszki?... Chińczycy. Biorąc pod uwagę wszystko, co widziałam dotychczas, te tajemnicze spotkania, podchody, a przede wszystkim to, że gdziekolwiek się ruszyłam, zawsze wpadałam na któregoś z nich - hm. Być może z natury swojej Chińczycy są narodem ruchliwym i ciekawym i dlatego można ich spotkać wszędzie tam, gdzie dzieje się coś interesującego. Ale z drugiej strony... Czy samotny kwadratowy staw wycięty w gliniastej glebie to miejsce intrygujące?... Chyba tylko tym, że jest jedynym dostępnym źródłem wody, o której wiadomo na pewno, że nie wolno jej pić, a być może i w ogóle dotykać, bo nie posiada widocznych dopływów ani odpływów, więc jest być może bagnem pełnym chorób i zarazków.
Ale z drugiej strony ten staw wyglądał zachęcająco i był chłodny, a trafił się na trasie rajdu akurat wtedy, gdy wyszło słońce. Zeszłam po zboczu nad brzeg, stanęłam na czymś w rodzaju połamanego pomostu i zaczęłam się rozbierać, gdy nagle usłyszałam szuranie i zobaczyłam Chińczyka. Stał i przyglądał mi się z uśmiechniętym zaciekawieniem, a kiedy nasze oczy się spotkały, powiedział:
- Hello, how are you?
- I'm fine, thank you burknęłam, ukrywając złość. Zdjęłam buty i skarpetki, chwyciłam za spodnie, dając
Chińczykowi jasno do zrozumienia, że będę się teraz rozbierać. Rzuciłam za siebie jedno ostatnie spojrzenie. Przyglądał mi się z jeszcze większym zainteresowaniem! Odparłam twardo ten wzrok. Rozpięłam guzik i rozporek. Człowieku, odwróć się! A on nic.
Odeszłam wtedy w kolczaste zarośla, gdzie przebrałam się w kostium kąpielowy, sycząc ze złości i bólu, bo ciernie wbijały mi się w nagą skórę.
Ten Chińczyk miał charakterystyczną, kwadratową twarz o miłym, jakby nieco nieśmiałym uśmiechu i skośnych oczach. To ten sam, którego spotykałam codziennie na śniadaniu w Kuala Lumpur. Czy to nie ten sam, który potem przychodził do obozowiska i przynosił różne smakołyki?... Zamrugałam oczami i zbladłam, bo nagle zauważyłam tę niezwykłą i dziwnie regularną prawidłowość: gdziekolwiek byłam, dokądkolwiek poszłam, pojechałam, popłynęłam lub odleciałam, tam był także on.
Czy to możliwe?...
Dookoła panowała doskonała cisza. Nagle usłyszałam w niej przybliżające się, samotne bzyczenie. To chyba ten sam zabłąkany moskit, którego spotkałam nad rzeką. Zbliżał się jak fruwający świder, z wypiekami na owadzich policzkach i łakomym kłapaniem paszczy. Zobaczyłam, że siada delikatnie na mojej nodze. Razem z nim jak refren powróciła myśl: Malaryczny czy nie? - oto jest pytanie.
Dlaczego właściwie jest tylko jeden moskit? Jeśli pora jest dobra na polowanie, powinno ich być więcej. Uniosłam głowę badając wzrokiem niebo. Coś wyraźnie wisiało w powietrzu, ale nie objawiało się łatwo rozpoznawalnymi symbolami w postaci chmur na horyzoncie. Jeżeli w nocy jak zwykle znowu będzie lał ulewny, monsunowy deszcz, to spłynę ze wszystkimi torbami i skrzyniami do pobliskiego rowu. Nie dam rady sama zbudować obozu. Potrzeba do tego co najmniej ośmiu silnych ramion, kilku belek i dachu samochodu.
A dookoła wszędzie zostały ślady łap Generała.
Jak dotąd nie pojawił się, ale żył, oddychał gdzieś w pobliżu, być może już mnie śledził. Na razie to piekielnie gorące słońce działa usypiająco, co by znaczyło, że mam czas do zmierzchu. Muszę coś postanowić i zacząć działać. Siedzenie na stercie bagaży...
Znieruchomiałam. Ze strony splątanych zarośli dobiegło mnie szorstkie szuranie. Bardziej szorstkie niż gdyby wydawały je z siebie łapy iguany albo ptasie skrzydła. Odwróciłam głowę. Szuranie ucichło. Ostrożnie nabrałam głęboko powietrza. Co teraz?...
Sprawa była prosta. Jestem sama pośrodku puszczy. Wszystkie ekipy wiele godzin temu spakowały obozowiska i czym prędzej udały się w kierunku cywilizacji. Odjechali sędziowie, X-meni, dziennikarze i załogi, którym udało się wyrwać ze Strefy Zmierzchu. Nie mam mapy, radia ani żadnego środka transportu. Nie wiem gdzie zaginęła polska ekipa i kiedy się odnajdzie. Od ich zniknięcia minął prawie cały dzień. Nie wiem też czy szukając drogi powrotnej uda im się odnaleźć pusty obóz, czy też - kierując się mapami - wyjadą z dżungli jakąś inną trasą. Oni nie wiedzą, że tutaj na nich czekam, jest jednak szansa, że chcieliby wrócić po swoje bagaże. Z drugiej strony - mogli pomyśleć, że pozostałe samochody rajdu zabrały dobytek polskiej ekipy, żeby dowieźć go w jakieś bezpieczne miejsce.
...Dlaczego wszyscy odjechali, pozwalając mi zostać tu samej? Czy wszystkie osoby i auta nie podlegają odpowiedzialności organizatorów rajdu? Czy w przepisach nie jest napisane, że nigdy nie należy pozostawiać samotnie ani żadnej ekipy, ani tym bardziej żadnego z jej żyjących elementów?...
Czyż nie działo się tutaj coś dziwnego?... Odjechali wszyscy, machając mi na pożegnanie rękami. A ja siedziałam na kupie bagaży, mówiąc, że zostaję, żeby czekać na polską ekipę, która zabłądziła w dżungli.
- Okej, okej - odpowiadali z pewnym rodzajem niecierpliwej radości, bo mieli już dosyć błota, deszczu i nieprzejezdnych tras, więc czym prędzej chcieli znaleźć się bliżej cywilizacji. To do zobaczenia!...
Dopiero teraz te ostatnie słowa wydały mi się idiotyczne. Ludzie! Zostawiacie mnie samą w pustym obozowisku w dżungli, bez samochodu i bez łączności, i życzycie mi, żebyśmy się znowu spotkali?... Chyba w niebie?...
W krzakach znowu coś się poruszyło. Coś wielkiego. Coś, co kruszyło swoim ciężarem trzaskające gałęzie i rozrywało pnącza. Uniosłam brodę, bo nagle dotarła do mnie okrutna prawda.
Znajdowałam się na terytorium Generała jako jedyna istota ludzka. Z jego perspektywy byłam częścią większej grupy ludzi, którzy pogwałcili zasadę wzajemnej nietykalności i szanowania obcego terytorium. Jeżeli Generał do tej pory krążył i szukał okazji, to proszę - oto jestem. Nie ma sensu uciekać. Raczej będę stać i patrzeć.
Ale czy Generał przeciskałby się przez krzaki zamiast podkradać się bezgłośnie z innej strony?... Chyba że to nie jest on. Chyba że... Ale czy polska ekipa nadjeżdżałaby tak ukradkiem, bez radosnego trąbienia?...
Przycisnęłam łokcie do siebie, napięłam mięśnie. Ruch nagle ustał. Wiatr przygładził rozwichrzone gałęzie. Zrobiło się znów cicho. Dżungla Dinozaurów prowadziła ze mną grę na wytrzymałość. Umiem panować nad swoim strachem. Znam dżunglę. Spędziłam w niej wiele miesięcy. Nie przestraszy mnie tak łatwo, nie przegoni i nie pokona.
Pomacałam oczami okolicę. W drzewach, krzakach i kępach trawy panował gęsty, tropikalny spokój. Termity cierpliwie wygryzały drzewa od środka, gąsienice motyli żuły liście, a pozostałe stworzenia drzemały w cieniu, czekając aż minie największy upał. Wyobraziłam sobie nagle ogromną pijawkę, którą dżungla być może wysłała na moje spotkanie. Miała paszczę wielką jak rura wodociągowa i potężne, obłe, czarne ciało, które próbowało się przecisnąć przez zarośla, ale wyschło od palących promieni słońca. Pijawka ruszy w dalszą drogę pewnie dopiero wieczorem, kiedy wchłonie w siebie wilgoć zmroku. Do tego czasu zdążę przygotować się na jej przyjęcie. Może nawet wybiorę się na polowanie. Rzuciłam jeszcze jedno, ostatnie, badawcze spojrzenie w stronę gęstwiny, z której wcześniej dobiegały hałasy. Cokolwiek to było - czy pijawkagigant, czy tylko moja wyobraźnia - zatrzymało się i zamilkło. Nie byłam taka głupia, jak bohaterowie filmów grozy, którzy zawsze idą wprost do paszczy lwa, wilka lub ufoludka, żeby sprawdzić czy jeszcze żyje i wtedy zostają napadnięci.
Odwróciłam się na pięcie i zdrętwiałam.
Naprzeciwko mnie stał srebrny samochód.
Kompletnie inny od aut biorących udział w rajdzie. Tamte były zbudowane jak czołgi - z dodatkowymi rurami, wzmocnieniami, wyciągarkami z przodu i z tyłu, poobklejane nalepkami sponsorów, wielotygodniowym błotem i gliną. Ten był czysty, błyszczący i wyglądał jak sen. Mimo woli przetarłam oczy. Fatamorgana? Wytwór mojej spalonej słońcem wyobraźni i odwodnionego organizmu?
Przyciemniona szyba od strony kierowcy opuściła się. Na zewnątrz buchnęło chłodne, pachnące kwiatami powietrze z klimatyzatora, a w jej oparach usłyszałam głos:
- Hello, how are you?
Głos znajomego Chińczyka! Nagle z całą jasnością uświadomiłam sobie, że od chwili, gdy wylądowałam w Malezji, ten Chińczyk pojawiał się w moim życiu w najdziwniejszych i najmniej spodziewanych okolicznościach. Wydawało się, że zawsze był dokładnie tam, gdzie ja. Nabrałam powietrza, chyba nawet chciałam coś do niego powiedzieć, zawołać: „Ach, to ty! Dlaczego mnie śledzisz?...”, ale nie zdążyłam. Chińczyk wystawił przez okno rękę z kartonikiem soku.
- Napij się - powiedział.
Opakowanie było zimne i pokryte drobnymi kroplami wilgoci. Od rana nie piłam nic z wyjątkiem kilku łyków ciepłej wody pachnącej krupnikiem. Moje ciało wołało o wilgoć i odrobinę chłodu. Przyssałam się do rurki i poczułam, jak do mojego wnętrza wraca życie. Miało smak pomarańczowy.
Chińczyk zaprosił mnie gestem do środka. Spojrzałam wstecz - na puste pole prowadzące wprost do Dżungli Dinozaurów, gdzie czekał głodny Generał i największe pijawki świata. Na posłuszny palnik gazowy, który służył nam podczas najbardziej ulewnych deszczy, na zapleśniałe kanadyjki, na stertę gnijących od wilgoci ubrań...
- Dziękuję! - odrzekłam i wskoczyłam do samochodu.Miał tylko dwa siedzenia. W środku był tak samo nieskalanie czysty, jak na zewnątrz. Z tyłu na otwartym bagażniku leżały jakieś tobołki, przykryte dla bezpieczeństwa niebieską siatką.
Nie chcesz zabrać niczego ze sobą? - zapytał delikatnym głosem Chińczyk.
Spojrzałam na niego. To na pewno był ten sam facet, który śledził mnie od samego początku w Kuala Lumpur i potem podczas rajdu. Z bliska jego kwadratowa twarz była łagodniejsza i pokryta drobnymi bliznami. Patrzył na mnie ostrożnie, choć w głębi tego wzroku czaiła się pewność zdobywcy. Przez moją głowę przemknęła błyskawiczna myśl, że jeśli Generał posiada postać ludzką, to właśnie tak wygląda. Złapałam się za klamkę u drzwi, które odemknęły się lekko, wpuszczając do wnętrza gorące i wilgotne opary puszczy. Ostatni moment, żeby wysiąść. W krzakach znowu pojawił się uporczywie terkoczący dźwięk. Wyskoczyłam z auta, wyjęłam z plecaka kartkę i długopis. „Do zobaczenia w hotelu na plaży” - napisałam po polsku i angielsku. Przyczepiłam kartkę do jednej z rajdowych żółtych toreb, naciągnęłam folię na wszystkie bagaże, umocowałam ją kamieniami, wrzuciłam plecak na bagażnik pod siatkę i wróciłam do szoferki.
Owionął mnie kwiatowy, chłodny zapach. Chińczyk zwolnił ręczny hamulec i ruszył. Bardzo powoli przejechaliśmy przez koleiny i rowy obozowiska. Wewnątrz srebrnej toyoty pachniało jak w amerykańskim hotelu wysokiej klasy. To nieprawdopodobne, jak łatwo i szybko można odciąć się od puszczy, od powietrza, od słońca...
- Zaczekaj! - powiedziałam, prostując się nagle. - Stań!
Chińczyk milczał.
- Czy możesz się zatrzymać? - zapytałam uprzejmiej, odwracając się do niego, żeby mnie lepiej słyszał.
- Po co? - Chińczyk rzucił mi krótkie, uważne spojrzenie kącikami oczu.
- Nie mogę z tobą jechać - odpowiedziałam. - Muszę tu zostać i czekać.
- Na co?
- Na polski samochód, na dwa samochody, które zabłądziły w dżungli.
- Chcesz czekać na dwa samochody, które zabłądziły w dżungli? - powtórzył po mnie Chińczyk, tak jakby upewniał się, czy dobrze słyszy.
- Yes.
- Chcesz zostać sama w nocy bez obozowiska, bez ognia i bez krótkofalówki?
- Yes.
- I teraz właśnie też czekałaś na nich?
- Yes.
- Jak długo?
- ...Od rana - powiedziałam niezbyt pewnym głosem, bo zaczęła do mnie docierać przedziwna prawda. Co by się ze mną stało, gdyby nie pojawił się ten tajemniczy chiński Don Pedro w swoim lśniącym wehikule i nie zaprosił mnie do środka? ... Kto i kiedy odnalazłby mnie tutaj pośrodku puszczy?...
Chińczyk zatrzymał samochód i zaciągnął hamulec.
- Proszę - powiedział - jeżeli chcesz wysiąść.
- Yes - odrzekłam słabo i ścisnęłam podręczny plecak.
- Czy próbowaliście ich wywołać przez radio?
- Radio nie działa.
- A czy ktoś wie gdzie dokładnie znajduje się samochód polskiej ekipy?
- Nie - powiedziałam odnosząc dziwne wrażenie, że znam ciąg dalszy tego dialogu. Czym prędzej więc dodałam: - Najpierw zaginął samochód polskiej ekipy, a potem drugie auto, które pojechało im na ratunek. To było dziś rano.
- Ale przecież wszyscy już odjechali - zastanowił się Chińczyk i spojrzał na mnie tym dziwnym, świdrującoprzepastnym, a jednocześnie nieśmiałym wzrokiem.
- Wszyscy oprócz nich.
Zapadła cisza, podczas której sens tych słów krążył między nami w pachnącym, klimatyzowanym wnętrzu. Jakie ja mam morwa wyjście?... - pomyślałam z przerażającą jasnością. Czekać na nadejście dżunglowego Generała, czy oddać się w ręce Generała w ludzkiej postaci?....
Chińczyk nagle przycisnął zatrzask, który zablokował wszystkie drzwi i zapalił silnik.
- Nie możesz tu zostać - oświadczył stanowczo, a oczy mu się rozszerzyły jak meduzy. - Po deszczu rzeka stanie się nieprzejezdna i żaden samochód nie wróci tą samą trasą. Zostaniesz uwięziona z bagażami po tej stronie rzeki. Zabieram cię ze sobą. Tylko ze mną będziesz bezpieczna.
I ruszyliśmy w puszczę. Nie wiadomo dokąd.
Tak zaczęła się jedna z najbardziej niezwykłych podróży w moim życiu. Nie wiedziałam dokąd jadę ani kim jest człowiek, który uratował mnie od samotnego więzienia w Dżungli Dinozaurów. Było w nim coś dziwnego, niepokojącego, jakaś tajemna siła ukryta pod pozorem spokoju i nazbyt nieśmiałego uśmiechu, z którym zawsze rozpoczynał i kończył każde zdanie, tak jakby usiłował w ten sposób ukryć swoje prawdziwe oblicze.
Jechaliśmy przez pewien czas w milczeniu, przez wertepy i rowy przykryte warstwą zaschniętego błota. Samochód delikatnie prześlizgiwał się po ich krawędzi, nie rzęził i nie wył silnikiem, pokonywał trudny teren z godnością i gracją. Do środka też nie wpadały rozbryzgi pomarańczowych, błotnistych kałuż, do czego byłam przyzwyczajona podczas poprzednich przepraw z Chrisem. Ani jedna kropla nie ośmieliła się przyczepić do czystych, szczelnie zamkniętych szyb. Wewnątrz znajdowaliśmy się jak w kosmicznej kapsule o chłodnym zapachu lawendy. Nagle zdałam sobie sprawę z tego, że usiadłam w sterylnym fotelu mając na sobie poplamione błotem ubranie i sandały obklejone gliną ze źdźbłami trawy. Schowałam stopy pod siedzenie. Na dywaniku zostały dwa czerwone ślady błota. Rzuciłam ukradkiem spojrzenie na Chińczyka.
Znowu odniosłam wrażenie, że nie jest tym, kim udaje że jest.
- Don't worry 35- powiedział łagodnie. - To się posprząta.
35) Don't worry (ang.) - Nie martw się.
Wysłałam mu w odpowiedzi mikrouśmiech. Wyglądał na zaciekłego pedanta. Dobrze wiedzieć, że przynajmniej z powodu plam na dywaniku w samochodzie nie wpada w szał. Znów zapadło milczenie. Chińczyk uważnie śledził drogę przed nami i okoliczne zarośla. Ale wydawało mi się, że to skoncentrowanie na trasie i prowadzeniu auta jest znów tylko pozorem.
- A więc - odezwałam się wreszcie, żeby rozproszyć przedłużającą się ciszę. - A więc jesteś Chińczykiem.
- Nie! - powiedział z żywym zdumieniem na twarzy. Ten wyraz szczerego zaskoczenia połączony z szerokim otwarciem brązowych oczu będzie mi towarzyszył aż do końca podróży. Chińczyk miał zwyczaj okazywać głębokie zdumienie nawet w zupełnie zwyczajnych i przewidywalnych sytuacjach.
- Nie?... - powtórzyłam po nim, tak samo zdumiona. - Jestem Tajem! - powiedział Chińczyk.
- Z Krainy Tajów? 36
36) Thai-land Tajlandia, czyli kraina Tajów.
- Właśnie tak.
- O!... A więc... nie jesteś Chińczykiem? - powtórzyłam, żeby się upewnić.
Pokiwał żywo głową. Znów wydawał się lekko zdziwiony, podnosząc przy tym brwi i otwierając szeroko oczy, co nadawało mu wyglądu niewinnego dziecka.
- Mam na imię Boy - dodał.
Boy czyli Chłopiec. Jakoś wcale mnie to nie zdziwiło, mimo że na oko miał około trzydziestki.
- Miło mi cię poznać, Boy - powiedziałam zastanawiając się, czy mówię prawdę.
- Chcesz? - zapytał podtykając mi pod nos torebkę z orzechami w miodzie.
- Nie, dziękuję.
- A może czekoladkę?
- Nie, dziękuję.
- A landrynkę?
- Nie, dziękuję.
- To może masz ochotę na wafelek? - Boy jedną ręką trzymał kierownicę, a drugą podsuwał mi torebki i opakowania, które wyciągał ze schowka.
- Nie, dziękuję - odpowiedziałam po raz kolejny, coraz bardziej zakłopotana.
- To może chciałabyś się napić wody? - zaproponował wreszcie Boy, którego oczy, zdziwione tym, że na nic nie mam ochoty, robiły się coraz większe i większe.
- O tak! - odrzekłam z ulgą. - Bardzo chętnie!
Podał mi butelkę. Woda była chłodna od klimatyzacji. Jakie to niezwykłe - móc się napić zimnej wody... Po tych wszystkich dniach dżunglowych. Obejrzałam się. Daleko za nami zostały trzy puste polany, ślady łap Generała odbite w błocie i Zielona Rzeka. Być może także Księżniczka, której nie zdążyłam poznać, ale jak mam zgadnąć czy jest to powód do radości, czy wprost przeciwnie?...
Jechaliśmy przez gęstwinę dżungli po wąskim trakcie. O szyby i karoserię uderzały twarde końcówki ogromnych paproci. Mimo woli skuliłam się na siedzeniu.
- Mam suszone chińskie śliwki - zaproponował Boy wyciągając do mnie kolejną torebkę.
To była chyba jego metoda na szczęście. Zawsze miał przy sobie coś słodkiego i częstował tym ludzi dookoła.
- I cukierki eukaliptusowe - ciągnął. - A może lubisz suszone mango?
- Już mnie raz częstowałeś mango - przypomniałam sobie. Były okropnie kwaśne i słone.
- Ty chyba nie lubisz słodyczy - powiedział w końcu, przyglądając mi się spod oka. - Ale wiesz co? Mam też chipsy krewetkowe.
Piłam zimną wodę z butelki obserwując zmieniające się kolory nieba. Zaczynało zmierzchać. A my jechaliśmy srebrnym pojazdem przez Dżunglę Dinozaurów. Boy siedział za kierownicą ze zmarszczonymi brwiami, jakby pogrążony w myślach.
- A wiesz - odezwał się nagle - wiesz czego najbardziej nienawidzę tu w dżungli?
- Brudu? - odparłam natychmiast bez namysłu.
- Nie, nie, nie.
- Owadów?...
- Nie, nie, nie - Boy znów zaprzeczył żywo, kręcąc głową i machając rękami, nie zdejmując ich przy tym z kierownicy.
- Hm - zastanowiłam się. Czego może nie znosić ten elegancik w tropikalnej puszczy? - Może upału i wilgoci? Albo deszczu?
- Nie, nie, nie, nie, nie.
- To może... obozowego jedzenia?
- Nie - odrzekł Boy stanowczo. - Najbardziej nie lubię jak mi skóra ciemnieje od słońca. Patrz! - podwinął rękaw i z niesmakiem pokazał na jasną skórę i odrobinę ciemniejsze przedramię. - Opaliłem się! Jakie to okropne!
- Okropne - zgodziłam się i postanowiłam wykorzystać ten moment na dotarcie do prawdy. Od niechcenia, patrząc na czubek srebrnej maski, zapytałam: - Przyjechałeś na rajd razem z ekipą Tajlandii?
Wiedziałam oczywiście, że to bezsensowne pytanie, bo nie ma takiego rajdu na świecie, gdzie na starcie mógłby stanąć ten pachnący Taj, który w wypielęgnowanych rękach nigdy nie miał wyciągarki ani menażki, siedząc w swoim błyszczącym samochodzie, na który nie spadła ani jedna kropla błota. Ale chciałam go sprowokować do wyjaśnień.
- Tak - odpowiedział Boy.
- Ach, tak... Startowałeś?...
- Ja?.... - Boy spojrzał na mnie ze zdumieniem tak wielkim, że nagle w szoferce zrobiło się ciasno. - Ja?... Ależ skąd.
- Jesteś... mechanikiem?... Trenerem?... Lekarzem?... - zgadywałam z coraz większą niepewnością, a Boy tylko kręcił głową z takim wyrazem twarzy, jaki ma hrabia na widok muchy w zupie.
W końcu Boy nacisnął na hamulec, samochód stanął, a on odwrócił się do mnie i powiedział:
- Ja jestem kierownikiem.
Zapadło krótkie milczenie. Boy patrzył mi prosto w oczy.
- Zauważyłem cię pierwszego dnia - powiedział po chwili spokojnie. - Ale przez cały czas byłem zajęty moją drużyną. Musiałem czuwać nad wszystkim. Czekałem na moment, kiedy oni odjadą po skończonym rajdzie. Wtedy mogłem wreszcie zająć się innymi sprawami. Nie jest ci zimno?
- Nie - odpowiedziałam od razu, usiłując w gęstniejącej ciemności dojrzeć co kryje się w głębi jego oczu.
- Prześpij się - powiedział Boy zwalniając ręczny hamulec i ruszając znów naprzód. - Wyglądasz na zmęczoną.
- Nie, dziękuję, nie jestem zmęczona - odparłam bez namysłu i w tym samym momencie poczułam jak ogarnia mnie fala ciężkiego znużenia, tak jakby słońce zachodząc za horyzont wtoczyło mi się ukradkiem na plecy, tak jakby nagle otworzyły się wszystkie skrytki i zakamarki, w których starałam się ukryć zmęczenie przez ostatnie tygodnie, i oblewają mnie teraz jak ocean. A ja mam ochotę wreszcie zanurzyć się w nich i utonąć.
Obudziłam się o świcie. Samochód stał na drodze, Boy zniknął. Powoli otwierałam oczy, starając się przypomnieć ostatnie godziny i wydarzenia. Deszcz, obozowisko, Generał, Księżniczka.... Nagle poczułam potężne ukłucie w środku - list od Marka, smutne dredy Balkona, ostatnie spojrzenie, jakie Konik rzucił mi przez okno, pełne determinacji człowieka przekonanego o tym, że idzie na śmierć. I potem ja - uprażona w upiornym słońcu jak andyjska kukurydza. I potem on - przybysz z zaświatów w srebrnym wehikule nie zbrukanym ani jedną kroplą wszechobecnego błota.
Spałam jak kamień. Próbowałam odszukać w pamięci ostatnie słowa i obrazy - czyja wiem gdzie jestem? Czy Boy mówił coś o noclegu? Albo o tym, że mnie gdzieś zawiezie i tam zostawi?...
Rozejrzałam się po szoferce. Była czysta i pachnąca jak zwykle. Pod lusterkiem kołysał się kawałek tektury oprawiony w plastik. Przysunęłam go sobie blisko oczu, żeby lepiej widzieć w szarej ciemności. To była przepustka do jakiejś firmy. Z małego zdjęcia z lekkim zdziwieniem w oczach spoglądał na mnie Boy. Pu-ri-pat - odcyfrowałam pierwsze słowo. Boy miał na imię Puripat. Nazwisko było bardzo skomplikowane.
Otworzyłam drzwi i wyjrzałam na zewnątrz. Na niebie rysowały się pierwsze ledwie różowe smugi. Słońce na razie zdążyło tylko wysłać do nieba telegram zapowiadający jego nadejście. Po lewej i prawej stronie rozpoznałam równe rzędy palm oleistych. Były krępe, przysadziste, o mocno pożebrowanych pniach i gęstych czuprynach liści. Rosły w żołnierskim porządku w odległości kilku metrów od siebie, a kiedy stanęło się między nimi, szpaler następnych identycznych kosmatych pni ciągnął się aż po horyzont.
Do powitania nowego dnia szykowały się już rozochocone szarością świtu ptaki. Słyszałam charakterystyczne gwizdy i kląskania, które o tej porze brzmią jak rozgorączkowana dyskusja o przyszłości świata. Zeskoczyłam na drogę. Sandały zaszurały o spieczoną ziemię. Byłam pewna, że Boy zaraz wróci, bo przecież nie porzuciłby swojej srebrnej toyoty na pastwę dżungli, a tymczasem postanowiłam skorzystać z jego nieobecności i znaleźć na plantacji odpowiednio odosobnione i ukryte miejsce, które mogłoby służyć jako namiastka łazienki.
Przeskoczyłam przez rów dzielący palmy od drogi, wykopany specjalnie po to, żeby odprowadzać nadmiar deszczu. Weszłam cicho między drzewa, przyglądając im się po raz pierwszy z bliska. Z wielu zwieszały się kiście pomarańczowych albo czerwonych owoców. Z nich tłoczy się olej palmowy, który jest potem eksportowany na cały świat, także do Polski. Dodaje się go do margaryn i słodyczy. Zakładanie i prowadzenie plantacji olejowych to narodowy przemysł Malezji. Dotknęłam owoców. Były twarde, małe i okrągłe, podobne do owoców palmowych, z jakich Indianie w Ameryce Południowej robią tamtejsze ciepłe piwo o konsystencji zupy, czyli chichę.
W zamian za olej palmowy Malezja sprowadza z Polski czołgi z klimatyzacją. Malezyjczycy są jednym z narodów idealnie przystosowanych do pracy w czołgu - bo są drobnej budowy, niewielkiego wzrostu i łatwo mieszczą się w ciasnych włazach i szoferkach. A Polska podobno produkuje najlepsze czołgi.
Palmy zaszumiały zgodnie, potrząsając liśćmi popchniętymi przez wiatr. To nieprawdopodobne, że człowiek ma taką władzę nad światem. Że może zasadzić miliony palm oleistych jedną przy drugiej w równych rzędach tylko po to, żeby pozbawiać ją owoców i zarabiać na nich pieniądze. Albo hodować tysiące przepiórek służących wyłącznie do zjedzenia przez bogatych klientów drogich restauracji. Albo schodzić pod ziemię na głębokość czterech kilometrów, żeby tam laskami dynamitu rozsadzać skały i odzyskiwać z nich drobiny złota niewidzialne ludzkim okiem. Albo lecieć samolotem na niedostępny wierzchołek góry, żeby tam wylądować i polować na niedźwiedzie. Albo strzelać z daleka z karabinu do lwa na sawannie. Albo wjeżdżać pancernym samochodem terenowym do serca dziewiczej puszczy, żeby urządzić tam tor przeszkód składający się z roślin, zwierząt i ich mieszkań.
Wciągnęłam głęboko wilgotne, rześkie powietrze poranka. Pachniało szyszkami. Z zarośli dobiegały jakieś gwałtowne szelesty, chroboty i szurania, zaskoczone moją obecnością ptaki na chwilę całkowicie milkły, a potem wybuchały potokami krzyków i świergotań. Ciemność z każdą minutą stawała się coraz bardziej jasna i ciepła. Wyraźnie było już widać soczyście zielone kępy narośli na pniach drzew. Nagle w tej przyjaznej chwili jak wystrzał zabrzmiał ryk klaksonu. Czym prędzej ruszyłam z powrotem.
Boy siedział w samochodzie obiema rękami ściskając kierownicę. Był tak przerażony, że jego sztywne zwykle włosy teraz sterczały jak druty.
- Wsiądź - powiedział otwierając drzwi, a potem spojrzał na mnie szeroko otwartymi oczami, tak jakby dzięki temu mógł więcej zobaczyć, i zapytał: - Nic ci się nie stało?
- Wszystko w porządku - zapewniłam go. Co mi się mogło stać na tej wielkiej spokojnej i uporządkowanej plantacji? Chyba że... - A coś się stało?
- Właśnie pytam czy coś się stało - powtórzył Boy i wcale nie wyglądał na uspokojonego. - Błagam cię - powiedział nagle, składając ręce jak do modlitwy - nigdy nie chodź po ciemku po plantacji palm olejowych. Owocami palm żywią się małe zwierzęta, a małymi zwierzętami żywią się kobry.
- Dobrze - odpowiedziałam, czując jak skóra pokrywa mi się mroźnym wspomnieniem.
- Słyszysz?... - Boy podniósł palec, kiedy dobiegło do nas nagłe ćwierkanie stada ptaków. - Ptaki też boją się kobry. Pewnie tam teraz poluje.
Mroźny powiew na moim ciele zamienił się w skuty lodem Biegun Północny. Z trudem poruszyłam palcami nagich stóp w sandałach. Gdyby podczas Igrzysk Olimpijskich organizowano rozgrywki dla najbardziej jadowitych węży świata, kobra na pewno dostałaby co najmniej srebrny medal. Jad kobry paraliżuje system nerwowy i oddechowy. Ukąszony człowiek ma przed sobą kilka godzin życia. Zatrzasnęłam drzwi i ruszyliśmy.
- Batonika? - Boy sięgnął do swojego skarbca. - Jesteś głodna? Niedługo staniemy na śniadanie. A teraz może masz ochotę na karmelki? Suszone krewetki? Chrupki rybne? Herbatniki?
Chrupki rybne smakowały jak tektura pozostała po wędzeniu pstrągów, ale koiły cmentarną pustkę żołądka. Napiłam się wody i zatopiłam w myślach.
- Ładnie wyglądasz rano - powiedział nagle Boy.
- Dziękuję - odrzekłam sucho, żeby go zniechęcić.
- Naprawdę! - zapewnił mnie Boy otwierając swoje czekoladowe oczy na oścież. - Nie wierzysz mi?
- Wierzę.
- Przyjedziesz znów na rajd w przyszłym roku?
Odetchnęłam. Jeżeli jest świadomy tego, że za chwilę się rozstaniemy, to raczej nie próbuje mnie podrywać.
- Jeszcze nie wiem - odrzekłam zgodnie z prawdą i łagodniejszym głosem. - Zimą zwykle jeżdżę do dżungli amazońskiej.
- A tak, tak, wiem....A czego najważniejszego nauczyłaś się w dżungli w tym roku?
- Najważniejszego?... - zastanowiłam się.
- Mam na myśli przygotowania do wyprawy do dżungli. Co w przyszłym roku zrobisz lepiej?
- Zabiorę więcej skarpetek - odrzekłam bez namysłu. Skarpetki gniły od wilgoci i krwi wychłeptanej podstępnie przez pijawki, i trudno je było wysuszyć w rym niekończącym się monsunowym deszczu.
- A ja zabiorę więcej bielizny - oświadczył Boy. - Bo wiesz, ja używam jednorazowych majtek.
W mojej głowie natychmiast zapaliło się światełko alarmowe. Spojrzałam na niego z ukosa. Boy miał minę niewinnego dziecka. Uniósł brwi, rozpostarł swoje zdumione oczy i rzucił mi zdumione spojrzenie.
- No wiesz, jeden dzień i można je wyrzucić.
Błyskawiczna ocena sytuacji. Jestem sama w samochodzie z nieznanym Tajem, który uratował mnie z dżungli, a teraz próbuje mnie poderwać, jedziemy przez dziką i bezludną plantację palm olejowych, zamieszkaną jedynie przez kobry i ich ofiary. Jeżeli wysiądę natychmiast z samochodu, zostanę sama bez mapy i drogowskazu, nie wiadomo jak daleko od cywilizacji. Jeżeli obrażę się na Boya, to może chcieć mnie ukarać i zostawić gdzieś na pustkowiu albo, co gorsza, próbować zmusić mnie do sympatii. Jeżeli dam mu do zrozumienia, że nie ma u mnie szans, urażę jego męską dumę, a on będzie chciał udowodnić, że ma nade mną władzę. Wyjście jest tylko jedno: udać, że nie rozumiem o co mu chodzi i zachować tak samo niewinną twarz, czyli grać w jego grę. Uśmiechnęłam się do niego po przyjacielsku.
- Naprawdę? - zapytałam z rzeczowym zaciekawieniem. - A z czego są zrobione?
- Chyba z papieru - Boy zmarszczył brwi. - Nie widziałaś?
- Nie - odrzekłam ucieszona, że na tym temat się zakończy i już nabrałam powietrza, żeby skierować rozmowę na inne tory, gdy Boy zaczął wyginać się przy kierownicy na podobieństwo głodnej pijawki.
- Zajrzyj za moje siedzenie - powiedział, dając w końcu za wygraną i powracając do kontrolowania drogi przed nami. Tam je mam.
- Co tam masz?... - wyjąkałam.
- Jednorazowe majtki! Zajrzyj! Taka biała rolka, biała rolka. Widzisz?
Pochyliłam się. Za siedzeniem Boya kłębiły się błyszczące torebki słodyczy i chipsów, ciastek i orzeszków, paczki batonów i innych słodyczy, którymi poprzednio usiłował mnie uwodzić. Przygotował sobie tyle towaru, jakbyśmy mieli odbyć wspólnie samotną podróż do Europy. O! Tknęło mnie nagle. A może to jest jego cel?...
- Znalazłaś? - dopytywał niecierpliwie Boy, aż wreszcie zatrzymał samochód, wysiadł, odchylił fotel i zagłębił się w magazynie słodyczy. Przez pewien czas w milczeniu przerzucał szeleszczące opakowania, aż w końcu z satysfakcją wydobył z dna małą rolkę, która wyglądała jak ciasno zwinięta serwetka. Proszę! Takie są. Tylko stringów nie robią! Masz, weź sobie w prezencie, przymierz.
Boy wrócił na swój fotel, popatrzył na mnie ogromnymi niewinnymi oczami i nie czekając na odpowiedź, ruszył dalej.
Piaszczysty, rudy trakt po pewnym czasie zamienił się w wąską drogę asfaltową. Po obu stronach rosły ogromne, ciche plantacje palm oleistych na zmianę z równie wielkimi i spokojnymi plantacjami drzew kauczukowych. Wyglądały inaczej od tych amazońskich - były cienkie, o białawej korze i sztywnych gałęziach, na których rosło niewiele liści. Wszystkie miały ukośne nacięcia na korze i podczepione pod nimi metalowe kubki. Drzewa wyglądały jak skazańcy z otwartymi żyłami, z których kroplami wypływał cenny sok zawierający lateks do wyrobu kauczuku.
- Moja mama miała siedem lat, kiedy zaczęła pracować na plantacji kauczuku - odezwał się nagle Boy. - Była rubbertapper 37 przez całe życie. Wychodziła do pracy w ciemności przed świtem, z lampą i nożem.
37) Rubber-tapper (ang.) - pracownik plantacji, którego zadaniem jest odpowiednie nacinanie drzew kauczukowych.
„Przez kobry” - dodałam sobie w myśli, ale nic nie powiedziałam, zadowolona, że Boy zmienił temat i obszar swoich zainteresowań.
- Lubisz duriany? - zapytał nagle Boy.
Aż mnie załaskotało w gardle. Durian jest najbardziej niebiańskim i piekielnym owocem świata. Pierwszy raz natknęłam się na niego kilkanaście lat temu na nocnym targowisku w Londynie. Kilogram kosztował siedem funtów, a kupić można było tylko cały owoc, bo gdyby został tam na ulicy pokrojony na kawałki, to pół Londynu mogłoby zostać zaczadzone. Duriany były wielkie i ciężkie, każdy ważył co najmniej dziesięć kilo. Wtedy nie było mnie na nie stać.
Po raz drugi spotkałam je w Kuala Lumpur. W chińskiej dzielnicy ogarnął mnie nagle ciężki zapach psującego się sera. Taka woń mogła się wydobywać z dawno zapomnianej i zamkniętej piwnicy, gdzie francuski baron trzymał swoje pleśniejące smakołyki. Ale w Świetlistym Mieście Ogrodów francuskich serów jest jeszcze mniej niż szlachciców. Odrażający smród nie skłonił mnie do odwrotu, a wprost przeciwnie: przyśpieszyłam kroku i wyciągnęłam szyję, niecierpliwie rozglądając się dookoła. Gdzieś w pobliżu ktoś sprzedawał duriany. Po chwili zobaczyłam wózek wypakowany kolczastymi, zielonymi kulami. Na kawałku tektury było napisane czarnym flamastrem: King of fruits - aunan 38.
38) King of fruits durian (ang.) Król owoców - durian.
- Poproszę jednego - powiedziałam dość nieśmiało.
- Którego?
Nadziałam się na ostre, twarde kolce i zrozumiałam dlaczego sprzedawca jest uzbrojony w grube rękawice i tasak. Chwycił za wskazany przeze mnie owoc i delikatnie rozciął go kilkoma uderzeniami tasaka.
Powietrze zgęstniało. Z wnętrza durianu wydobył się skondensowany smród oraz ukazał się jego środek, który z daleka wygląda jak podroby: jest żółtawy, w kilku obłych, lekko pomarszczonych kawałkach ułożonych w białych, podłużnych kieszeniach. Wyjęłam jeden z nich. Był miękki, pokryty cienką skórką. Wyglądał absolutnie nieapetycznie i nieowocowo.
Kiedy podnosiłam go do ust, Chińczyk popatrzył na mnie ze świeżym zainteresowaniem. Odpowiedziałam mu nieulękłym spojrzeniem. To co, że śmierdzi i wygląda jak jelito albo krowi mózg?... Kto raz poznał jego cudowny smak, ten zachowa się jak wytrawny dżentelmen: pominie marny wygląd i odstraszającą woń, i zajrzy do wnętrza, by odkryć tam rajskie bogactwo dla zmysłów.
Pod cienką skórką kryje się delikatny miąższ o konsystencji gęstego budyniu i smaku śmietankowo-orzechowym. Jadłam powoli, rozkoszując się kremową słodyczą. Dojrzały durian jest ciężki i waży co najmniej 2-3 kilogramy, ale 70 procent wagi stanowi kolczasta łupina, 25 procent to duże, czarne pestki, a tylko pozostałe pięć procent jest jadalne. A jednak, mimo że ma sto razy mniej miąższu niż arbuz czy ananas, to po zjedzeniu tych piętnastu dekagramów durianowego kremu, czułam się najedzona do syta, pewnie dlatego, że był taki słodki.
Król durian został wyklęty z miejsc publicznych. Na stacjach metra wiszą specjalne znaki zakazujące czterech rzeczy: palenia papierosów, śmiecenia, przewożenia substancji żrących i trujących oraz durianów. Nie wolno wnosić durianów do hotelu ani urzędów. I kupić je można tylko w biedniejszych dzielnicach, gdzie ludzie bez hipokryzji przyznają durianowi należne mu królewskie miejsce obok rambutanów i mangostanów.
I skoro już jesteśmy na królewskim dworze owocowym, to godność „królowej wszystkich owoców” została przyznana temu ostatniemu. Mangostan po polsku nazywa się smaczelina i wygląda dość niepozornie - jak brązowa kula zakończona u szczytu ozdobną, zieloną kokardą - ale za to w środku jest wielce szlachetny: biały, delikatny, orzeźwiający miąższ ma smak podobny do słodkiego agrestu.
Nic jednak nie równa się z waniliowo-orzechowym, budyniowym smakiem duriana. I nic naprawdę nie może się równać z jego osobliwie porażającym zapachem.
- Przepadam - odpowiedziałam Boyowi, przełykając ślinę.
- Naprawdę?.... - wzdrygnął się, a w jego oczach obok zdumienia pojawił się lekki wyraz obrzydzenia. - Jak możesz?... zapytał, mimowolnie wycierając ręce w tapicerkę. - A wiesz, że durian nigdy nie spada człowiekowi na głowę?
- Naprawdę?... - Aż się skuliłam na fotelu, bo wyobraziłam sobie kolczastą kulę, która urywa się z gałęzi w niewłaściwym momencie. Duriany rosną na drzewach - tak samo jak kokosy, które śmiało mogą się równać z nimi w twardości uderzenia skorupy. W niektórych przewodnikach po Karaibach zamieszczono całkiem poważne ostrzeżenia przed spadającymi kokosami, które zwykle zwyciężają na twardość w zderzeniu z ludzką głową. Duriany są co najmniej dwa razy cięższe od orzechów kokosowych, a w dodatku zamiast gładkiej skorupy mają potworne kolce.
- Tak - potwierdził stanowczo Boy. - Za domem mojej mamy rosło drzewo durianowe i przez trzydzieści lat nigdy nikogo nie uderzyło. A lubisz rambutany?
„Te kolczatki, co mają coś wspólnego z małpą...” - przypomniały mi się słowa Romka. Chris przywiózł wtedy skądś rambutany i garść przedziwnych małych, okrągłych owoców o aksamitnej, beżowej skórce, które w środku smakowały jak słodkie grejpfruty. Gdzie oni teraz są?... Jak spędzili noc?... Czy ktoś ich znalazł? Albo czy oni znaleźli kogoś?...
- Muszę znaleźć jakiś telefon - powiedziałam na głos.
- Rambutany zawsze rosną w pobliżu durianów - ciągnął Boy. - Wiedziałaś o tym?
- Chciałabym móc skorzystać z telefonu - powtórzyłam uprzejmiejszym tonem.
- Yes, of course 39- odrzekł Boy łagodnie - rozumiem. Cały czas jedziemy w stronę miasta. Jesteś głodna? Może czekoladkę?
39) Yes, of course (ang.) - Tak, oczywiście.
Jakby w odpowiedzi nagle na horyzoncie zobaczyłam samotny pojazd. Wyglądał dziwnie znajomo. Zbliżaliśmy się do niego bardzo szybko, tak jakby samochód przed nami w ogóle się nie poruszał. Nagle rozpoznałam terenowy wóz z nalepkami Rainforest Challenge. Toczył się powoli na drżących kołach, z migającymi światłami alarmowymi. Na nasz widok kierowca wystawił rękę z szoferki i machał, żebyśmy nie zwracali na niego uwagi, tylko jechali dalej swoją drogą. Ale Boy wymówił tylko jedno słowo:
- Bangkok! - i stanął.Ekipa z Bangkoku! Od początku rajdu dała się zauważyć, bo dziwnie często pakowała się w kłopoty. Byli zawsze roześmiani i beztroscy - i chyba kompletnie nie przygotowani do rajdu. Jeżeli w konwoju czterdziestu aut ktoś wpadł do rowu, to wszyscy wiedzieli, że musiało się to przytrafić drużynie z Bangkoku.
Boy zgasił silnik, wychylił się przez okno i zaczął rozmawiać z kierowcą. Tylko raz na moment odwrócił się do mnie z informacją:
- Mają urwany układ sterowniczy - a potem wrócił do przerwanego wątku po tajsku.
Samochód wyglądał mizernie. Zanim się zatrzymał na poboczu, koła przy każdym ruchu podskakiwały nerwowo tak, jakby próbowały się oderwać i uciec na wolność. Siedzenia były spuchnięte od wilgoci i popękane, a z dziur sterczały pęki gąbkowych wnętrzności. Głębokich bieżników specjalnych terenowych, dżunglowych opon marki „Krocionóg” nie było widać spod warstwy gliny i błota.
Czekałam cierpliwie aż Boy skończy rozmowę. Słońce wschodziło coraz śmielej ponad linię palm, oblewając plantację ciepłym, miękkim światłem. Jedno przynajmniej wiedziałam na pewno: nie zostałam porwana. Boy dotarł do szosy i najwyraźniej zmierza w stronę miasta. Tam będę mogła nawiązać kontakt z... z kimś. Z Markiem i Agnieszką? Z X-menami? Z szefami rajdu?... Nie mam wprawdzie do nich żadnego numeru telefonu, ale może uda mi się znaleźć numer do hotelu na plaży... Jak się nazywał ten hotel i gdzie dokładnie się znajdował?...
Spojrzałam pytająco na Boya. Właśnie przestał rozmawiać, chyba się żegnał z kierowcą z Bangkoku, świetnie, jedźmy dalej, jedźmy! Boy odwrócił się do mnie, spojrzał mi głęboko w oczy i zapytał powoli, takim tonem, jakby to był egzamin:
- Czy myślisz, że powinniśmy mu pomóc?
W jego spojrzeniu znów zobaczyłam coś mrocznego, tajemniczego, jak na samym początku, kiedy wydawało mi się, że w rzeczywistości jest zupełnie kimś innym niż tym, kim udaje, że jest. Na krótki moment wpadłam w tę ponurą ciemność, ale czym prędzej potrząsnęłam głową i wycofałam się z powrotem do pięknego słonecznego poranka.
- Yes, of course - odpowiedziałam, używając tych samych słów i tonu głosu, jakich wobec mnie kilkanaście minut temu użył Boy. - Oczywiście, powinniśmy mu pomóc.
I zmrużyłam oczy, żeby nie dostrzegł w nich prawdy.
Land-rover z Bangkoku wyglądał tak, jakby miał się za chwilę rozsypać. Kiedy popychaliśmy go ostrożnie na bok drogi, jęczał i trzeszczał, a z podwozia wysypywały mu się kawałki metalu.
- Zobaczysz - Boy zatarł ręce - my, Tajowie, potrafimy naprawić wszystko!
- Zobaczę - zgodziłam się z uśmiechem, nie pokazując po sobie, że jestem zła i zniecierpliwiona.
Miałam nadzieję, że dzisiaj dotrzemy do miasta, że dowiem się co z chłopakami, z polską ekipą i mniejsza o wyniki, ale chodziło o życie, zdrowie, nie mówiąc już o poletku polskich morw i hebanów. Widziałam jednak, że nie ma tu miejsca na dyskusję o słuszności stawania w pół drogi i próbie naprawy złomu. Podobnie zachowują się Indianie w Ameryce Południowej -czują wzajemną więź i wewnętrzny nakaz niesienia sobie pomocy w każdej sytuacji, nie tylko zagrożenia życia, ale także przydźwigania czegoś ciężkiego, zbudowania dachu czy naprawienia łodzi. To dlatego, że tylko w grupie są w stanie przezwyciężyć wszystkie przeciwności natury i przeżyć w trudnych warunkach amazońskiej puszczy.
Wysiadłam więc, przeciągnęłam się i postanowiłam uzbroić się w to, co zwykle: czyli w anielską cierpliwość. Z każdym kolejnym doświadczeniem miałam jej coraz większe zapasy. Tak wielkie, że bez trudu mogłam z nich korzystać także w Polsce, co - przyznaję - w wielu sytuacjach znacząco ułatwiło mi życie.
Tajowie na pewien czas zniknęli pod samochodem. Wynurzyli się spod niego trzymając w rękach grubą rurę, poskręcaną w dziwny sposób.
- Widzisz? - powiedział z dumą Taj. - Widzisz jak ta rura zgięła się z wysiłku?...
Zdaje się, że wspomniana rura - ciężka i gruba - w warunkach naturalnych jest prosta, ale podczas wyczynów rajdowych doznała poważnego zwichnięcia. Patrząc na wysiłki drużyny z Bangkoku powiedziałabym nawet, że rura została trwale odkształcona. Nie pomogło walenie w nią młotkiem ani skakanie po niej butami. Rura uparcie pozostawała zgięta, przez co nie pasowała do układu sterowniczego auta i nie można było z niej skorzystać, a bez niej land-rover nie chciał jechać.
Po dwóch godzinach Tajowie wyraźnie zwolnili tempo, aż w końcu odłożyli narzędzia.
- Czas coś zjeść! - powiedział Boy, wychodząc z samochodu z naręczem błyszczących opakowań. - Bez jedzenia nie ma dobrej pracy! Czy ktoś chce batonika?
W odpowiedzi kierowca z Bangkoku zastukał w niebieskie plastikowe pudło i wydał kilka poleceń po tajsku. Po chwili na plantacji zapachniało gotowanym ryżem i sardynkami w oleju. Ryż był jeszcze ciepły, bo pudło okazało się gigantycznym termosem. Zostało postawione na środku jezdni, wszyscy kucnęliśmy dookoła i głośnymi oznakami zadowolenia jedliśmy ryż palcami, okraszając go sardynkami z puszki. Świat z perspektywy zjedzonego śniadania wygląda jednak diametralnie inaczej i sto procent lepiej niż oglądany z pustym żołądkiem.
Przez chwilę nawet wydawało się, że pozostaniemy w tej przyjemnej konfiguracji, której trwanie nie wymaga od nas żadnego wysiłku, a wprost przeciwnie - dostarcza miłych wrażeń, ale do zmysłów zajętych doznawaniem smaków ryżoworybno-czekoladowych (bo Boy na deser otworzył swój słodki skarbiec), ale nagle wśród mlaskań, mruknięć, ćwierkań i świergotań, pojawił się nowy dźwięk. Niski i wibrujący, w brzmieniu podobny nieco do zbliżającego się samolotu. Wszyscy zastygliśmy na moment, jak zatrzymani na taśmie filmowej, a potem nastrój beztroskiego spożywania prysł. Kierowca z Bangkoku westchnął i popatrzył na rurę. Zagadali po tajsku, takim tonem, jakby rozmawiali o beznadziejnym uporze niektórych rur świata, a potem wstali i zaczęli ją na nowo obracać na wszystkie strony, oglądać, naginać i przymierzać. I wtedy niespodziewanie odległy warkot zabrzmiał bardzo blisko, tak jakby prześlizgnął się tajemnym tunelem na drugą stronę dżungli i wyszedł spod ziemi tuż obok nas.
Na asfalt wtoczył się potężny traktor. Na wysokim siodełku siedział młody Malaj. Kierowca z Bangkoku natychmiast wyskoczył na środek drogi i zaczął machać rękami, żeby go zatrzymać. Traktorzysta był lekko przestraszony i nieufny, ale stanął. Przez chwilę krzyczeli do siebie, usiłując zagłuszyć łoskot silnika, aż wreszcie Malaj go zgasił i zapadła głęboka cisza.
- Rura - powiedział ktoś po angielsku. - Rura zepsuta.
Traktorzysta z wyraźną ulgą powiedział, że nie ma takiej rury w swoim wyposażeniu. Kiedy zobaczył na drodze grupę obdartusów skupioną wokół ubłoconego samochodu terenowego, którym podejrzanie towarzyszy jedna biała blondynka i jeden nienagannie ubrany elegant wyglądający na miejscowego, to mógł się spodziewać najgorszego. Może jesteśmy grupą terrorystów albo szajką przestępców, która porywa białe kobiety dla okupu? Skąd wzięliśmy się na tym dzikim pustkowiu, gdzie dobrze czują się szczury uciekające przed kobrami?...
Malaj o imieniu Mohan najął się do pracy na plantacji, zbiera ścięte owoce palmowe, pakuje je na przyczepę i zawozi do centrali. Niestety nie ma większego młotka ani innego ciężkiego narzędzia, a najbliższa stacja naprawy - tak jak się spodziewaliśmy - jest odległa o kilka godzin.
- A może byś spróbował naprostować nam tę rurę traktorem? - odezwał się nagle Boy, który od dłuższej chwili milczał, przyglądając się maszynie ze zmarszczonymi brwiami.
- Nie mogę, to nie mój traktor! - odpowiedział zaniepokojony Malaj.
- My ci pomożemy - oświadczył Boy i postępując zgodnie z hasłem, że „my, Tajowie, potrafimy naprawić wszystko”, polecił kierowcy z Bangkoku położyć się na ziemi i chwycić rurę w obie ręce. Miał podstawić ją z odpowiedniej strony do wyprostowania pod kołami traktora. I wtedy po raz pierwszy w życiu zobaczyłam rurę, która zamienia się w węgorza.
Gdy tylko koło traktora zbliżało się, rura przytrzymywana przez Taja wyrywała mu się z rąk i z chichotliwym hurgotem prześlizgiwała się na drugą stronę, gdzie kładła się wygodnie na asfalcie, wywołując wodospady tajskich morw i hebanów. Po kilku próbach Boy dał za wygraną. Traktorzysta z ulgą odjechał, a ekipa z Bangkoku powróciła do robót ręcznych.
Godzinę później Tajowie otrzepali ręce i stwierdzili, że są gotowi do dalszej drogi. Wygięta rura została z sukcesem umocowana we wnętrznościach ich land-rovera. Popatrzyłam z nadzieją na Boya.
Odpowiedział mi zdumionym spojrzeniem, a w jego szeroko otwartych oczach odbijał się błękit malezyjskiego nieba.
- Jedziemy dalej - powiedział.
Wsiedliśmy do srebrnej toyoty. Ciche warczenie silnika zabrzmiało jak obietnica. Pomachałam na pożegnanie rajdowcom z Bangkoku, którzy pakowali do samochodu skrzynki z narzędziami i kawałki pozostałych części zamiennych.
Zanim skręciliśmy na wschód, widziałam jeszcze z daleka, jak ich samochód mruga światłami i powoli rusza przed siebie. Krnąbrna rura urwała się z podwozia po pierwszych pięciu minutach jazdy. Resztę drogi Tajowie z Bangkoku musieli przebyć na piechotę, ciągnąc za sobą samochód, bo bali się go porzucić na plantacji. Uratował ich traktorzysta Mohan, który znalazł ich podczas kolejnego rejsu przez plantację i zawiózł w przyczepie do głównej szosy, holując za sobą stękające auto. Jęczał też kierowca, zaatakowany przez stado dzikich os, na które wdepnął przypadkiem wśród palm. Spuchł tak, że pół twarzy zamieniło mu się w czerwoną bańkę, ale zdążył trafić do szpitala na zastrzyk. Samochodem zajęła się stacja naprawy, nie mogąc się nadziwić, jakim siłom podczas rajdu musiała podlegać uparta rura, że została wygięta w tak niezwykły pałąk.
Ale wtedy, odjeżdżając z plantacji, jeszcze o tym nie wiedziałam. Boy starannie wytarł ręce w perfumowane, wilgotne chusteczki, włączył klimatyzację i bez pośpiechu ruszył przed siebie. W stronę hotelu na plaży - jak mi się wtedy zdawało.
- Nie jest ci zimno? - zatroszczył się Boy, rzucając mi czułe spojrzenie.
- Nie, dziękuję - odrzekłam, próbując rozegnać ogarniającą mnie senność.
- Możesz odchylić fotel, będzie ci wygodniej.
- Nie, dziękuję - mamrotałam.
- Oprzyj nogi o przednią szybę - zaproponował Boy, dodając po chwili niewinnie: - Chętnie sobie popatrzę na twoje nogi.
Moja uśpiona czujność natychmiast została obudzona. Otrząsnęłam się, podwinęłam nogi pod siedzenie i machinalnie sięgnęłam po butelkę z wodą. Dotknęłam czegoś ciepłego, miękkiego i włochatego jak gąsienica.
- Och!... - powiedział Boy zabierając rękę, po czym zapytał słodkim głosem: - Czy chciałabyś batonika?
- Nie, dziękuję - odrzekłam z grzecznym uśmiechem, udając, że nie zauważyłam ani czułości w jego głosie, ani tego dotknięcia. - Jak myślisz, ile czasu będziemy jeszcze jechać?...
- Cały dzień - odrzekł Boy ze znaczącym błyskiem w oku.
- Caluteńki dzień, a może nawet i noc.
Naciągnęłam nogawki krótkich spodni zauważając po raz pierwszy, że być może są z b y t krótkie. Zastanowiło mnie to, że Boy nie słucha w samochodzie radia i kiedy nie mówi, to albo chrupie czekoladki, albo milczy zatopiony w myślach. Ma wtedy dziwny wyraz twarzy, tak jakby starał się coś ukryć. A potem nagle odwraca się do mnie, patrzy tymi swoimi zdumionymi oczami i zadaje niespodziewane pytanie, tak jak teraz:
- Polska to bogaty kraj?
- Tak - odpowiedziałam bez namysłu, bo odruchowo porównałam nasz kraj do biedniejszej Malezji, ale już gdy wymawiałam ostatnią literę, uświadomiłam sobie, że lepiej nie podkreślać różnic i nie stwarzać wrażenia, że jestem bogaczką z Ameryki, więc czym prędzej dodałam: - Tak.... sobie.
- A jak się nazywa polski pieniądz?
- Golden 40- powiedziałam.
40) Golden (ang.) - złoty; słowo używane dla określenia koloru, a nie waluty. Ale co komu powie słowo „zloty”? Tym bardziej jeśli nie wie, że „złoty” znaczy „złoty”.
- Naprawdę? - zdumiał się Boy. - A jak to jest po polsku?
- Złoty. Złooty - powtórzyłam wyraźnie i powoli. - Jak? Słoooo?...
- Zloo-ty.
- Słooo-cz! Słocz! Słyszałem o waszej walucie. Jest nawet firma, która robi zegarki i tak samo się nazywa.
- Słocz?... - powtórzyłam. - Ach, swatch!
- No właśnie. Ile swatcha wchodzi w Polsce na dolara?
- Cztery.
- Cztery swatche na jednego dolara? - upewnił się Boy. Dobra waluta. A masz tu przy sobie jakiegoś swatcha?
Domyśliłam się, że nie chodzi mu o zegarek, ale nie zabrałam do dżungli żadnych złotówek.
- Cztery swatche na dolara to tyle samo co ringgid - przypomniał sobie nagle Boy. Ringgid to waluta Malezji, która rzeczywiście ma równowartość złotówki. - A ile w Polsce kosztuje litr benzyny?
Celne trafienie.
- Cztery swatche - powiedziałam uczciwie.
- Dużo!
- Dużo - przyznałam.
- Pewnie Polacy dużo zarabiają - domyślił się Boy. - Tutaj w Malezji litr benzyny tankowałem za 1.30 ringgida. Dla ciebie pewnie Malezja jest tania?
- Tak - pokiwałam głową. - Nie spodziewałam się, że tu będzie taniej niż w Polsce.
- Musisz przyjechać do Tajlandii - powiedział Boy pochylając się ku mnie tak blisko, że poczułam zapach jego wody kolońskiej. - W Tajlandii jest jeszcze taniej.
Na wszelki wypadek - gdyby Boy zapomniał o tym, że jest kierowcą - nie spuszczałam oczu z drogi. Po obu stronach wciąż w równych odstępach migały kudłate palmy oleiste. Jechaliśmy teraz szerszą asfaltówką, na której mogłyby się zmieścić dwa samochody obok siebie. Byliśmy tu jednak jedynym poruszającym się elementem krajobrazu.
- Ale my, Tajowie - ciągnął Boy, chyba źle interpretując moje milczenie - my Tajowie, jesteśmy bogaci i bardzo lubimy
- wiesz co?
Spojrzałam na niego spod oka, starając się, żeby mój wzrok był ciężki jak ołów.
- Zgadnij - nalegał Boy.
- Lubicie jeść - odrzekłam stalowym głosem.
- Nie zgadłaś! - ucieszył się Boy. - Zgaduj dalej.
- Lubicie się bawić.
- To jest oczywiste - Boy zmrużył swoje skośne oczy. - Ale wiesz co lubimy najbardziej?... Złoto.
Odetchnęłam z ulgą.
- W Tajlandii nie ma złota niższej próby niż 24 karaty, wiedziałaś o tym?
- Nie, całkiem nie miałam pojęcia - odrzekłam, udając żywe zainteresowanie, co zresztą przyszło mi bez trudu.
- W Ameryce zwykle złoto ma 10 karatów, ale w Tajlandii na takie złoto nikt nawet nie chciałby spojrzeć. A popatrz... Boy sięgnął w głąb dekoltu i spod koszuli wyciągnął gruby złoty łańcuch z bogato zdobionym wisiorem.
Mimo woli wyciągnęłam szyję, żeby mu się lepiej przyjrzeć. Oślepiająco błyszczał. Na końcu łańcucha wisiało coś w rodzaju kapliczki wyglądającej tak, jakby była zrobiona z kamienia i oprawiona w grube warstwy złota. Musiała być bardzo ciężka. Wewnątrz kapliczki dostrzegłam siedzącego Buddę.
- Szczere złoto - odezwał się Boy miękkim głosem. - Najwyższej próby.
- A rzeźba?...
- Prawdziwy antyk, zabytek, kazałem go specjalnie oprawić.
- To twój talizman?
- Talizman? - zdumiał się Boy, patrząc na naszyjnik tak, jakby go widział po raz pierwszy. - To mój skarb! Jak myślisz, ile jest wart?
- Nie mam pojęcia.
- Spróbuj zgadnąć, tylko sam Budda, bez złota i bez łańcucha.
- Sam Budda?... - przyjrzałam mu się jeszcze raz. Miał kilka centymetrów wysokości, był niewielki, wyrzeźbiony w szarym kamieniu, trochę nadtłuczony z jednej strony, ale jeżeli to prawdziwy zabytek, to pewnie ma za sobą tysiąc lat istnienia na świecie. Dotykało go wiele różnych rąk i być może wywoływał namiętność bogatych kolekcjonerów. A może stał się kiedyś przyczyną wojny albo kradzieży. Ten sam dostojny Budda, który dążył do powściągliwej skromności, która miała rozświetlić mu myśli...
- No ile, jak myślisz? - nalegał Boy.
- Jakieś... trzy... tysiące?...
- Trzy tysiące czego? - zdumiał się Boy.
- Ringgidów?
- Ha! - Boy sapnął ze zgrozą. - To jest zabytek, antyk! Kosztował mnie trzydzieści tysięcy! Tylko sam Budda, bez złota i bez łańcucha.
- Expensive 41- wyrwało mi się.
41) Expensive (ang.) - drogi.
- Expensive - potwierdził Boy, z przyjemnością smakując to słowo. Very expensive. Taki już jestem. Lubię drogie rzeczy popatrzył na mnie kątem oka, żeby się upewnić, czy słucham i czy dociera do mnie fakt, że siedzę w samochodzie obok bogacza. Dotarł. Uśmiechnęłam się uprzejmie.
- Mam fabrykę klimatyzatorów - powiedział Boy z namaszczeniem. - Wielką fabrykę.
- O! - zdziwiłam się. - Nie jesteś rajdowcem? Myślałam, że zajmujesz się zawodowo samochodami terenowymi.
- Ja?... - zdumiał się Boy. - Ja jestem dyrektorem fabryki urządzeń do klimatyzacji.
Przez chwilę trwaliśmy we wzajemnym zdumieniu, patrząc na siebie szeroko otwartymi oczami, tak jakbyśmy nie widzieli się nigdy wcześniej.
- Fabrykę założył mój ojciec - dodał Boy takim tonem, jakby musiał wyjaśniać mi sprawy oczywiste. - A potem przekazał ją mnie. To jest jedna z największych fabryk w Tajlandii.
- Klientów na chłodzenie na pewno nie brakuje.
- Właśnie.
- A co wspólnego twoja fabryka ma z rajdem?...
- Z Rainforest Challenge?
- Tak.
- Nic - Boy wzruszył ramionami.
- Acha - zmarszczyłam czoło, próbując skojarzyć wszystkie fakty i ułożyć z nich jakąś całość. - Produkujecie systemy klimatyzacji do samochodów terenowych? I do czołgów? - przypomniało mi się.
- A po co? - zdumiał się Boy.
- Żeby w środku było chłodniej?...
Boy westchnął i z niedowierzaniem pokręcił głową.
- Klimatyzacja jest potrzebna do domów i do biur, a nie do samochodów, które rozbijają się podczas rajdów - wyjaśnił w końcu tonem łagodnego nauczyciela, którego cierpliwość zostaje wystawiona na wielką próbę. - Czy ty masz klimatyzację w domu? Nie masz, prawda? Bo w Polsce jest zimno i nie potrzeba klimatyzacji. Gdybyś jednak zamieszkała w Tajlandii - tu spojrzał na mnie znacząco spod rzęs - doceniłabyś produkty najwyższej jakości z mojej fabryki. Ja mam klimatyzację w każdym pokoju, nawet w kuchni.
- Nie wątpię - odparłam podobnym, pełnym godności tonem.
- No właśnie. A czy macie w Polsce lampy naftowe?
- Mieliśmy je jakieś sto lat temu - tym razem ja przybrałam lekko nauczycielski ton. Boy chyba sobie wyobrażał, że w polskiej krainie śniegu ludzie mieszkają w lepiankach i ogrzewają zziębnięte dłonie przy migotliwym świetle świec i lamp naftowych.
- To brakujący element mojej kolekcji - westchnął Boy. Polak skonstruował pierwszą lampę naftową w 1853 roku. Miałem nadzieję, że gdzieś jeszcze zachowało się parę egzemplarzy. Niedawno dostałem nawet lampę z Rosji. Sto procent oryginału. Bo najważniejsze jest to, żeby na spodzie nie było napisane „Made in China”, wiedziałaś o tym?
- Myślę, że... - zająknęłam się - ...że można jeszcze znaleźć lampy naftowe w sklepach ze starociami.
- Tak myślałem - ucieszył się Boy. - Tylko pamiętaj, żeby sprawdzić czy na spodzie nie jest napisane „Made in China”. Najlepiej gdyby było napisane „Made in Poland”. Będziesz pamiętać?
- Będę.
- A jak nazywał się ten pierwszy Polak?... Luka-luka...
- Łukaszsz...ewski - zawahałam się. - Łukaszewicz. Łuka... rety, przecież uczyłam się w szkole o polskim uczonym, który wynalazł metodę oczyszczania ropy naftowej i produkowania nafty, dla której skonstruował specjalną lampę. Walery? Walerian? Marian?...
- Ignatius! - przypomniał sobie Boy.
- Ignacy! - powtórzyłam po nim. - Ignacy Łukasiewicz. Lukasiewicz - poprawiłam się, bo polskie „ł” jest zwykle nierozpoznawalne dla obcokrajowców.
- Luka... - spróbował Boy. - Jak?...
- Lu-ka-sie-wicz.
- Luka.... śśś... swatch?
- Może być.
- Cztery swatche na dolara - przypomniał sobie Boy. - Litr benzyny za cztery swatche. To tyle samo co kilogram duriana. Polska to ciekawy kraj.
A potem zamilkł. I milczał przez następne cztery godziny.
Obudziłam się, kiedy wyjeżdżaliśmy z ostatniej plantacji palm oleistych. Niespodziewanie po obu stronach eleganckiej, gładkiej szosy pojawiła się przestrzeń. Dopiero wtedy uświadomiłam sobie, że przez ostatnie godziny jechaliśmy w tunelu, do którego dostęp światła był ograniczony przez niekończące się rzędy i kolumny palm. Nagle błysnęło słońce, a nad nami aż po horyzont rozpostarł się błękit nieba. Otworzyłam oczy niejasno pamiętając coś uparcie niewygodnego. Straciłam czucie w prawej nodze wciśniętej pod dywanik. Była sztywna jak kawałek drewna. Wstrzymałam oddech, spodziewając się, że za kilkanaście sekund zostanie obleziona przez tysiące elektrycznych mrówek, które przy każdym moim ruchu będą wykonywały tysiące kłujących uderzeń paszczami.
Nie zdążyłam nawet odgarnąć włosów z policzka, gdy poczułam pierwsze przejmujące ukłucia, które wkrótce zamieniły się w narastającą falę. Czym prędzej się pochyliłam, złapałam za duży palec u nogi i ścisnęłam go z całej siły. I zachichotałam, bo zawsze w tym momencie przypomina mi się scena sprzed kilku lat, kiedy będąc na uroczystej kolacji w eleganckim domu ścierpła mi noga. Wstałam z krzesła, żeby gospodarzowi podać koszyk z owocami, i nagle poczułam ten sam dotkliwy, porażający ból ataku milionów mrówek, które wyroiły się pod moją skórą. Jęknęłam, a w tym samym momencie pod stół zanurkowała Tannishta, młoda Hinduska z Bombaju. Wszyscy obecni przy stole popatrzyli w najwyższym zdumieniu najpierw na mnie, a potem unieśli brzeg obrusa i zajrzeli pod stół. Ja też zajrzałam. Nie zapomnę widoku dwojga błyszczących, czarnych oczu Tannishty, która jak gdyby nigdy nic siedziała na podłodze trzymając mnie za duży palec u nogi.
- U mnie w domu zawsze tak się leczy zdrętwiałą nogę - wyjaśniła rzeczowo, a wszyscy odetchnęli z ulgą. Wszyscy oprócz mnie, bo ja odetchnęłam dopiero wtedy, kiedy odzyskałam mój palec.
Metoda jednak okazała się skuteczna. Od tamtego czasu drętwiejącą nogę ratuję chwytając się za duży palec, i zawsze chce mi się z tego śmiać.
Kiedy ocknęłam się i czym prędzej chwyciłam się za palec u nogi, chichocząc przy tym nie do końca przytomnie, Boy gwałtownie nadepnął na hamulec. Samochód stanął, a ja odkryłam, że jest jeszcze jeden sposób na okiełznanie elektrycznych mrówek w ścierpniętej nodze - wystarczy huknąć czołem w schowek w szoferce samochodu. W oczach zrobiło mi się ciemno, ale noga natychmiast wyzdrowiała.
- Kobra?! - wrzasnął Boy i nie czekając na odpowiedź wskoczył z nogami na swój fotel, a ja czym prędzej zrobiłam to samo.
- Czy powiedziałeś „kobra”?... - upewniłam się po chwili szeptem, bo chwilowo straciłam rozeznanie co jest rzeczywistością, a co zdrętwiałym złudzeniem wzmocnionym bliskim kontaktem mojej głowy z twardym schowkiem. Swoją drogą, że nikt nie wpadł na pomysł, żeby wnętrze samochodu izolować czymś miękkim, choćby warstwą styropianu.
Boy szeroko otwartymi oczami w napięciu śledził dywaniki samochodowe. Ze zgrozą dostrzegłam na ich gładkiej czystości kilka rudych śladów błota. Czy w samochodzie był wąż, czy Boy źle zinterpretował moją akcję ratowania zdrętwiałej nogi? Wytknęłam głowę ponad deskę rozdzielczą i zobaczyłam coś tak zaskakującego, że mimowolnie krzyknęłam:
- Patrz!
Na drodze siedziało stado małp.
Przez lata podróżowania po puszczy amazońskiej spotkałam
setki różnych małp w rozmaitych okolicznościach. Zawsze jednak łączyła je wspólna cecha: dzikie małpy żyjące na wolności instynktownie unikały kontaktu z ludźmi. Najczęściej z krzykiem uciekały skacząc po gałęziach z czubka jednego drzewa na następne. Tam znajdowały owoce i pączki młodych liści do jedzenia. Nie miały specjalnej potrzeby schodzenia na ziemię, a całkiem już nie musiały zbliżać się do ludzkich siedzib. Nigdy więc w Ameryce Południowej nie zdarzyło mi się widzieć dzikich małp, które z własnej woli uczestniczą w życiu naszej ludzkiej cywilizacji.
- Małpy - stwierdził Boy tak, jakby to było oczywiste. - Szukają jedzenia.
Rzeczywiście, jedna z nich majstrowała przy torbie plastikowej wypchanej śmieciami.
- Zrobię im zdjęcie! - chwyciłam za aparat, otworzyłam drzwi, ale gdy tylko zrobiłam kilka kroków w stronę małp, fuknęły coś do siebie i uciekły na bezpieczną odległość. Gdy znów się zbliżyłam, zeskoczyły z jezdni w zarośla i tam się ukryły.
Całkiem zapomniałam o kobrze. Boy chyba zresztą też, bo gdy wróciłam do samochodu, nie poruszaliśmy więcej tego tematu. Co kilkadziesiąt metrów mijaliśmy grupy małp, które na nasz widok czujnie gromadziły się na poboczu, gotowe w każdej chwili uciekać. Przeszukiwały śmieci wyrzucane z samochodów i musiały w nich znajdować tyle jedzenia, żeby opłacało się ryzykować wychodzenie na otwartą przestrzeń. Nagle po lewej stronie dostrzegłam gaj bananowy. Charakterystyczne długie, pręgowane liście bananowców zwieszały się ku ziemi, przykrywając dojrzewające owoce. Aż zacisnęłam pięści, żeby nie ulec wizji cudownie żółtego, słonecznego banana o słodkim smaku. Miałam ochotę zatrzymać Boya i pobiec na plantację, zerwać garść bananowi...
- Banany - odezwał się Boy z niesmakiem - małpie jedzenie. Jeżeli jedziesz samochodem do dżungli i masz ze sobą banany, to stajesz się głupi jak małpa i zgubisz się w gęstwinie, wiedziałaś o tym?
- Nie - jęknęłam.
- Mieć banany w samochodzie to zły znak.
- Acha -westchnęłam jeszcze ciszej, porzucając na zawsze marzenia o gajach i smaku świeżych bananów.
- A kiedy Malaj idzie do dżungli, to wiesz czego nigdy nie zabiera ze sobą?
- Bananów?...
- Wieprzowiny, wiedziałaś o tym?
- Nie.
- Są muzułmanami, więc kiedy Malaj idzie do dżungli, to nigdy nie zabiera ze sobą wieprzowiny w żadnej postaci, bo duch dżungli też jest muzułmaninem i mógłby poczuć się obrażony i chcieć go ukarać. A teraz co robimy?
Boy zatrzymał samochód na poboczu. Wyjrzałam przez okno i zobaczyłam najcudowniejszy drogowskaz świata: DESARU BEACH 180 km. Nagle wyświetliła mi się w głowie mapa Malezji, którą oglądałam przed wyjazdem. Desaru Beach było właśnie tym legendarnym miejscem, gdzie czekał na nas hotel na plaży! Palmy kokosowe szumiące w rytm ciepłego wiatru, szum szmaragdowego morza, biały piasek pod stopami, jedźmy, nikt nie woła!...
- Hm - mruknął Boy i było to mruknięcie bardzo niepokojące.
- Jest drogowskaz! - podpowiedziałam mu wskazując na znak.
- Ale zastanawiam się... - Boy potarł brodę patrząc nieco dalej niż ja. Podążyłam wzrokiem za jego oczami i dostrzegłam drugi drogowskaz, kierujący w przeciwnym kierunku, z napisem MERSING: 51 km.
- Desaru Beach - szepnęłam.
- Mersing - wymamrotał Boy.
- Desaru Beach - powtórzyłam bardziej kategorycznie.
- Mersing - odrzekł Boy.
- Desaru Beach - powiedziałam rozpaczliwie, widząc jak łagodna twarz Boya nabiera dzikiej stanowczości.
- Mersing - stwierdził nieodwołalnie, a potem jeszcze dla porządku zapytał: - A jakie jest twoje zdanie?
- Uważam - odparłam czym prędzej - że powinniśmy jechać prosto do hotelu na plaży w Desaru Beach. Tam już pewnie na nas czekają i się niepokoją.
Boy zwolnił hamulec ręczny i położył ręce na kierownicy. Uśmiechnął się lekko, łagodnie, jakby na wspomnienie czegoś bardzo przyjemnego, a potem nacisnął na pedał gazu. Dojechaliśmy do środka skrzyżowania, nie widziałam który kierunkowskaz mruga i jeszcze przez chwilę miałam nadzieję, że skręcimy w prawo. Ale w ostatniej chwili toyota pisnęła oponami i z całej siły skręciła w lewo. Jechaliśmy do Mersing! Ręce mi opadły.
Słońce zaszło już z godzinę temu, zaczynało się robić ciemno. Jeszcze dziś w nocy mielibyśmy szansę dotrzeć do hotelu na plaży, wykąpać się, zjeść świeże owoce, znaleźć X-menów, dowiedzieć się co z chłopakami i z polską ekipą, może nawet zajrzeć do Internetu...
- Spodoba ci się w Mersing - odezwał się jak gdyby nigdy nic Boy. - Mają tam najlepszą chińską restaurację w tych okolicach.
Poruszyłam tylko brwiami.
- Robią fantastyczne kraby w sosie pieprzowo-miodowym.
Milczałam.
- Ostatnio kiedy tam byłem, rozkoszowaliśmy się też wołowiną słodko-kwaśną i grzybowymi krokiecikami. Pomyślałem, że dobrze nam zrobi krótka przerwa i dobra kolacja - Boy rzucił mi badawcze spojrzenie.
- Jak uważasz.
Szosa była dość szeroka, dwupasmowa, ale wyglądała tak, jakby oddano ją do użytku dzisiaj rano - co chwilę mijaliśmy pagórki piasku, pachołki ostrzegawcze, zasłonięte tablice i wyrwy w miejscach, gdzie nie dociągnięto asfaltu. I niestety, byliśmy chyba jedynymi podróżnymi w tej części świata, bo wokół panowała totalna pustka. Zaczęłam się nawet zastanawiać czy nie odbyć reszty podróży autostopem, ale musiałabym chyba zabrać się z jakimś przelatującym ptakiem, bo oprócz nas na drodze nie było żadnych innych aut.
Boy nie przyśpieszał powyżej 70 kilometrów na godzinę. Nie miałam mu tego za złe. Niech jedzie tak, żeby czuł się bezpiecznie. Od czasu do czasu gładził się po koszuli, domyślałam się, że w miejscu, gdzie ukryty był złoty wisior z antycznym Buddą. Siedziałam obok niego ze zmarszczonymi brwiami i czułam jak z każdą minutą, z każdym metrem, hotel na plaży w Desaru Beach oddala się ode mnie w nieskończoność.
Dojechaliśmy do Mersing po ósmej wieczorem. Szybko w myślach obliczyłam brakujące kilometry. Sto osiemdziesiąt od skrzyżowania i pięćdziesiąt od miasteczka to dwieście trzydzieści, przy prędkości 70 km na godzinę, to wychodzi... jakieś pięć godzin. Kolacja w Mersing nie powinna zabrać więcej niż półtorej godziny, to znaczy, że mamy szansę dotrzeć do Desaru Beach około trzeciej nad ranem. Dobre i to. Będę spać w samochodzie.
Hotel nie zając, nie ucieknie - powtarzałam sobie w myślach, otwierając drzwi i czując na twarzy uderzenie wilgotnego, ciepłego powietrza. Wtargnęło do wnętrza samochodu jak maratończyk po długim pościgu, żeby czym prędzej połączyć się z suchym, chłodnym nawiewem z klimatyzatora, zakłębić się z nim i stopić w jedność. Jak yin i yang, gdzie jedno nie może istnieć bez drugiego.
Zeszłam na jezdnię oddychając głęboko, z przyjemnością poddając się ciepłej nocy. Przez myśl przemknęło mi, że jednak
- podobnie jak profesor Gąbka - zostałam porwana i wbrew swojej woli dowieziona do tego miasteczka na końcu malezyjskiej szosy. Na szczęście jednak- odwrotnie niż profesor Gąbka w Krainie Deszczowców - moje nazwisko nie wywoła tęsknoty i wzruszenia tubylców, więc mam duże szanse, żeby za kilka godzin dotrzeć do miejsca przeznaczenia, czyli hotelu na plaży Poczekam cierpliwie.
Boy wysiadł i niedbale zatrzasnął za sobą drzwi samochodu. Nigdy ich nie zamykał, bo nie było takiej potrzeby Ze zdumieniem odkrywałam, że Malezja to niesłychanie bezpieczny kraj szczególnie na tle moich doświadczeń w Ameryce Południowej. Tutaj nawet złodzieje byli bogobojnymi muzułmanami, którym wiara i uczciwość zabraniały kraść.
Minęliśmy nocny kram z owocami. Żółte skórki bananów skrzyły się w świetle księżyca i reflektorach przejeżdżających aut jak złoto. Boy przyśpieszył kroku. Ja też, szczególnie że poczułam właśnie świeży zapach gotowanego ryżu, który przyciągnął za sobą wspomnienie tęsknych opowieści Boya o krabach i langustach w sosie orzechowym. Nagle jednak wśród stolików ustawionych przy drodze spostrzegłam dziwnie znajome rysunki deszczowej dżungli, wytrzeszczonych świateł samochodu na pancernych oponach, i zielone litery składające się na słowa Rainforest... Challenge...
- Bracia! - krzyknął Boy i rozpostarł ramiona.
- Przyjaciele! - odpowiedział mu Laotańczyk ubrany w oficjalną koszulę RFC. Był wysoki i chudy jak tyczka i nie wiem jakim cudem potrafił zmieścić się w rajdowym samochodzie.
Pozostali Laotańczycy i Tajowie natychmiast zerwali się z krzeseł i zaczęli je przestawiać, żebyśmy wszyscy mogli usiąść przy jednym stole. W ten właśnie sposób odkryłam jedną z tajemnic ludów Wschodu - kiedy mają do wyboru daleką drogę w nieznane i bliską znajomość z restauracją słynącą z dobrego jedzenia - na pewno wybiorą to drugie. Dzięki temu bez konieczności przewidywania i umawiania się z przyjaciółmi na konkretną datę, miejsce i godzinę, zawsze mają możliwość spotkania się z nimi podczas wspólnej kolacji.
Był to właściwie chiński bar, a nie restauracja. Część kuchni została ukryta za odrapanymi drzwiami zwieńczonymi okrągłym zegarem, który cierpliwie chodził choć wisiał przybity do ściany. Na zewnątrz wystawiono parujący kocioł z gorącym ryżem i specjalny zestaw aluminiowych naczyń do gotowania puchowych chińskich bułek. W szklanej gablocie stały puszki piwa marki Tiger, bo choć Malezja to kraj muzułmański, gdzie zabronione jest spożywanie alkoholu, jest to również państwo tolerancji i wielu narodów, które mają prawo wyznawać własne zasady. Mieszkają tu muzułmanie wyznający islam, ale także Hindusi i Chińczycy ze swoimi religiami i świątyniami. Każdy obywatel sam decyduje o posłuszeństwie i odpowiedzialności wobec zasad, jakie wyznaje. W muzułmańskich sklepach i restauracjach nie sprzedaje się alkoholu ani wieprzowiny. Ale na drugim rogu ulicy w chińskim barze można legalnie kupić i piwo, i mięso, albo pójść jeszcze kilka kroków dalej na charakterystyczne hinduskie placki chappati z wegetariańskim sosem. Nieposłuszny muzułmanin mógłby wejść incognito do sklepu Chińczyków i kupić butelkę piwa, ale nie zrobi tego, bo szacunek do nakazów religii nie wypływa ze strachu przed karą, ale z uczciwości sumienia.
Dla mnie rozpoczynała się właśnie pierwsza prawdziwa lekcja chińskiego jedzenia i choć już wcześniej nie miałam wątpliwości co do tego, że chińska kuchnia jest najlepsza na świecie, teraz miałam okazję w pełni doświadczyć jej niebiańskich rozkoszy.
Chiński rytuał obiadowy rozpoczyna się od zgromadzenia wszystkich chętnych przy jednym, najlepiej okrągłym stole. Każdy dostaje plastikową małą miskę z czystym ryżem, pałeczki i krótką, szeroką łyżkę. Następnie na środku stołu stawia się naczynia z trzema podstawowymi przyprawami, bez których nie może się obejść żaden posiłek: sosem sojowym, siekanym czosnkiem i siekanymi paprykami chili. Potem pojawiły się pierwsze potrawy: wieprzowina z grzybami i imbirem, zielone liście w ostrygowym sosie, długie fasolki z krewetkami, ryba gotowana na parze w kokosach i kalmary smażone w cieście. Rozmowy przy stole na chwilę ucichły. Nie było indywidualnych zamówień. Obiad po chińsku to wspólne bogactwo dań, z którego czerpią wszyscy obecni. Każdy nabierał po trochu z dowolnego półmiska i wkładał do swojej miski z ryżem. Zostawała w nim odrobina kolejnych sosów i smaków, przez co wszystkie dania nabierały jeszcze jednego, dodatkowego, nieprzewidywalnego efektu. Była to przyjemność ogromna, narastająca i w cudowny sposób trwała. Od czasu do czasu w okolicach naszego stołu zjawiała się jak duch chińska kelnerka, która zabierała puste naczynia i przynosiła następne - gorące, pachnące, wymyślnie skombinowane z warzyw, owoców morza, mięs i owoców. Tak byłam skoncentrowana na harmonii chińskich smaków, że nie śledziłam ruchu wskazówek zegara nad kuchennymi drzwiami.
Po pewnym czasie tempo spożywania wyraźnie spadło, a opowieści znów przybrały na sile. Spróbowaliśmy już chyba wszystkich specjalności chińskiej kuchni w Mersing, tworząc całkiem nowe wartości z ich niespodziewanych połączeń, gdy nagle zegar zaczął bić, a drzwi od kuchni otworzyły się na oścież. Kelnerka rzuciła nam wyzywające spojrzenie. Odpowiedziało zgodne westchnienie kilkunastu zachwyconych rajdowców. Na stole wylądowało ostatnie, koronne danie - sławne kraby w sosie pieprzowo-miodowym. Od tamtego momentu do końca kolacji myślałam już tylko wykrzyknikami.
Herbata z chryzantem podana na deser smakowała jak łagodny napar łąkowy. Minęły ponad trzy godziny. Laotańczycy i Tajowie nie wiedzieli nic o losach polskiej ekipy zagubionej w Dżungli Dinozaurów. Dotarła do nich jedynie wiadomość o tym, że p r a w i e wszyscy są już w hotelu na plaży w Desaru Beach i jutro wieczorem odbędzie się uroczysta kolacja, ogłoszenie wyników oraz wręczenie nagród zwycięzcom. Byłam gotowa do dalszej drogi i raz po raz rzucałam Boyowi ponaglające spojrzenia. Chyba wreszcie odczytał ich znaczenie, bo nagle wstał i wyszedł, prosząc gestem o jeszcze chwilę cierpliwości. Kupiłam torbę bananów, chińskich gruszek i pomarańczy, stanęłam na krawężniku i chrupiąc twarde, zielone guawy patrzyłam na przejeżdżające samochody. Po kilku minutach wrócił Boy.
- Wszystko gotowe - powiedział z zadowoleniem i spojrzał na mnie.
Uśmiechnęłam się, widząc że Tajowie od razu wstali z krzeseł i zaczęli się przygotowywać do odjazdu. Zbierali ze stołu pudełka z papierosami, zapalniczki i klucze, wkładali seledynowe rajdowe wiatrówki. Zegar nad drzwiami wskazywał północ. Godzina duchów. Wszystko może się zdarzyć. Nawet to, że Boy przyciśnie pedał gazu i wyruszymy do hotelu z porażającą prędkością osiemdziesięciu kilometrów na godzinę, dzięki czemu mielibyśmy szansę dotrzeć tam przed świtem. A może nawet zgodzi się zająć miejsce pasażera, a za kierownicą jego srebrnej toyoty usiądę ja. Zeskoczyłam z krawężnika i ruszyłam w jego kierunku, z każdym krokiem czując narastający niepokój.
Drużyny rajdowców wcale nie przystąpiły - zgodnie z moimi oczekiwaniami - do odjazdu, a odwrotnie - odchodziły w kierunku przeciwnym do zaparkowanych aut. Boy stał pośrodku i łagodnie nimi komenderował. Kiedy podeszłam, spojrzał na mnie spod zmrużonych powiek, a na twarzy malował mu się ten sam dziwnie mroczny i niezwykły wyraz, co kiedyś.
- Proszę, to twój pokój - powiedział jak gdyby nigdy nic, wręczając mi klucz.
Zdążyłam tylko otworzyć usta ze zdumienia, ale zanim cokolwiek powiedziałam, Boy dodał:
- Zostajemy tu na noc.
A więc wojna - pomyślałam i rzuciłam mu równie zdeterminowane i twarde jak stal spojrzenie. Wydało mi się, że słyszę w ciemności nocy brzęk oręża. Czy Boy tak sobie wyobrażał ukoronowanie jego dotychczasowych zabiegów?... Czy rozmowy o jednorazowej bieliźnie, karmienie mnie słodyczami, pokazywanie złotego Buddy i opowieści o złocie i bogactwie miały mnie przygotować do tej nocy w miasteczku Mersing?... Rozejrzałam się jeszcze raz. Ulice bezludne, zero samochodów, tylko jedna najbardziej wytrwała riksza czeka przy krawężniku na ostatniego klienta. Nie ma mowy, żeby rikszarz dowiózł mnie do Desaru Beach. Odwróciłam się z powrotem do Boya, błysnęłam stalowym spojrzeniem i przyjęłam klucz do pokoju.
- Nie martw się o bagaż, zaraz ci go przyniosę - powiedział.
- Dziękuję bardzo - odrzekłam bez namysłu i natychmiast ruszyłam do samochodu.
Nie zamierzałam dać Boyowi żadnego pretekstu do odwiedzenia mojego pokoju. Dźwignęłam plecak i stanowczym krokiem pomaszerowałam w stronę hotelu.
Zamknęłam drzwi na zasuwkę i łańcuch. Westchnęłam z ulgą. Włączyłam telewizor. Na pierwszym kanale rozmawiali Chińczycy. Na drugim pokazywano reportaż z chińskiego supermarketu. Na trzecim były wiadomości po chińsku. Próbowałam się wsłuchać, ale słowa brzmiały jak chiński makaron z sosem. Zgasiłam telewizor i wtedy nagle w ciszy rozległo się stukanie do drzwi. Sekunda wahania, ale przecież nie mogę udać, że mnie nie ma, skoro pali się światło i słychać było głosy Chińczyków. Otworzyłam drzwi. W progu stał Boy.
- Czy wszystko w porządku? - zapytał zdumionym głosem.
- Tak, w najlepszym porządku - zapewniłam go.
- Czy niczego ci nie potrzeba?
- Nie, dziękuję, mam wszystko, czego potrzebuję.
- A jednak... Przyniosłem ci mapę mojego kraju - powiedział, wręczając mi atlas samochodowy Tajlandii.
- Dziękuję, chętnie ją przestudiuję - obiecałam i chwyciłam za klamkę, dając mu do zrozumienia, że chcę zamknąć drzwi. Dobranoc.
- Dobranoc - odrzekł, ale ani drgnął.
Uśmiechnęłam się i zamknęłam drzwi. Boy miał tak zaskoczony wyraz twarzy, że zaczęłam się zastanawiać czy przypadkiem o czymś nie zapomniałam. Czy miałam mu coś dać albo powiedzieć?... Boy wyraźnie na coś czekał. Po chwili zastanowienia stwierdziłam, że nie wiem na co. Nie zrobiłam chyba niczego niestosownego.
Usiadłam na łóżku i otworzyłam atlas. Lubię czytać nazwy geograficzne, czasem niektóre brzmią jak tajemne zaklęcia i mam wtedy ochotę natychmiast kupić bilet na samolot i polecieć tam, żeby sprawdzić jak w rzeczywistości wygląda i pachnie Ban Chum Phae albo Tha Song Yang... Takuapa... Most na rzece Kwai... Góry Kardamonowe...
Bum, bum, bum! Podskoczyłam na łóżku z przerażenia. Ktoś stukał do drzwi. Czy teraz mogę udać, że mnie nie ma, skoro pięć minut temu byłam?... Mam słabość do map i książek. Powinnam była, tak jak planowałam, natychmiast pójść do łazienki pod prysznic, a potem zgasić światło i udawać, że śpię. Teraz nie mam wyjścia. Zatrzasnęłam atlas. Podeszłam do drzwi. Odryglowałam zamki.
- Boy! - nie byłam zaskoczona.
- Zapomniałem ci powiedzieć, że ja jestem w pokoju numer 104.
- Dziękuję.
- W razie czego... - Boy poruszył brwiami - możesz dzwonić albo przyjdź.
- Tak, oczywiście - zgrzytnęłam zębami. - Dziękuję.
- No to...
- Dobranoc - podpowiedziałam.
- Dobranoc - zgodził się niechętnie.
Zamknęłam drzwi. Teraz tylko prysznic i długi sen aż do rana. A potem plaża w Desaru Beach. Spotkanie z chłopakami. Opowieści o przygodach w dżungli. Ogłoszenie wyników i zwycięzców rajdu, a potem... Aż zatrzymałam się na moment na tę myśl, bo tak mi się wydała niezwykle zaskakująca. Po tych wszystkich dniach i nocach w deszczowej Dżungli Dinozaurów, po błocie, zimnie i niewygodach, po karkołomnych przeprawach przez przepaści i rwące rzeki, po pijawkach, po przeraźliwym gwizdku Elisabeth o szóstej rano, po tym wszystkim wrócę do innego świata, gdzie znów będę jedynym kapitanem swojego życia i podróży. Pojadę do Singapuru, może do Tajlandii, zahaczę o Birmę i Laos... Znowu będę jeść słodkie duriany i nikt mi nie powie, że banany to jedzenie dla małp.
Zanurzyłam ręce w plecaku w poszukiwaniu szczoteczki do zębów i szamponu. Jeszcze mydło, ręcznik... gdzie jest ten ręcznik...
BUM, BUM, BUM!
Nie, to niemożliwe, musiało mi się zdawać.
BUM, BUM, BUM!
Stukanie do drzwi, bardziej natarczywe.
Czy mogę udać, że śpię? Przy zapalonym świetle? Czy mogę
udać, że biorę prysznic? Bez szumu wody? Czy mogę udać, że zasnęłam zwinięta w kłębek bez względu na okoliczności, mimo że od poprzedniej wizyty Boya minęło jakieś pięć minut?...
Do trzech razy sztuka.Ale to był on. Tym razem nic nie powiedział, tylko od razu wszedł do środka. W ręku miał torebkę. Patrzyliśmy na siebie przez chwilę, wymieniając ostre jak brzytwa spojrzenia.
- Jest kolejka do prysznica - odezwał się wreszcie Boy triumfalnym głosem. - Czy mogę się wykąpać u ciebie?
To brzmiało jak kolejne pytanie z serii: „Czy uważasz, że powinniśmy im pomóc?”, przy czym istniała tylko jedna prawidłowa odpowiedź, a wszystkie inne były karane śmiercią. Lub przynajmniej pozostawieniem na bezludnej szosie. Nie boję się gróźb bogacza z Tajlandii, ale to jednak on uratował mnie przed samotnym końcem w malezyjskiej dżungli, to on przywiózł mnie swoim nieskalanie czystym samochodem do miasta, zaprosił na kolację i zapewnił hotel... Jestem mu winna wdzięczność. Dlatego właśnie odpowiedziałam:
- Oczywiście.
- A ty? - zapytał natychmiast Boy z troską.
- Ty pierwszy - powiedziałam uprzejmie. - Ja poczekam.
Boy wszedł do łazienki nie domykając drzwi. Spędził tam następną godzinę. Najpierw tak długo stał pod prysznicem, że przez uchylone drzwi do wnętrza pokoju zaczęły buchać kłęby pary. Zamknęłam je czym prędzej, żeby przypadkiem nie dostrzec w oparach gołego Boya. Potem w łazience zapadła cisza. Przypuszczam, że nakładał na siebie wypiększające kremy i maści.
Próbowałam znaleźć sobie jakieś zajęcie, żeby nie zasnąć. W telewizji na dwóch kanałach wciąż trwały wiadomości i gadające głowy, a na trzecim zaczęła się chińska telenowela. Scenariusz był uniwersalny: piękna biedna dziewczyna zakochana w mężczyźnie z wyższej sfery, a pomiędzy nimi zła i knująca intrygantka. Po dziesięciu minutach oglądania znałam nie tylko historię głównych bohaterów, ale i umiałam przewidzieć ich dalsze losy. Na całym świecie w telewizjach różnych krajów grany jest ten sam wątek, tylko zmieniają się odtwórcy głównych ról. Chwyciłam się na myśli, że być może nawet to jest częścią sprytnego planu Boya - obok jednorazowych majtek i złotego Buddy. Co on tam robi tak długo?... Byle nie zasnąć, byle nie zasnąć... Wzięłam znów atlas i zaczęłam oglądać mapy. Oczy mi się zamykały, musiało być grubo po północy.
Wreszcie w pewnej chwili drzwi od łazienki skrzypnęły i stanął w nich Boy. Był częściowo zawinięty w ręcznik. Pachniał perfumami, olejkami i kremem. Na mój widok zdumiał się tak bardzo, że oczy mało mu nie wyskoczyły z twarzy.
- All right? - zapytał z niedowierzaniem.
Nie wiem dlaczego był tak zaskoczony. Być może spodziewał się zobaczyć coś zupełnie innego. Być może przez ostatnich kilka godzin wysyłał mi jakiś tajski sygnał, który był dla mnie kompletnie nieczytelny i dlatego zachowywałam się niezgodnie z jego oczekiwaniami. Czułam, że próbuje dać mi coś do zrozumienia, ale całkowicie nie miałam zamiaru dostosować się do jego sposobu widzenia świata.
- All right - powiedziałam z trudem unosząc powieki i utrzymując je w tej pozycji. A potem od razu dodałam do rymu: Good night.
Nie musiałam nawet bardzo się starać, żeby uzbroić mój głos w ton nie znoszący sprzeciwu. Cokolwiek Boy miał na myśli, mój stosunek do rzeczywistości był i zamierzał pozostać równie niewzruszony.
Boy opuścił nieco głowę i rzucił mi spojrzenie spod rzęs. Złoty Budda na jego piersi zamigotał. Unoszące się wonie perfum i olejków wypełniły hotelowy pokój aromatem luksusu i spokoju. Poczułam się przez moment jak w tajskim pałacu, gdzie pewien Złoty Król...
- A więc?... - zagadnął szeptem Boy.
- A więc - odrzekłam równie cicho, ciepło i zachęcająco życzę ci dobrej nocy.
- A ty? - zapytał ze zdumieniem.
- Ja też zamierzam mieć dobrą noc - minęłam Boya i otworzyłam drzwi. - Dobranoc.
- Dobranoc?... - powtórzył z zagubionym wyrazem twarzy i zamrugał kilkakrotnie, tak jakby próbował się obudzić. Dobranoc?...
- Dobranoc - potwierdziłam bez cienia wahania. - Dobranoc. Dobranoc.
- Dobranoc - powiedział wreszcie Boy i wyszedł.
Zamknęłam za nim drzwi, zaciągnęłam łańcuch, zaryglowałam zasuwkę, natychmiast wskoczyłam do łazienki i odkręciłam do samego końca kran w prysznicu. Nawet gdyby do drzwi zastukał sam Książę Nocy, nie miałabym szansy go usłyszeć. I właśnie o to mi chodziło.
Obudziłam się o szóstej rano. Zaczynało właśnie wschodzić słońce. Zerwałam się z łóżka. Hotelowa recepcja była tak samo mocno uśpiona, jak restauracja i goście w pokojach. Uchyliłam szklane drzwi. Po twarzy pogłaskał mnie ciepły, wilgotny wiatr. Pobiegłam na plażę. Przez chwilę czułam się jak anioł, który po nagłym i niespodziewanym końcu na ziemi trafia do raju. Był grudniowy wtorek. Temperatura powoli sięgała trzydziestu stopni. Śpiewały ptaki, świeciło słońce, fale z cierpliwą wytrwałością uderzały o brzeg tak jakby chciały go na zawsze wygładzić ze wszystkich nierówności, a dookoła mnie rozpościerała się ogromna i całkowicie pusta plaża. Pochyliłam się i zaczęłam zbierać muszle. Były twarde, błyszczące i ponad wszelką wątpliwość realne. Słowo „grudzień” to pojęcie bardzo względne.
W restauracji hotelowej czekał już na mnie Boy. Popatrzył mi głęboko w oczy, po czym wręczył mi talerz ze śniadaniem. Przypuszczam, że skonstruował je specjalnie dla mnie: był tam ryż w mleku kokosowym, prażone orzeszki ziemne i wulkan ułożony z małych solonych, smażonych rybek. Ale ja już z daleka wypatrzyłam półmisek z owocami.
- Nie będziesz jadła śniadania? - Boy swoim zwyczajem szeroko otworzył oczy ze zdumienia. Spod rozpiętej koszuli błyskał złoty Budda.
- Na śniadanie jem tylko owoce - odrzekłam zgodnie z prawdą i zbliżyłam się do upragnionego półmiska.
- Acha - zgodził się Boy, chwycił za pierwszy owoc z brzegu i wyciągnął go do mnie: - Może jabłuszko?
Wszystkie owoce były zrobione z plastiku. Wyruszyliśmy o ósmej. Po drodze stanęliśmy tylko raz, na pustkowiu. Boy odwrócił się do mnie i powiedział:
- Chiński cmentarz.
Przełknęłam ślinę.
- Chińczycy zawsze budują cmentarze na wzgórzach. Lu
dzie po śmierci lubią otwartą przestrzeń. Chińczyk za życia wybiera sobie miejsce, gdzie chciałby zostać pochowany i czasem od razu buduje tam sobie pomnik. Bogaty Chińczyk kupuje całe wzgórze. Najlepsze miejsce znajduje się na szczycie wzgórza - bo tam jest najwięcej świeżego powietrza i roztacza się dobry widok w dół na okolicę. Pamiętaj o tym.
- Dobrze - obiecałam.Wszystkie groby na zboczach wzgórza były okrągłe i wyglądały jak koliste zagrody wzniesione z kolorowych kamieni.
- Cały pogrzeb - dodał Boy podążając za moim spojrzeniem
- organizują coffin people 42. I oni już w przeddzień wiedzą która trumna zostanie sprzedana, bo w noc przed pogrzebem przychodzi do nich duch - słychać hałas i widać zostawione przez niego znaki - to on wskazuje im odpowiednią trumnę na następny dzień, zanim jeszcze zgłosi się do nich rodzina nieboszczyka. Po śmierci zmarły leży w trumnie przez trzy dni. Potem sieją otwiera - jeżeli zamiast ciała w trumnie znajduje się białe piórko, to znaczy, że człowiek stał się nieśmiertelny. Wiedziałaś o tym?
- Nie - szepnęłam.
42) Coffin people (ang.) - pracownicy zakładu pogrzebowego, dosł. „ludzie trumny”.
- To zapamiętaj.
- Dobrze - obiecałam jeszcze raz.
O pierwszej minęliśmy cudowny drogowskaz ze strzałką do
Desaru Beach. Wjechaliśmy w wąską, krętą drogę, która labiryntami wiła się wśród paproci i palm. Napięcie rosło. Znajdowaliśmy się właściwie w dżungli podobnej do Parku Jurajskiego. Boy jechał ostrożnie, ze skupieniem obserwując zakręty i drogowskazy. Wreszcie otworzył się przed nami asfaltowy horyzont i srebrna toyota stanęła między ubłoconymi samochodami rajdowców na parkingu. Zeskoczyłam na ziemię, odetchnęłam głęboko, nie do końca wierząc, że to wszystko dzieje się naprawdę.
Wejście do hotelu przypominało pałacową bramę. Na kolumnach wisiały girlandy liści i transparent z napisem WELCOME RAINFOREST CHALLENGE. A więc to może być prawda. Spojrzałam szybko na Boya. Był zajęty oglądaniem opon swojej toyoty. Pobiegłam do recepcji. Miła pani w granatowym mundurze zapytała czym może mi służyć.
- Czy może mi pani powiedzieć - odpowiedziałam równie uprzejmie - w których pokojach została zakwaterowana ekipa z Polski?
- Z Polski?... - zmarszczyła czoło i zaczęła przeglądać dokumenty. - Z Polski?...
- To ten! - krzyknęłam, kiedy jej palec mijał nazwisko Balkona.
- Ach, ten? - powtórzyła pani i pokręciła głową - jego nie ma. Oni wszyscy pojechali na poszukiwanie zaginionych członków ekipy.
Zapadła krótka, gęsta cisza. W pierwszej chwili nie dotarł do mnie sens tych słów. Bo jeżeli Balkon zaginął, to jak Balkon może wyruszać na poszukiwanie Balkona?...
- A ty też jesteś z Polski? - domyśliła się pani, patrząc na moją koszulę z napisem Team Poland 43 pod biało-czerwona flagą.
43) Team Poland (ang.) - Ekipa z Polski.- Jestem - szepnęłam.
- I nic nie wiesz?
Znów krótka, treściwa cisza. I rosnące w powietrzu podej
rzenie, że nie jestem tym, za kogo się podaję. Poczułam się nagle tak samo jak tuż przed atakiem stada pijawek. Kto zaginął? - pomyślałam usiłując zebrać i uporządkować wydarzenia ostatnich godzin.
- Kto zaginął? - powtórzyłam na głos w stronę recepcjonistki.
- Podobno część ekipy z Polski zaginęła w drodze.
- W której drodze? - zapytałam odruchowo, bo czy chodziło o drogę w dżungli, czy może chłopcy wczoraj wyszli na kolację i do dziś nie wrócili?
Odpowiedziała mi lekkim wzruszeniem ramionami i pracowitym szelestem przewracanych kartek. Powinnam zrozumieć, że praca na hotelowej recepcji to bardzo ciężkie i odpowiedzialne zadanie, a osoba, która je wykonuje, nie ma czasu odpowiadać na wszystkie zakręcone pytania hotelowych gości i nie-gości.
- Wszyscy Polacy wyjechali? - zapytałam jeszcze raz.
Czy to możliwe, że wyruszyli wszyscy? Balkon, Konik i Romek, Marek i Agnieszka?... Chyba że... Chyba że rozdzielili się wcześniej, albo że w ogóle się nie odnaleźli tam, gdzie utknął land-rover polskiej ekipy. No tak, wszystko jasne. Marek i Agnieszka prawdopodobnie zostali odholowani przez którąś z drużyn, podczas gdy samochód, który miał ich uratować - czyli Chris z chłopakami - zabłądził i to na ich ratunek wyruszył Marek.
- Wszyscy - odpowiedziała stanowczo recepcjonistka, nie podnosząc głowy znad swoich ksiąg i dokumentów.
Odwróciłam się znów do słonecznej szyby. Na parkingu Boy witał się właśnie ze swoimi podopiecznymi, a dookoła stały rzędy spokojnych aut, którym udało się przetrwać wyprawę do Dżungli Dinozaurów. Były wprawdzie brudne, odrapane, poobijane i wielu brakowało istotnych elementów- takich jak na przykład kawałek dachu, drzwi czy rura wydechowa - ale jednak dotarły do mety, by spocząć na tym gładkim asfalcie ocienionym palmami, między którymi przemykają... Przytknęłam nos do szyby. Ciemne sylwetki pośpiesznie kluczyły między drzewami, wyraźnie próbując się za nimi ukryć. Wydało mi się, że rozpoznaję postać Chu Choonga i kilku innych Chińczyków. Rzuciłam krótkie spojrzenie na recepcjonistkę - była pogrążona w pracy - albo świetnie udawała, że jest zajęta. Czym prędzej pchnęłam drzwi i ruszyłam za Chińczykami. Tym razem mi nie uciekną.
Schowałam się w kępach paproci, a potem ruszyłam biegiem na przełaj przez ogromny trawnik, co jakiś czas dla niepoznaki zatrzymując się przy jednym z kwietnych krzewów. Po kilkudziesięciu sekundach dotarłam do miejsca, w którym widziałam Chińczyków. Panowała upalna cisza. Nie drgnęła ani jedna gałązka, nie poruszył się żaden liść. Nawet wiatr ucichł. Kucnęłam w bezruchu, tak jak to robią indiańscy wojownicy podczas polowania, zamknęłam oczy i zastygłam z wyciągniętą szyją, wystawiając się na odebranie najmniejszego sygnału zakłócającego spokój przyrody.
Nie działo się jednak nic. Chińczycy jakby rozpłynęli się w gorącym powietrzu.
Odwróciłam lekko głowę, nie otwierając oczu i starając się nie słyszeć bicia mojego serca. Nic. Cisza. Szuranie jakichś chitynowych odnóży w trawie. Odległe gwizdanie dzięcioła. Delikatny szum morskich fal, prawda, hôtel przecież miał stać na plaży. Może Chińczycy zdążyli do niego wrócić?... Przesunęłam głowę jeszcze kilka centymetrów w prawo i nagle... Otworzyłam oczy. Mam ich. Wyraźnie słyszałam szept. Jeżeli próbują się ukryć, to na pewno wiedzą, że jestem w pobliżu. Powinnam zajść ich z drugiej strony.
Ostrożnie, po własnych śladach cofnęłam się na skraj klombu, obeszłam go dookoła, zanurzyłam się w zaroślach i kwiatach, i kiedy byłam już bardzo blisko, nagle stanęłam.
Do tego momentu działałam instynktownie jak łowca, który znalazł świeży trop. Ale teraz...
To prawda, że Chińczycy zachowywali się dziwnie podczas rajdu. Widziałam ich w niespodziewanych miejscach i okolicznościach, odnosiłam nawet wrażenie, że gdziekolwiek byłam ja, tam byli także oni. Czy to przypadek?... I czy przypadkiem też znikali w gęstwinie i zostawali w niej, jakby próbowali coś ukryć przed resztą świata?
Wcześniej nie zastanawiałam się co zrobię jeśli złapię ich na gorącym uczynku popełniania przestępstwa. Teraz zatrzymałam się przy trzeszczących łodygach lilii i nagle zdałam sobie sprawę z tego, że cokolwiek Chińczycy tu robią, to nie jest moja sprawa i właściwie tak naprawdę wcale mnie to nie interesuje. Ruszyłam za nimi odruchowo, bo wydawało mi się, że uciekają, tak samo jak wcześniej kilka razy w dżungli, kiedy odnosiłam wrażenie, że dzieje się wokół mnie coś dziwnego.
Głosy Chińczyków, które słyszałam bardzo blisko, nagle ucichły. Przytuliłam się do krzaka i pomału, żeby nie zakłócić ciszy żadnym niepotrzebnym szelestem, zaczęłam się odwracać. ., w stronę... hotelu... i prawie już mi się to udało, gdy nagle widok zasłoniła mi czyjaś rosła pierś, z której wydobyło się najwyraźniej niezadowolone mruknięcie.
- Ch-choo Ch-ch-oong - zająknęłam się.
Ktoś za moimi plecami odezwał się po chińsku, odpowiedziało mu kilka głosów. Choo Choong podszedł krok bliżej. Zdrętwiałam na chwilę z zaskoczenia, ale opanowałam się, bo przecież mogłam tu na tym trawniku znaleźć się przez przypadek i moja obecność wcale nie musiała mieć niczego wspólnego z knującymi Chińczykami, niezależnie od tego czy naprawdę coś knują, czy też nie. Uniosłam więc oczy, przywołałam dżunglowy uśmiech i powiedziałam jak gdyby nigdy nic:
- Hello, how are you?...
Odpowiedział mi żeński głos, który zza moich pleców rzucił coś, co brzmiało jak chińskie hebanowe morwy. Chu Choong odpowiedział w podobnym nastroju. No cóż, jeżeli państwo prowadzą tu jakąś rozmowę, w dodatku w języku, którego nie rozumiem, toja może... Rzuciłam na pożegnanie jeszcze jeden uśmiech i zrobiłam pierwszy krok w stronę hotelu. Z krzaków wyskoczyła para Chińczyków. Nie wyglądali na zadowolonych, ale udałam, że tego nie widzę.
- Hello, how are you - powtórzyłam uprzejmie i ruszyłam przed siebie.
Chinka krzyknęła, Chu Choong zastąpił mi drogę, a jego towarzysz w dramatycznym geście zakrył rękami twarz, tak jakby nie chciał widzieć tego, co za chwilę się wydarzy. Atmosfera nagle zgęstniała, a powietrze zrobiło się tak ciężkie od emocji, że z trudem poruszyłam palcami w bucie. Zastygliśmy wszyscy na krótki moment, podczas którego udało mi zebrać zmrożone myśli i zdecydować, że wykorzystam je do chłodnego podtrzymania wersji o przypadkowym zbiegu okoliczności, jaki sprowadził nas na ten hotelowy trawnik.
- Excuse me, please 44- powiedziałam zimno, nie mogąc się oprzeć wrażeniu, że brzmię prawie jak Elisabeth.
44) Excuse me, please (ang.) - Przepraszam, proszę mnie przepuścić.
Chińczycy odpowiedzieli mi ostrzegawczo po chińsku, nawet nie próbowałam zgadywać co do mnie mówią, bo wyraźnie słyszałam w ich głosach gniew i zniecierpliwienie, które musiało zbierać się w nich przez ostatnie tygodnie, a teraz przelała się czara goryczy - prosto na moją głowę. Czy znam jakieś chińskie sposoby na zawarcie pokoju?... Spuściłam na chwilę oczy, szukając w trawie podpowiedzi, a potem nagle podniosłam głowę. Przecież wiem, czego boją się Chińczycy, wystarczy więc...
Otworzyłam usta. Wszyscy zamilkli. Czy to przypadek, że kiedy pomyślałam o Generale, to nagle naprzeciw mnie wyrósł Boy?
- I think you should come with me 45- powiedział.
45) I think you should come with me (ang.) - Myślę, że powinnaś pójść ze mną.
Zgodziłam się bez słowa. Kiedy zeszliśmy z trawnika, powiedział:
- Miłość po chińsku nie jest łatwa.
- Miłość?... - zapytałam.
- Chińczycy denerwują się, że odkryłaś ich romans. Wiesz spojrzał na mnie z ukosa - lepiej nikomu o tym nie mów. Dla wszystkich tak będzie bezpieczniej. A poza tym recepcjonistka mówi, że ciągle ktoś o ciebie pyta. Może to twoi zagubieni przyjaciele?
- Szuka mnie?... - powtórzyłam bezradnie i zmrużyłam oczy, bo przez szybę hotelu dostrzegłam fatamorganę z dredami w komandoskich spodniach.
Balkon wybiegł na parking i zaczął krzyczeć. Odpowiedział mu dziki ryk za moimi plecami. Ktoś chwycił mnie w pasie i podrzucił do góry.
- Myślałem, że cię już więcej nie zobaczę! - ryknął Romek stawiając mnie na ziemi.
- O mało brakowało - odpowiedziałam w stylu Balkona, który natychmiast dodał:
- Ledwie żeśmy morwa z tej dżungli wyleźli! Jeszcze morwa nigdy w życiu tak się nie bałem, to się musiało źle skończyć, mówię ci!
- Ale chyba przeżyłeś?
Balkon był w swoim żywiole. Wyraźnie blady i wychudzony, ale szczęśliwy w swoim nieszczęściu.
Cudem, morwa, cudem!
Agnieszka i Marek przyjechali późnym popołudniem, na lawecie ciągnącej ich pokiereszowanego land-rovera. Zdążyli tylko wziąć szybki prysznic i spotkaliśmy się w sali balowej na uroczystym finale rajdu Rainforest Challenge. Stoły uginały się pod wymyślnymi daniami chińskiej i malezyjskiej kuchni, a podłogę przykrywał dywan z suchych liści, które ktoś rozrzucił po sali jako szeleszczący element scenografii.
Podzieliliśmy się uczciwie z Balkonem dostępem do Internetu, a potem rozpoczęły się oficjalne przemówienia. Długo siedzieliśmy przy stoliku nad butelką wody, dzieląc się przeżyciami i usiłując zignorować dobiegające z różnych stron burknięcia i inne odgłosy spragnionych kolacji żołądków. Balkon wyglądał na zdrowego, Konik nawet jakby się zaokrąglił, a Romek w ogóle był innym człowiekiem - od chwili kiedy zakończył się rajd, odzyskał radość życia i luz. W pewnej chwili wstał nawet i wrócił z talerzem pełnym przekąsek - mimo że bufet miał zostać otwarty dopiero po zakończeniu części oficjalnej.
Znalazłam ekipę Węgrów wciśniętych w kąt. Brakowało wśród nich Laszlo, który podobno został zabrany do Singapuru przez swoją żonę, która przyjechała po niego specjalnie z Węgier. Tak przynajmniej twierdzili jego koledzy.
Chińczycy mijali mnie ze sztywnym uśmiechem, na co odpowiadałam porozumiewawczym mruganiem, pamiętając co powiedział Boy o niebezpiecznych związkach i towarzyszącej im trudnej chińskiej miłości.
A właśnie, gdzie jest Boy?... Rozglądałam się jak żuraw, wyciągając szyję i co chwilę odpowiadając na czyjeś przyjazne pozdrowienia, ale Boya wśród zgromadzonych rajdowców nie widziałam.
- A ty? - Romek przytrzymał mnie za ramię, gdy znów zaczynałam kręcić się w koło.
Zatrzymałam się, przysunęłam do stolika i z półmiska wzięłam banana. Był dobry, dojrzały w słońcu, słodki...
- Widziałem raz w filmie jak pająk składał jajka w takim bananie - odezwał się Balkon.
Zignorowaliśmy go.
- Potem z tych jaj rozwijają się larwy - ciągnął niezrażony naszym milczeniem Balkon.
- I żyją w żołądku człowieka?... - podpowiedziałam.
- Ty też widziałaś ten film? - zapytał ponuro Balkon.
- A teraz zwycięzcy w kategorii silnik benzynowy o pojemności do trzech tysięcy centymetrów sześciennych! - zagrzmiało z estrady. Na drugim miejscu - Hiszpania!!!
Buchnęły oklaski. W takich momentach rozmowy ulegały przymusowej przerwie, wszyscy klaskali, gwizdali i wiwatowali na cześć zwycięzców. Ci jednak nie nadchodzili.
- Hiszpania??... - zapytał prowadzący ze sceny i po chwili się zreflektował. - Aaaa, rzeczywiście, Hiszpania chyba jeszcze nie wróciła z dżungli.
Przez salę przebiegł szmer, więc ze sceny czym prędzej wywołano następną ekipę:
- W kategorii silników benzynowych o pojemności do trzech tysięcy centymetrów sześciennych - pierwsze miejsce zajęła Portugalia!!!
Ryk radości, wiwaty, oklaski, czekamy na Portugalczyków.
- Hm, cha, cha, cha - prowadzący zakaszlał nerwowo - zdaje się, że oni też jeszcze są w dżungli.
Pusta scena świeciła oskarżającym blaskiem. Ktoś zaczął klaskać, dołączyli się inni, ale atmosfera trochę ochłodła.
- Jeszcze morwa przez miesiąc będzie z nas wychodziło różne skubane robactwo - Balkon podjął przerwany wątek, korzystając z ciszy na sali.
- A z ciebie wychodzą? - zapytał zaczepnie Romek, chwytając za kawałek ciasta ufarbowanego na zielono. Kucharz chyba chciał, żeby jego wypieki wyglądały na bardziej dżunglowe, stosownie do okazji.
- Jasne, morwa, dziś rano złapałem prusaka jak uciekał z mojej torby.
- Nagrody specjalne! - ryknęło z głośników. - Poland!!!!
Zerwaliśmy się z krzeseł i zaczęliśmy wiwatować, Balkon z radości zerwał z głowy ochronną skarpetę i zaczął potrząsać długimi dredami, które w światłach reflektorów wyglądały jak węże. Agnieszka i Marek z błyszczącymi oczami weszli na scenę i odebrali swoje medale.
Kiedy nadszedł moment ogłoszenia głównego zwycięzcy, wszyscy wstrzymali oddech. Od początku historii Rainforest Challenge gospodarze nigdy nie zajęli pierwszego miejsca. Co roku trwał wyścig między Malezją a resztą świata i jak dotąd, zawsze zwyciężała ta druga. Ale kiedy spojrzałam na twarz Luisa Wee, organizatora rajdu, nie miałam żadnych wątpliwości. Po chwili w sali rozległ się triumfalny ryk. Drugie miejsce w ogólnej klasyfikacji zajęła Malezja. Pierwsze miejsce też.
Drużyny gratulowały sobie nawzajem. Nikt nie pamiętał już o deszczu i pijawkach, o Generale, błocie ani przeszkodach. Kierowcy i piloci, mimo że wciąż umordowani, pogryzieni i spuchnięci od wilgoci, zaczęli się już umawiać na spotkanie podczas następnego rajdu Rainforest Challenge za rok. Nie mają dość spadania w przepaści i szarpania się ze stalowymi linami? Pewnie nie. Rajdy off-road to może dziwne hobby, ale widać bardzo wciągające.
Na niebie świeciły gwiazdy, kiedy wyszłam z hotelowej restauracji i przez aksamitnie czarne trawniki ruszyłam do mojego pokoju. Witały mnie cykady i zabłąkane moskity. Malaryczne czy nie - oto jest pytanie. Sięgnęłam po klucz i nacisnęłam klamkę, z której ześlizgnęła się plastikowa torba. W środku piętrzyły się puszki i torebki. Były tam owoce liczi i longan w syropie, suszone mango, chipsy krewetkowe i pistacje w kokosowej polewie. Boy... Nie widziałam go podczas bankietu. Mówił mi wcześniej, że planuje jechać do Singapuru i nawet proponował, że mnie tam zabierze, ale chyba nie wyjechałby bez pożegnania?... Wyjęłam wszystko z torby, szukając jakiegoś listu czy informacji.
Pod torbą na klamce wisiała złożona kartka papieru. „It is only fruits, as you like. See you soon, PRINCESS”.46
Podpisano: Boy.
Zgniotłam kartkę w dłoni i uniosłam głowę. W dali tęsknie szumiało morze, tak jakby potwierdzało, że ta podróż wcale się nie kończy, ale wciąż trwa.
46) It is only fruits, as you like. See you soon, PRINCESS, (ang.) - To tylko owoce, tak jak lubisz. Do zobaczenia wkrótce, Księżniczko.